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Po lioii^reaic
P rz ec iw  n a d z ie l 1 p rze c iw  ciem ności 
w y sty g ły c h  d u ch ó w  1 śm ie rc i w ró ż ­

b itó w
w ie rz ę  w ju trz n ię  b łę k itó w  
i  w gw iazdę lu d ó w  w ierzę  w śró d

zaw iei.
(K o n o p n ick a )

T ą  w ia rą  w lep szą  p rzy sz ło ść  P o lsk i 
I w  zw ycięs tw o  ide i lu d o w ej, k tó ra  dąży  
d o  w ie lk ie j i p o tę ż n e j P o lsk i, a le  P o lsk i 
o p a r te j  n a  p ra w ie , sp raw ie d liw o śc i, 
ró w n o śc i sp o łe cz n e j i p o lity cz n e j i r z ą d ­
n e j w o lnośc i, o w ia n y  by ł o s ta tn i  K on­
g res  S. L .

K ongres, k tó ry  m ia ł się  o d b y ć  już  w 
s ty c zn iu , a o d ło żo n y  zo s ta ł do  lu tego , 
o cz ek iw a n y  b y ł p rzez  c a łą  P o lsk ę  z n ie ­
zw y k ły m  z a in te re so w a n ie m  i n a p rę ż e ­
n ie m , n a tu ra ln ie  p o za  ty m i, k tó rz y  za- 
m \ k a ją  oczy n a  to  co się w P o lsce  d z ie ­
j e

W szy stk o , c o k o lw ie k  p isa n o  p rzed  
K o n g re sem , zw łaszcza  z p o w o d u  jego 
o d ro c z e n ia , w szy s tk ie  d o m y sły  i p lo tk i, 
k tó re  ch ę tn ie  c h c ia ły b y  w idzieć  ro zb i 
r ;c  w je d n o lite j  m asie  ch ło p ó w , o k a z a ­
ły się czczym  w y m y słem  i p o b o żn y m  
ży czen iem  w ro g ó w  P o lsk i lu d o w e j. J a k  
w szędzie  w k a ż d e j w ie lk ie j zb io ro w o  
śei, m ogą być i u n a s  p ew n e  ró ż n ic e  p o ­
g lądów  n a  tę  czy o w ą sp ra w ę . I tak  
b y ć  m oże w k a ż d e j o rg a n iz a c ji, k tó ra  
n ie  k rę p u je  w o ln o śc i z d a n ia  sw ych  
cz ło n k ó w . M im o to , a m oże w łaśn ie  d la ­
tego , K o n g re s  o k a z a ł z w a rto ść , silę, 
je d n o m y ś ln o ść  w z a sa d n ic z y c h  s p r a ­
w ac h  ta k  w ie lk ą , że p rze d  ty m  je d n o li­
ty m  w y ra ze m  d u szy , se rc a  I w o lł m ilio ­
nów  ch ło p ó w , m u s i sc h y lić  czo ła  n a w e t 
u czc iw y  w róg .

W  K o n g re s ie  w zię li u d z ia ł p rz e d s ta ­
w ic ie le  w si ca łe j P o lsk i od  B a łty k u  po  
T a try ,  od  O lzy p o  D żw inę . N ie  m o ż n a  
już  po w ied z ieć , że to  b y ła  ty lk o  ja k a ś  
d z ie ln ica  P o lsk i, ro z a g ito w a n a  1 ro z p o ­
lity k o w a n a .

szło  n a  n im  do  ża d n eg o  ch o c iażb y  n a j ­
m n ie jsz eg o  in c y d e n tu , k tó ry b y  o b n iży ł 
jeg o  pow agę . O lb rzy m i n ap ły w  listów  
od p o jed y n cz y ch  o sób , od  ca łego  sz e re ­
gu zw iązk ó w  i ró żn y c h  o rg a n iz a c y j. 
św iad czy  n a jle p ie j, ja k  w ie lk im  z a in te ­
re so w an iem  cieszy ł się  K ongres. C h a ra k ­

te ry s ty c z n y m  b y ł ró w n ież  ca ły  szereg  
lis tó w , w k tó ry c h  ca le  w sie  z w ra c a ją  
się  do  K o n g resu  z p ro śb ą  o p rz e p ro w a ­
d ze n ie  p ew n y c h  p o s tu la tó w  zw ią za n y ch  
z w y k o n a n ie m  sp raw ie d liw o śc i w  P o l­
sce. D laczego  s ię  z w ró co n o  z ta k im i 
ż ą d a n ia m i d o  K o n g resu ?  O to  d la teg o ,

S Z C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
przyśpiesza rekpnwaleac, po zapaleniu ptuc

że lu d  u w aż a  K o n g res  za  sw o ją  r e p r e ­
ze n ta c ję , k tó ra  m oże rzu c ić  sw ó j a u to ­
ry te t  n a  sza lę  p rz y  n ie p o ro z u m ie n ia c h

M ożem y by ć  d u m n i z p rze b ieg u  
K o n g resu .

W  u c h w a lo n y c h  re z o lu c ja c h . K o n ­
gres w y p o w iad a  sw ó j po g ląd  na p o ła ­
żen ie  w e w n ę trz n e  P o lsk i, od k tó re g o  to  
p o ło ż en ia  zaw isłem  ie s t s ta n o w isk o  
P a ń s tw a  n a  z e w n ą trz

K o n g res  w r o ­
zu m ien iu  p o w ag i cn w ili p o d k re ś la  od- 
p o w ie d z ia lp '*'1'4 m a s  ch ło p sk ic h , za 
P a ń s tw o , '

K o n g re s  s ta ł  s ię  w y ra z e m  z e s p a la ją ­
cy m  u c z n c ia  i n a d z ie je  ju ż  n ie  ty lk o  
p o lsk ic h  c h to p ó w , a le  ch ło p ó w  ru sk ic h  
i b ia ło ru sk ic h , k tó ry c h  w y ra z e m  b y ło  
p rz e m ó w ie n ie  B ia ło ru s in a  po b ia ło ru -  
sk u . W y s tą p ie n ie  jego  p rz y p o m in a ło  
czasy  U n ii I lo ro d e ls k ic j  czy  L u b e lsk ie j, 
k ie d y  z P o lsk ą  d o b ro w o ln ie  jed n o czy li 
się  b o ja rz y  litew scy , czy b ia ło ru sc y . I 
to  je s t  w łaśn ie  d u m a  S tro n n ic tw u  L u ­
do w eg o , że o n o  je s t je d y n y m  s  p o śró d  
s tro n n ic tw  w P o lsce , k tó re  je d n o cz y  w 
sw e j o rg a n iz a c ji  w szy s tk ie  n a ro d o w o śc i 
s ło w ia ń sk ie  w P o lsce , a k iń re  n ie  w y­
rz e k a ją c  się sw y ch  d ąż eń  n a ro d o w y c h , 
u z g a d n ia ją  je  z r a c ją  s ta n u  P a ń s tw a  
P o lsk ie g o , w id ząc  w n im  sw o ją  d ru g ą  
o jczy zn ę .

L a la  p ra s a  p o lsk a  p o d k re ś li ła  n ie ­
zw y k ły  sp o k ó j i d o s to jn o ść  K o n g resu , 
jeg o  w z o ro w ą  o rg a n iz a c ję , b o  n ie  do-

P iękno ziemi polskiej. N iebieskie Ź ród ła  w T om aszow ie M azow ieckim .

£
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W spranie aresztowanych
W  ch w ili o b ec n e j p o w aż n a  ilość  lu ­

dow ców  z  B ru n o n e m  G ru sz k ą  n a  czele 
o sn d zo n a  je s t w w ięz ie n iu  śledczym . 
W le łu  z n ic h  p o zb a w io n y ch  jest w o l­
nośc i jed y n ie  n a  zasad z ie  sk a z u ją c y c h  

j w y ro k ó w  p ie rw sz e j in s ta n c ji .  In n i o- 
sa d ze n i są  w w ięz ien iu  i to  p rzez  d ług ie  
m iesiące  ty lk o  n a  p o d s ta w ie  p o s ta n o ­
w ień  sędziów  śled czy ch .

^ r s e d l u i c n i e  a re s ztu  śledczego
$rezesoni$iadyJiaczelnejf.£.

p. B r u n o n o w i  Gruszce
J a k  w iad o m o , we w ięz ien iu  S ą d u  od 6 -ciu  m iesięcy  trz e j  w y b itn i cz łon- 

O k ręg o w eg o  w P rz e m y ś lu  p rz e b y w a ją  |  k o w ie  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o , •  to  B ru ­

no  G ru szk a , p rez es  B ady  N ac ze ln e j S tr. 
L n d o w eg o , o ra z  p . M gr. W ik to r  J e d l iń ­
sk i, p rez es  n a  p o w ia t p rz e w o rsk i i w i­
ce p reze s  n a  p o w ia t J a ro s ła w s k i,  o ra z  
e m ery t, k p t. io tn ik -ie g io n is ta  1-szcj B ry ­
g ad y  o d zn aczo n y  w ie lu  w y so k im i o d ­
zn a c z e n ia m i J a n  S c h ra m  —  cz ło n e k  
B ad y  N ac ze ln e j S tro n n ic tw a  L nd o w eg o .

O s ta tn io  n a  p o s ie d ze n iu  ja w n y m  S ąd  
O k ręg o w y  p rz e d łu ż y ł ś led z tw o  p rze c iw ­
k o  W ik to ro w i Je d liń sk ie m u  i k p t .  J a ­
now i S ch ra m o w i do  d n ia  4-go k w ie tn ia  
b ież. ro k u  o  czym  ju ż  d o n o siliśm y .

N a to m ia s t w  sp ra w ie  p . G ru szk i a -  
re sz t ty m czaso w y  k o ń cz y  się  z d n ie m  6. 
I I I .  b r .  i b y ło  p ew n y m , że n ie  za jd z ie  
p o trz e b a  sp ro io n g o w a n ia  tegoż.

M asy lu d o w e  o cz ek iw a ły  z n ie c ie r­
p liw ie n ie m  w -ypuszezenia sw ych  p rz y ­
w ódców  n a  w olność.

T y m c zasem  w d n iu  1. I I I .  1938 r. 
p rz e d łu ż o n o  ró w n ież  a re sz t ty m c z a so ­
w y p. G ruszce do  d n ia  5. 4. 1938 r .

Z azn aczy ć  n a leży , że sędzia  C zern y  
p o n o w n ie  p o  2 -ty g o d n io w ej p rz e rw ie  
p o w ró c ił do  J a ro s ła w ia  i od 1. I II . 1938 
ro k u  p rz e s łu c h u je  św iad k ó w  p rz e w a ż ­
n ie  ze s tro n y  po lic ji i w ład zy  a d m in i­
s tra c ji p o lity czn e j.

Ś ledz tw o  p raw d o p o d o b n ie , będz ie  u -  
k o ń czo n e  do  d n ia  5. III . 1938 r*
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Prasa * a Kongres!? Stronnictwa Indowego
Kongres S. L. wzbudził w całsj Polsce wielkie zainteresowanie 

Co o Kongresie pifze prasa?
Polska Partia Socjalistyczna 
o uchwałach politycznych 
Kongresu

Nie m ożem y na raz ie  podać w  b rzm ie­
niu dosłow nym  tekstu  uchw ał K ongresu 
K rakow skiego S tro n n ic tw a  Ludow ego. 
O gran iczam y się w ięc do kró tk iego  s tre ­
szczenia „w łasnym i słow am i" uchw ały  
zasadniczej o sy tuacji politycznej.

T reść  jest nas tępu jąca :
1) K ongres s tw ie rd za  sw oją łączność 

organ iczną z m ilionow ym i m asam i chłop­
skim i R zeczypospo lite j;

S J E W N I K M I G R O D O W E

oiaz n ow oczesn e narzędzia do 
uprawy ziemi dają oszczędność  
czasu 1 ułatwiają pracę. Szczeguly  
w  cenniku głów nym  na r. 1938

Hodowla i Skiad Nasion

emil mm
Kraków, Lubicz 36/38

2) K ongres od rzuca  bard zo  katego- 
r j  cznie i bardzo  ostro  za rzu ty , s taw ian e  
sierpniow em u stra jk o w i chłopskiem u 
p rzez  p ra sę  „san acy jn ą"  i p rzez  p rasę  
„n a ro d o w ą";

3) K ongres om aw ia szczegó łow o sam  
p rzeb ieg  stra jku  e tio p sk ie g o ;

4) K ongres ocenia bard zo  su row o ł 
całkiem  neg a ty w n ie  koncepcje O. Z. N.;

5) K ongres sta je  bez zastrzeżeń  na 
gruncie ob rony  P ań s tw a  ł podkreśla  rolę 
decydu jącą  m as chłopskich w dziele o- 
b ro n y :

6) K ongres podnosi kon ieczność pań­
stw ow ą zm iany  o rdynacji w y b o rcze j i 
konieczność now ych  d em okra tycznych  
w y b o ró w  w  m yśl znanych  decy zy j w  
N ow osielcach;

7) K ongres w spom ina z w dzięcznością 
? uznaniem  akcję P P S . —  zw łaszcza  w  
okręgu  K raków  — T arn ó w  — B ochnia — 
w sierpniu  ub. r.;

8) K ongres jest go tów  do w sp ó łp racy  
ze w szystk im i stronn ic tw am i po lityczny ­
mi i o rganizacjam i, sto jącym i na gruncie 
państw ow ym  i d em o k ra ty czn y m ;

9) K ongres w ypow iada  przekonanie , 
że „szczególn iej w y p róoow an i w  w al­
kach o w olność i zw iązan i b ra te rsk im i u- 
czuciam i z chłopam i robo tn icy  po lscy" 
w ezm ą na sw e bark i, zdecydow ana u- 
chw ałam i P P S . sw oja część udziału  w  
ciężarze  w spólne] w alki, „w  k tó re j to 
w alce  chłopi poprą Ich ca łą  siłą sw ej mi­
lionow ej p o te e i" : poprą, jako czynnik, 
oczyw iśc ie , sam odzielny ;

10) K ongres w y stęp u je  bard zo  s ta n o w ­
czo p rzeciw ko  tak  zw . obozow i n arodo ­
wem u;

11) K ongres sta je  na tym  stanow isku
w zak resie  polityki zagran icznej, k tó re
odpow iada całkow icie stanow isku  całe]
dem okracji polskiej.

* • *

Jedyni i uprawnieni 
przedstawiciele 
polskiego włościaństwa

„K rakow ski K urier W lecz.", om aw ia­
jąc K ongres S. L. p isze:

„Nie popełnia ludow cy  żadnej p rze sa ­
dy, jeśli się uw ażają  za jedynych  1 u- 
p raw n ionych  p rzedstaw ic ie li polskiego 
w łośc iaństw a.

Nie tylko dlatego,  że oni p rze ds t awi a ­
ją jego myśli  i dążenia,  ale także i d la ­
tego, że w  icn sze regach mieści się o- 
g romna  jego w iększość.

Drobne grupki chłopów endeckich,  
rozrzucone po niektórych powiatach nie 
s tanowią żadnej  poważnej  siły, tak ze 
względu na ich l iczeoną nikłość,  jak i 
bra^  wszelkiej  samodzielności .  Jeśli ich 
nie porwie fala wypadk ów ,  rozpłyną  się 
oni w  morzu lud owcowym w  najbl!ż szym 
czasie.  Gorzej  jeszcze p rzedstawia ją  się 
chłopi rzekomi zwolennicy „Ozonu",  
składający ■ się p rzeważnie z wój tów  i 
soł tysów,  bo ci kierują się jedynie intere­
sem  i wo lą  s t a ros ty“i

„Kurier Polski1* o Kongresie
Stronnic two Ludowe — jak można 

wflosić z o t r zym any ch  relacyj  kongreso­
wych — zajm uje nadal s tanow isko  zupeł­
nie bezkom prom isow e w obec tych  postu­
latów , k tó re  w ysun ię to  jeszcze w  N ow o­
sielcach. Chłop jest u p a rty . U poru tego 
nie potrafiono ani p rze łam ać, ani o s ła ­
bić w zięciem  na p rze trzy m an ie . O bie te  
m etody dały  raczej oaw i o tne e*ekty.

Góra zdecydowanie  nie chce 
przyjść do Mahometa.  Czy  wreszc ie  Ma­
homet  nie uzna za właściwe zbl iżyć się 
do gó ry ?  Przec ież  wszys tko  wskazuje 
na to, że im dłużej będzie się zwleKać, 
tym bardziej  góra będzie niszczeć — 
przede wszy s tk im  w sensie radykal iza-  
cji — przekształ cając  się za razem w
groźne i niedostępne turnie".

* * *

„Głos Narodu** o charakterze 
aspiracyj S. L,

W a r to  powtó rzyć  opinię*„Głosu Naro ­
du" o cha rakte rze  aspi racyj  St ronnic twa 
Ludowego.  Otóż:

„Kongres  S. L. zajmował  się przede 
wszys tk im i p rawie wyłączn ie  sp ra w a ­
mi po litycznym i. Rezolucje w  sp rawach  
społecznych p rzyp isać należy wyłącznie  
naciskowi dość licznych przedstawiciel i  
„Wici".  — Nad K ongresem  p rzez  ca ły  
czas jego obrad  dom inow ały  sp raw y  po­
lityczne, pow szechn ie  zn an e  postu la ty  
po lityczne, k tó re  zo s ta ły  u ję te  w  rezo lu ­
cje.

Je st to  sym bol bard zo  znam ienny. 
P odk reślił go w  sw ym  referacie  b. m arsz . 
R ataj... C hłop chce b y ć  „w spó łgospoda­
rzem " w  państw ie. P o w ta rz a  to z uporem  
od paru  la t i będzie p o w ta rz a ł az do sk u t­
ku".

Nawiązując do tej oceny „Głosu Naio-  
du“ — dziennik k o n s e r w a t y w n y  „Czas"  
podkreśla:

T en  po lityczny  c h a rak te r  ruchu ludo­
w ego, s tw ie rd z an y  ty łek ro tn le , w inien 
w reszc ie  dać do m yślenia w szystk im , 
k tó rzy  w ciąż żyw ią nadzieję, że uda się
im skusić ludow ców  m iską soczew icy .

* * *

Po obradach Kongresu
„ W s z y s c y  delegaci przybyl i  na Kon- 

, res S t ronn ic twa  Ludowego  opuścili już 
K raków . Zebrania sp r aw o zd a w cz e  na ob­
szarze  w o jew ód z t w a  k rakowskiego  zw o ­
łane będą w  ciągu m a rca  i na nich też 
będzie om aw iana & ra w a  u roczystego  ob­
chodu racław ick iego , k tó ry  p rzy p ad a  18 
kw ietn ia. Z by teczne jest podkreślen ie , z 
jak głębokim  za in te resow an iem  zebrań  
tych  oczekuje się w  te ren ie . Widoczne  to 
było dla każdego o b se rw a t o ra  obrad 
plenarnych.  Bez p rze sady  rzec można,  
że g ro s delega tów  w y k az y w a ło  w ia rę  w  
K ongres ł łą czy ło  z nim w ielkie nadzie­
je" („C zas").

• • •

Wielkie wzmożenie się siły 
organizacyjnej S. L.

Wileńskie ko n se rw a t y w n e  „S łow o", 
pisząc o Kongresie S t ronnic twa L udo w e­
go, w y r a ż a  pogląd,  iż K ongres w y k aza ł 
w ielkie w zm ożenie się siły  o rgan izacy j­
nej tego ugrupow ania .

„K ongres odbył się pod znakiem  w al­
ki. P rzeb ieg  obrad  kongresu , jego skład , 
nas tró j chw ilam i n aw et en tuz jastyczny , 
w szystko  to  św iadczy  o jednym , że zdol­
ność i sp raw n o ść  o rgan izacy jna i p ro p a­
gandow a S tro n n ic tw a  Ludow ego iest co­
raz  w iększa, że energii i ochoty  do akcji 
nie b rak ,
l

Wszystkie uchwały Kon­
gresu były podyktowane 
w zględami na dobro państwa

W  „Rolniku P olsk im " z dnia 5 m arca 
br. czy ta my:

„Kongres uchwali ł  też u rządzić  dnia 
18 kw ietn ia b r. w  R acław icach  w ielka u- 
ro cz y sto ść  pod hasłem  „Ż yw ią i b ronią".

Ma to być  manifestacja gotowości  criło- 
pów do obrony  kraju.

Cechą najbardziej  znamienną obrad 
tego Kongresu był  faKt, że w  dyskusji,  
w  której  p rzemawia ła  masa  ludzi, prawie  
nie zgłaszano żądań spo łecznych czy  go­
spodarczych.  O reformie rolnej na p r z y ­
kład wspomniało zaledwie 2 m ów có w  i 
to jako o zagadnieniu drugop lanowym.  
C a ły  c iężar dyskusji spoczą ł na zag ad ­
nieniach po litycznych , a p rzede w s z y s t ­
kim na sp raw ie  stosunku do obozu rz ą ­
dzącego. Ten  s tosunek ujęto w  rezolucji 
w  s łowach  nas tępujących:

Myśl pol i tyczna S t ronn ic twa L u d o w e­
go, jak widać z rezolucyj,  to opozycja 
bezwzg lędna w stosunku do obecnego 
rządu i sys temu rządzenia.

T rudno  nie s tw ierdz ić , że w szy stk ie  
uchw ały  K ongresu b y ły  pody k to w an e  
przede w szystk im  w zględam i na dobro  
państw a. D ow oaził tego ca ły . w y so ce  
p a trio ty cz n y  tón dyskusji. T rz eb a  też 
zdaw ać sobie sp raw ę , że uchw ały  Kon­
gresu  b ęd ą  w sk azó w k a dzia łan ia  m asy  
ludności w iejskie], boć za K ongresem  sto ­
ją m asy  chłopów . W obec tego, że żaden 
rząd  nie m oże się u trzy m ać  z kierunkiem  
politycznym , zw róconym  p rzeciw  In tere­
som  politycznym  ! gospodarczym  m as 
chłopskich, nie m oże nie u znaw ać żądań 
tych  m as, K ongres ludow ców  m oże się 
s ta ć  n aw e t punktem  zw ro tn y m  w  nasze]
obecne] rzeczyw lsiu ści.

• • •

„Nfech żyje armia*1
„N ow a P ra w d a "  notuje nas tępu jący 

fakt  z przebiegu  kongresu  Stron.  Ludo­
wego :

„Ogólną uwagę  zwróci ł a spoczywają ­
ca na stole p rezydialnym wiązanka  sz ka r ­
ł a tnych róż. Jak  to zaznaczy ł  w  s w y m  
przemówieniu p rezes  b. m arsza łek  R ataj, 
w iązanka ta pochodzi od jednego z w y ż ­
szych wojskowych ,  k tó r y  nadesłał  ją z 
sympati i  dla ruchu ludowego.  — P o  tym 
oświadczeniu marsz .  Ra ta ja  na sali w y ­
buchł ż y w io ło w y entuzjazm,  nadają o- 
krzyki :  „Niech ży je  arm ia", niech żyje 
w ojsko".

• • •

M anifestacja idealizm u
KUka p ism  p ro rzą ilo w y c li zd o b y ło  się  n a  n a ­

p isa n ie  p rn w d y  o p rz e b ie g a  k o n g re su  S tr. L u d o ­
w ego. Z am iast b red z ić  o ro z ła m a c h , o  u ira e ic  
w p ływ ów  n a jw y o lln le b z e g o  p rzy w ó d cy  —  p i­
sm a le s tw ie rd z a ją , i e  S tr. L u d o w e s ta n o w i po ­
tężn ą  silę .

M lęday In n y m i „D z ie n n ik  P o z n a ń s k i1* obok  
Uliku z ło ś liw ych  u i .a g  w y d ru k o w a] je d n a ł, ta  
k le  sp o s trz e ż e n ia :

,,O b r a z  M a t k i  B o s k i e j  C z ę s t o c h o w ­
s k i e j  n a d  t r y b u n ą  m ó w c ó w ,  k o n g r e s u ,  
p r z e p e ł n i o n e  w i e j s k i m  I n d e m  k o ż r i o h j  n o  
r a n n y c h  m s z a c h  z o k a z j i  k o n g r e s u ,  a k ­
c e n t y  p a t r i o t y z m u ,  p a d a ją c e  z  u s t  m ó w ­
c ó w ,  ś w i a d e z ą  p r z e d e  w s z y s t k i m ,  że  r u c h  
l u d o w y  w  P o ls c e  j e s t  d z i i  b l i ż s z y  n a r o ­
d o w y m  R a c ł a w i c o m , n i ż  p o d s z c z u w a n e -  
m u  p r z e z  o b c e  a g e n t u r y  S ze l i .  A b s o l u t n y  
p o r z ą d e k  n a  k o n g r e s i e ,  b r a k  j a k i e g o k o l  
w i e k  o r g a n i z a c y j n e g o  z a m ę t u ,  w r e s z c i e  
l o ja ln e  p o d p o r z ą d k o w a n i e  s ię  z a r z ą d z e ­
n i o m  w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h  Ś w ia d c z y ,  
ż e  S I r o n n i c l w o  L u d o w e  c h c e  i m o ż e  b y i  
o s to ją  l o d u  p a ń s t w o w e g o . "

J j k  n j  p ism o  w y ch w a la ją c e  gen. S k lad ltow - 
sk lego  I w ierzące  w ży w o tn o ść  O zonu  — w enie 
n ieź le , a d a le j:

„K r a k o w s k i  k o n g r e s  b y ł  m a n i f e s t a c j ą  
i d e a l i z m u  c h ł o p s k i e g o .  D la te g o  w l a i n i e  
w i ę c e j  n a  n i m  m ó w i o n o  o p r a w a c h  p o l i ­
t y c z n y c h ,  o ..................................................................
s i e r p n i o w y , ... . 'ż o m a t e r i a l n e j  s t r o n ie  
ż y c i a  —  r e f o r m i e  r o l n e j  c h o c i a ż b y . I d l a ­
t e g o  m y l ą  s ię  ci , k t ó r z y  p r z y p u s z c z a j ą ,  
że  p r o b l e m  c h ł o p s k i  w  P o lsce  m o ż e  b y i  
z a ł a t w i o n y  m e c h a n i c z n i e  p r z e z  n h d z ie la -  

.  n ie  c o n a j b a r d z i e j  p o t r z e b u j ą c y c h  w lo -  
Sc ian  o c h ł a p a m i  z i e m i  —  z p o m i n i ę c i e m  
i n n y c h  s p r a w .  N ie l  S w i a d n m a S i  p o l i ­
t y c z n a  w s i  j e s t  dz iS  j u ż  t a k  w i e l k a ,  że  b u ­
d o w a ć  m o ż n a  t y l k o  na  z d r o w y m  i n s t y n k ­
cie n a r o d o w y m  i p a ń s t w o w y m  w loSc ia -  
. l i na .  Z r o b i ł  to  n a  s w y m  l w o w s k i m  o d ­

c i n k u  g e n .  T o k a r z e w s k i  i m f a l  w y n i k i .
M ą d r y m  g ł o w o m  s t a r c z y ł o b y  te g o  j e d n e ­
g o  p r z y k ł a d u . "

* * *

Opinia konserwatystów 
0 Kongresie S. L.

W  art.  w s tę pn y m „Czasu" czytamy: '
N iedzielny K ongres S tro n n ic tw a Lu­

dow ego s ta ł się p rzedm iotem  p ow szech ­
nego za in teresow an ia , C ała p ra sa  za w y­
ją tk iem  bodajże dw óch pism  s to ł e c z n i^
pośw ięca mu obszerne  uw agi. Są one
różne  — pozy tyw ne , jak również k r y ­
tyczne.  W szy scy  zgadzają się jednako­
w oż na Jedno, a m ianow icie, że S tronn ic­
tw o L udow e jest w  chwili obecnej naj­
pow ażniejszą i najsilniejszą rep re z e n ta ­
cją po lityczną w si polskiej, i że w skutek  
tego odeg ra  ono w  bliższej łub dalsze] 
p rzy sz ło śc i pow ażną rolę. Dodatnią albo 
ujemną.  To zależy od dalszego rozwoju 
tego ruchu od kierunku,  w  jakim zaczną 
się k rys ta l i zować  dość płynne i rozbież­
ne jak dotychczas  poglądy na poszcze­
gólne p rob lematy  życ ia  pańs twowego .

Kongres był  dość licznie obes łany.  
W szy scy  sp raw o zd aw cy  zgodnie s tw ie r­
dzają, że dow iódł on, Iż sp raw n o ść  o rg a ­
nizacy jna S tro n n ic tw a L udow ego jest 
co raz  w iększa . Uchwalone rezolucje nie 
zawierają  żadnych  sensacyj .  S tanow ią 
one pow tó rzen ie  znanych  po stu la tó w  
S tro n n ic tw a  L udow ego tych  sam ych , 
k tó re  z o s ta ły  u ro czy śc ie  p rok lam ow ane 
w  czasie  u ro czy sto śc i now osie leck lch . 
Na plan p ie rwszy  ruch ludowy w y s u w a  
k w estie  po lityczne, dopiero na d rug im 
planie znajdują się p roblematy  społeczne
1 gospodarcze .

Rezolucje zos ta ły  p rzyję te  — przez  
Kongres jednom yślnie. W ład ze  obrano  
przez ak lam ację. To nie zna czy  j ednako­
woż,  by  w  Stronnictwie L u d o w y m  po­
między  poszczególnymi jego od łamami  
nie i s tniały różnice.  Różnice te istnieją 
nadal,  bynajmniej  nie maleją.  A jeśli w  
czasie obrad k rakowsk ich  się nie ujawni­
ły, to dlatego, że w ięź, łącząca  w sz y s t­
kich bez w yjątku delega tów  o k aza ła  się 
silniejszą od czynników , k tó re  ich dzielą . 
T ą w ięzią jest n aw sk ro ś n eg a ty w n a  po­
staw a  w obec s tosunków  obecnie panu ją­
cych, a w ięc za ró w n o  w obec ustro ju , jak  
Ozonu, jak rządu .

W szy sc y  ludow cy  chcą w alczyć i o- 
balić istn iejący  reżim . To jest wspólna 
cecha,  -występująca w  równie  s i lnym 
stopniu w  radyka lnych  odłamach s t ron­
nictwa,  jak w  umia rkowanych.  Chęć w a l ­
ki na śmierć i życie jest  tą silną więzią,  
k tóra wszys tk ich  łączy.  L u do w cy  nie 
rozróżniają p rzy  tym, jak to na p r zyk ła d  
czy ni PPS .  l ewicy  i p rawicy ,  t. zw.  sa n a ­
cji. T ra k tu ją  w szy stk ich  jednakow o, jako 
wrogów.  Jes t  na p rzyk ła d  rzeczą cha­
rak te rys tyczną ,  że min. Poniatowsk i ,  
k tóry  niewątpl iwie c i eszy  się poparc iem 
socjalistów, jest zwa lczany  przez ludow­
ców.

Poza  w rog im  s tosunkiem do rei imi i  
d rugą w ięzią, łącząca  poszczegó lne od­
łam y S tro n n ic tw a  Ludow ego jest uznanie 
w spólnego  au to ry te tu , o k tó ry m ze 
względów,  k tórych  Czytelnicy  mogą się 
domyśl ić,  wol imy  się nie rozp isywać" .

Co do odłamów,  o k tórych  wspomina  
„Czas"  — to tych od ła mó w  w  S. L. —* 
nie ma. — Co do różnic między  cz łonka­
mi S t ronn ic twa — to nie są silniejsze, niż 
w  łonie innych s t ronnictw w  Polsce.

„Czas"  przewiduje,  że z chwilą,  kie­
dy  moment  walki  w  S. L. przestanie od­
g r yw a ć  tak wielką rolę, jak obecnie,  d a w ­
ne różnice między dawnymi  grupami w  
łonie Stron.  Lud. odżyją na nowo i że 
ruch ludowy się zróżniczkuje na odłam 
umi a r kow an y  i r adykalny.

Co do nas, to m y  nie b a w im y  się w  
pro roków.  W id z i m y tylko jedno, że ruch 
ludowy jest tak sc em c nt ow an y  —  iak 
nigdy.

Uo sprzedania
6-m orgow e g ospodarstw o  w  jednym  k a­
w ałku do sp rzedan ia . 6 km. od K rakow a. 
B udynki częściow o niedokończone. G leba 
p ierw szo rzędna . Zgłoszenia do redakcji 
„ P ia s ta "  pod: „G ospodars tw o  do sp rze ­
dania". Z naczek na odpow iedź za łączy ć ,
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Kongres chłopski w Krakowie
wykazał nowa oblicze wsi polskiej

„Depesza"  z dnia 3. III. br.  zamie-  
Jzcza a r tyku ł  na t emat  Kongresu Str.  
Lud.,  k t ó r y  p rzedru ko wy wu jen ry  w  
całości.  (Podkreś len ia  nasze).  P rzyp.  
Red.
Kongres ludowców,  jaki odbył  się w  

Łtszłą niedziele w  Krakowie p rzy  udzia­
le kilkuset  uczes tników ze wszystkich  
niemal ziem polskich, odbył  się tak  spo ­
kojnie, że dla ludzi, żądnych  wiecznych 
sensacyj ,  by ł  on niemal zawodem.  P o ­
wie rzchowni  o b s e r w a t o r z y  w ó w cz a s  
tylko interesują się z j awiskiem społecz ­
nym, gdy  zjawisko po t rąca  o kronikę po­
licyjną.

Po n i ew aż  na K ongresie  panow ał w zo­
ro w y  porządek , a p r z y  wejściu na salę 
o b r ad  s t r aż Ko ngresowa  by ła  niezwykle 
ry g o ry s t y c z n a  dla „ ł a s ka w yc h  gości“, 
p rzeb ieg  K ongresu  zad ziw ia ł pow agą I 
spokojem  niem al d ram a ty cz n y m . Bo 
dość  było rzucić okiem na salę, zoba­
cz y ć  p o r tre t o b y w a te la  ży jącego  i dla 
śro d o w isk a  obradu jącego , — sz ta n d a ro ­
w ego , k tó ry  na k o n g res  p rzy b y ć  nie 
m ógł, dość by ło  spo jrzeć  na ow inię te  
k re p ą  sz ta n d a ry  o rg an lzacy j chłopskich, 
b y  zrozum ieć ro z g ry w a ją c y  się tu  I w 
ca łe j P o lsce  d ram a t. I t y m  groźniej  ten 
d r a m a t  wyg ląda ,  że nie manifestuje on 
się w  wylewnośc i  uczuciowej ,  k tó raby  
zneut ral i zowała  jego w e w n ę t r z n e  na p rę ­
żenie,  lecz że  się kondensu je  w  tym  w ła ­
śn ie  spokoju I zaw arc iu  w  g łębi dusz 
Chłopskich.

Tu, na te j sali, je s te śm y  w  P o lsce . Tu 
jes t  czczona Kró lowa  Korony  Polskldj,  
nie ma tu ani jednego niepolaka z krwi  l 
kości ,  twarz e  p rzeważnie  młode,  więc  
jest to — Jut ro Polski.

Z tego, co m ów ią 1 jak m ów ią, w idać, 
i e  nie są  to  p rzed staw ic ie le  żadnych  za­
śc ianków , że m yślą 1 czują oni w  ry tm ie  
najzupełn ie jsze j w spó łczesności, że są w 
k u rs ie  ca łkow itego  rozum ienia życ ia  spo­
łecznego , gospodarczego , narodow ego , 
m iędzynarodow ego , po litycznego , m ora l­
nego. Minęły już dawno czasy ,  gd y  chłop 
p r zem aw ia ł  innym językiem,  niż r esz ta  
obywate l i .  Minęły też czasy,  g dy  do 
chłopa p rzemawia ło  się inaczej.  Nie ma 
dziś żadnych różnic w  pos tawie do za ­
gadnień ogólnych —  chłopa,  robotnika,  
intel igenta,  p rzeds iębiorcy.  P r a s a  i ra- 
d o upowszechn i ły  za inte resowania.  
Chłop,  robotnik,  inteligent — to nie są 
już kategor ie  obywatel i ,  to są ich n az w y  
porządkowe .

Kongres r ep r ez en t ow ał  ruch ludowy,  
s t ronnic two poli tyczne,  ale ani w  refera­
tach, ani w  dyskusjach,  ani w  uchwałach  
nie można się dopat rzeć ani kas towości  
—  o tym nie ma nawe t  już co mówić  — 
ale na w e t  k lasowości  w  znaczeniu go­
spoda rczy m.  Ma się tu do czynien ia z tą  
n a jw ięk szą  częścią  n arodu  polskiego, 
k tó ra  zajm uje się ro ln ic tw em  na m ałych  
i średnich  p ry w a tn y c h  w arsz ta ta ch , k tó ­
ra  jest raso w o  najczyście j polską, a 
P rzez życie , blisk ie natu rze , najm niej w y ­
kolejoną z p ro steg o  p a trz en ia  na rzeczy .

Ta w iększość N arodu zdaje  sobie do­
sk o n a le  sp raw ę , że jest tra k to w a n a  go­
rze j, niż każd a  m niejszość. Chłopi w ie ­
dzą aż  nad to  dobrze,  że choć im Kons ty ­
tucja gwaran tu je  na wsi  szkołę po­
w szechną ,  oczywiśc ie ,  pełną,  to tylko 
nieco więcej ,  niż 4 proc.  szkół  powsze ch­
nych na wsi  ma 7 klas, n a tom iast w ięcej, 
n iż po łow a w szy stk ich  szkół, m a ty lko  
jedną k lasę, a cz w a r ta  część tylko dwie 
klasy,  że w  597 szkołach na 180 dzieci 
Jest tylko dwóch  nauczycieli .  Chłopi 
w iedzą, że  gdy  ba le t rep rez en ta cy jn y  dla 
w ątp liw ej ch w a ły  z a g ra n itą  kosz tu je  już 
poł m iliona z ło tych , to  5000 zespołów  
am ato rsk ich  te a tra ln y ch  chłopskich, w 
P o lsce , o trzy m u je  od rządu  20.000 zł. sub­
sydium  rocznego , czyli po 4 z ło te  na ze­
spół. A p rzecież t eat r  amator sk i  na wsi 

to jest objaw kultury,  daleko donio- 
ejszy,  niż impreza ba le towa  za granicą.  

C hłopi s tan o w ią  60 proc. N arodu, a w 
u n iw ersy te ta ch  m am y ty lko  15 -p ro cen t 
chłopców , pochodzących  ze w si w  ogóle, 
n 'e  ty lko z chłopskiej cha ty . Ale jakże 
rnoze być  inaczej,  g d y  z j ednoklasowej  
'Szkoły powszechne j  nie przyjmują do u- 
m w e r s y te tó w !  Do ch łopa polskiego za- 

°so w an o  niejako num erus clausus.
C hłopi w iedzą o tym , a  jednak  o b ra ­

d ą  bard zo  spokojnie, w se rcach  Ich jed- 
g0<. musl być g o ry cz  „ubogiego k rew n e-

p z y  tak  jest d o b rze?  
n . C h w a ły  K ongresu nie odbiegają od 
“ cnw ał Nowosieieckich. Chłopi już nie
W°!f  w.y ^ czn ' e P rzy  reformie rolnej. 

*dzą jej owoce i to im o two rzy ło  oczy 
a zagadn ien ia  daleko głębsze.  Im  chodzi

te ra z  o ca łą  P o lskę, o jel p rzy sz ło ść , o jej 
szczęśc ie  pow szechne, za tro sk an i są tak  
sam o w sią, jak m iastem , tak  sam o arm ią, 
jak gospodarką ogólną w  kraju . W y k a zu ­
ją pełn ię św iadom ości obyw ate lsk ie j i d la­
tego nie w olno już przechodzić obojętn ie 
obok ich d ram atu . Oni są  P o lską i nic się 
nie m oże dziać w P o lsce  bez nich, nie 
ty lko  w  in te resie  ich, ale 1 w  in te resie  
h istD rycznym  Polski, w  in te resie  ob ron ­
ności kraju , k tó ra  sp o czy w a na m oral­

nym  stosunku  sp o łeczeń stw a  do P a ń ­
stw a , a rząd u  do o b y w ate la  p rzed e  w sz y ­
stkim .

P ion ow e  s t ronnictwo  chłopskie doj­
rzało ba rdz o  szybko.  Nie jest ono ani le­
wicowe,  ani p rawicowe .  Jest  ko n se rw a­
tyw ne  przez t r adyc jonal izm polski i reli­
gi jny i je s t rad y k a ln e  p rzez  g łębokie uj­
m ow anie konieczności g run tow nej n a p ra ­
w y  a p a ra tu  spo łecznego, źle funkcjonu­
jącego.  Nie chce żadnych  nalepek,  ani

K O N I C Z Y N A  C Z E R W O N A
nas iona  a tes towane  gwaran t owane  bez kanianki  poleca

HODOWLA NASION i DOM ROLNICZY
CZYŻOWSKI CH

Hur t  i detal.
K r a k ó w ,  u lic a  S z p ita ln a  36. S k r .  329.

Rabaty dla Kót  Rolniczych

Pozdrowienie idących
M ój b ó l się  z w aszym  c ie rp ie n ie m  zjed n o czy  
i ra d o ść  m o ja  n ie w id z ia n a : 
n ie ch  zespo li je  z iem ia  —
(p rz ed  to b ą  k ło n ię  się  ze czcią 
1 łz am i n a p ły w a ją  oczy —
0 ty , w ese ln a , o p o ra n n a , 
ty , k tó re j  d a w n o  n ie m a .
że n a p ły w a ją  oczy k rw ią  —\

I  je s te m  ty m , że je s te m  z to b ą  I żem  z w am i
w te j w ie lk ie j p ro c e s ji,
k ie d y  s z ta n d a ry  z ie lo n e  ło p o c ą
i m ie rz c h n ą  k ire m  i sp o w ite  n o cą
ro sn ą  p o n a d  k rę g a m i
h o ry z o n ta ln y c h , s re b rn y c h  św ia te ł —
i s ta ją  n ie m e rzesze  —
n a d  z iem ią  o tw o rz o n ą
łk a  śp iew : S alve, R eg in a , M a te r  —•
i g łu c h o  se rc a  i m yśli ło p o cą ,
o d p ły w a  k rew  i  tłoczy  się  k u  sk ro n io m ...

S począć, ac h  sp o cząć  tą  k a m ie n n ą  n o cą  
c h c ia łb y m  z ta m ty m i, 
gdyby  n ic ten  h o ry z o n f , ‘ 
p o ry w a ją c y  żyw ym i św ia tła m i
1 w ie lk ą  z p o n ad  m ogli w ieśc ią  żyw ą:
k re w  łu n ą  b u c h a : żagw i się o k rz y k  zó rz  i r a n n e j  ziem i
i z m a r tw y c h w s ta je  w ieczn a  z ie leń
i w io sn ą  k ła d z ie  się  n a  sz ta n d a r ,
k ie d y  m a rsz e  z a g ra li sz e ro k ie , w ese ln e  —
w tę  lo tn ą  d a l znów  z w am i,
z a p rz y s ię ż o n y  g ro m a d o m  i rzeszo m  —■
stę ż a łą  wr h y m n a c h , ro z le w n ą  p ro c e s ją
w  szu m ie  b o ró w  i śp iew ie , c h ich o te m  k u l w ita n y m ,
aż  słońce po czn ie  w p e łn i w ład ać ...

Aż d o jd ą  do  m e j z iem i 
1 ra d o ść  o p u sz cz o n ą  
w esp ó ł o b e jm ę  rę k a m i d rż ą c y m i 
1 św ia tła  n a d  g ło w am i z ie lo n e  ro zp ło n ą .

Aże z n a d  k rz y w y c h  ja k  nów , sz u m n y c h  k o s  
s tu k ro tn ie  się  n a c h y li
d o jrz a ły  k rw ią  i p e łn y  tę sk n o t z ia rn e m  los 
ł p a d n ie  do  s tó p  żyw ym  i ty m , k tó rz y  by li...

F ra n c isz e k  S u ró w k a  B rzegow sk i.

Prezydium Rady Naci. S- L
C z ł o n k o w i e  IV. K . W .

Prezesem Rady Nacz. został wybrany 
— jak już donosiliśmy — p. Bruno G rusz­
ka (wyboru dokonał Kongres).

Wiceprezesami rady zostali wybrani :  
M ikołajczyk (Wielkopolska)  j Nowak (Kie­
leckie), sekretarzem p. T epper (Łańcut).  
Następnie Rada Naczelna wyłoniła ze swe­
go grona N. K. W ., który posiada wielkie 
znaczenie w życiu organizacyjnym i poli­
tycznym Stronnictwa.  Jak wiadomo pre­
zesem N. K. W . w ybrany  został przez Kon­

gres b. m arsz. Rataj, natomiast  w skiad 
NKW. weszli: G ruszka ( Jarosław),  Balce- 
rzak (Łódź),  Czapski (Wa rsz awa ) ,  Gru­
dziński —  sekretarz generalny,  G raliński 
(Lublin),  Jaw orsk i (Kielce),  prof. Kot 
(Kraków),  Król (Łowicz) ,  M ikołajczyk 
(Poznań) ,  M ierzwa (Kraków) ,  ks. P anaś 
i W itek (Tarnów) .

Naczelny komitet wykonawczy ukonsty­
tuuje się na specjalnym posiedzeniu w 
Warszawie.

TAK WYCLADA

p r a w d z iw a
BIBUŁKA.o PAPIEROSÓW

POBUDKA
W  OPASKACH

przybudówek .  Jes t  życzl iwe dla dobrego  
p roboszcza i dla socjal istycznego robo t ­
nika, ale widocznie zaznacza  różnicę 
swojego światopoglądu z kla sowością 
PP S .  R ozum ie szkodliw ość koncepcji ko ­
m un istycznych . R ozum ie konieczność 
em ancypacji ch łopa do za jęcia  p laców ek  
hand low ych . C hce, żeby  P ań stw o  P o lsk ie  
by io  tak że  i jego P ań stw em . P ra g n ie  u- 
m iarkow anej dem okracji.

Pozornie  tylko nie zaszło  nic sensa­
cyjnego na Kongresie ludowców.  D ram at 
jednak  chłopski posuw a się w  sw ej d y n a ­
m ice w ew n ętrzn e j. Im szybciej  z da m y  
sobie z tego sp rawę ,  tym lepiej będzie 
dla wszys tkich.  Już  dziś chłop nie da się 
b rać  na has ła  dem agogiczne. D o jrza ła  w  
nim niezłom na w ola do sam ostanow ien ia
0 losie R zeczypospolite j. Zdaje sob ie  
sp raw ę  ze sw oich m ożliw ości, ale ta k że
1 ze  sw oich p raw . Żąda on sp raw ied liw o­
ści 1 m a on dok ładne o niej w y o b rażen ie . 
Musi m ieć w olność polityczną, sa m o rz ą­
dow ą i w y b o ró w  do Sejm u. W ów czas 
zdejmie krepę ze sw y ch  sz tandarów,  za ­
pomni o manifes towaniu l is ty poległych,  
gdy  u j rzy  żywych .

W ielka godność w  p o staw ie  dzisie jsze­
go ch łopa polskiego w inna s tać  się p rz y ­
k ładem  dla ca łego  narodu , gdzie o b se r­
w ow ać m ożna w iele je szcze  lekkom yśl­
ności i fan faronady , zb y t w iele em ocji 
n ierozum nej i za jad łości. Nic z ty ch  p rz y ­
w ar nie m ożna by ło  ob se rw o w ać  na 
chłopskim  K ongresie.

Z atajan ie rzeczy w is to śc i jest z łą  poli­
ty k ą , k tó ra  w yda  fata lne ow oce. O ra  w  
chowanego  nie jest godna doros łych i 
odpowiedz ia lnych obywate l i .  S ądzim y  
też, że p rzy czy n iam y  się tym i uw agam i 
do g łębszego  zrozum ienia p rzez  n aszą  
opinię publiczną i p rzez  nasze  w ładzo  
isto tnej treśc i o sta tn iego  K ongresu ch łop­
skiego.

Około pół tysiaca listów i depesz 
z życzeniami na Kongres 

Str. Ludowego
Kongres S t ronn ic twa  Ludo weg o  o- 

trzy m a ł 237 depesz  1 lis tów  od zw iązków , 
o rgan lzacy j, nie wchodz ąc ych  w  skład 
S t ronn ic twa  czy  też „Wic i“, o raz  poje­
dynczych osób,  nie będących cz łonkami 
S t ronn ictwa.  Życzen ia  te nadesz ły  ze  
w szy stk ich  s tro n  kraju , jak rów nież  z za ­
g ran icy , a m ianow icie z F rancji, K anady, 
o raz  S tanów  Z jednoczonych Ameryk} 
Północnej.

Komunikat zarzadu okr. S L.
Z a rz ą d y  P o w ia to w e  S fro n n . L n d . z 

o k rę g u  k ra k o w s k ie j  Izb y  R o ln icze j In ­
fo rm u je m y , iż  w p ią te k , d n ia  11 m a rc a  
b r .  o d będz ie  się  w K ra k o w ie , w  r e d a k ­
cji „ P ia s ta 44, p o s ie d ze n ie  O k rę g o w e j 
K o m isji G o sp d arcz e j, w k tó ry m  p o w in ­
n i w z iąć  u d z ia ł p rz e w o d n ic z ą c y  P o w ia ­
to w y ch  K om isji G o sp o d arcz y ch . O d ły ch  
p o w ia tó w , k tó re  n ic  p o s ia d a ją  je szcze  
zo rg a n iz o w a n y c h  P o w ia to w y c h  K o m i­
sji G o sp o d a rcz y ch , p o w in ie n  p rz y b y ć  
d e leg a t, w y zn o e zo n y  p rz e z  Z a rz ą d  P o ­
w ia to w y  S. L . P o c z ą te k  p o s ie d z e n ia  o 
godz. 12- te j p rze d  po ł. N a  p o rz ą d k u  
d z ie n n y m  w aż n e  sp ra w y  g o sp o d a rc ze . 
P ro s im y  o p rzy b y c ie  w sz y s tk ic h  d e le g a ­
tów .

Za Z a rz ą d  O k rę g o w y  S tro n n . L u d .
W ła d y s ła w  W ite k

A  A
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'Stan. J f ł f f l ł o l g I c z u f t

Zagadnienie samorządu w ruchu ludowym!
Do Sejmu w płynął ostatnio pro jek t rzą­

dow y w spraw ie nowej ustaw y o sam orzą- 
uzie sześciu najw iększych m iast Polski. 
Równocześnie przy dyskutow aniu tegoż 
projektu, uchw alona została rezolucja, 
w zyw ająca rząd  do przedłożenia projektu 
now ej ustaw y w przedm iocie sam orządu 
w iejskiego i to jeszcze przed nowymi wy- 
b o ram -, które jak  wiadom o, winny się od­
być \ niektórych częściach Polski na je ­
sieni bieżącego roku.

Stoimy więc w przededniu zm ian ustro ­
ju sam orządu terytorialnego, zarów no na 
odcinku wiejskim, jak  i na terenie najpo­
w ażniejszych m iast Polski. Jeżeli już w o- 
kresie trw an ia  pierw szej kadencji obow ią­
zującego ustroju sam orządow ego, p rzystę­
puje się do nowych zm ian i tym  samym 
stw ierdza się niezdanie egzam inu przez no­
w y ustrój sam orządow y w Polsce, nie od 
rzeczy będzie przyglądnąć się temu zag ad ­
nieniu i ustalić swój stosunek do poszcze­
gólnych zjaw isk na tym terenie.

Ukazanie się ustaw y z dn ia 23 m arca 
1033 r. o częściowej zmianie ustroju sam o­
rządu  terytorialnego, poprzedziła gw ałtow ­
nie walka w Sejmie. P rzeforsow ana g ło sa­
mi bB W R , należała do szeregu tych p ro ­
jektów , k tóre w życiu praktycznym  miały 
u z a le ż n ić  obyw atela na w szystkich odcin­
kach  życia od w ładz i stanow ić podstaw ę 
w ieczystych rządów  tegoż obozu w Pol­
sce.

W ystarczy przypom nieć chociażby ta ­
kie projekty, jak  pro jek t ustaw y o ustroju 
adw okatury , reorganizacji sądow nictw a, 
now e projekty ustaw  regulujące stan  p raw ­
ny urzędników, nowy ustrój szkolny, o kw a­
lifikacjach naczycieli, ograniczeniu au tono­
mii uniw ersytetów  i obsadzaniu kated r p ro ­
fesorskich, p ro jek t ustaw  o stow arzyszę- 
n iach, zgrom adzen!ach, o  spółdzielczości, 
o  sam orządzie gosnodarczym  (Izby Rolni­
cze! i w reszcie p ro jek t now ej konstytucji.

Zdaniem  posłów  ludowych, w ystępują­
cych przeciw  projektow i, now a ustaw a sa ­
m orządow a elim inow ała z życia polskiej 
rzeczyw istości praw dziw y sam orząd, zo­
staw iając na placu sam  - rząd.

Nie mogę niestety w ykorzystać w ra ­
m ach tego artykułu z w ielu przyczyn tych 
wszystkich m ateriałów , potw ierdzających 
słuszność tej argum entacji, ani przypom i­
nać jaskraw ych faktów  z okresu w yborcze­
go.

Interpelacje ooselskle 1 pozostałe po o- 
lów ku cenzorskim  spraw ozdania gazet lu­
dow ych z okresu  w yborów  sam orządo­
wych, aż nadto  jask raw e przytaczały  dowo- 
d y  odnośnie „budow y sam orządu w Pol­
sce", by prędko m ożna było o tym  zapom - 
nleć-

pozw alając myi głosow ać tylko na jedna 
czw artą część mających, być w yoranych 
radnych. Skom plikow ana poza tym w ten 
sposób, że w ybory grom adzkie ograniczają 
się tylko do tw orzenia list kompromisowych 
i kończą się wyborami —  b e z  w y b o ­
r ó w .  Inny system wyborczy, ścieśnione­
go głosow ania, istnieje przy wyborze soł­
tysów.

Tajne, proporcjonalne w yhory przy wy- 
bolze rady gminnej. A bsolutna większość 
przy wyborze w ójta i podwójciego. śc ieś­
niony system głosow ania przy w yborze 
ławników  w gminie i radnych pow iato­
wych. Tajny i proporcjonalny system g ło­
sow ania przy w yborze W ydziału Pow ia­
tow ego.

Zawiłość w Konstrukcji i rożnolitość sy­
stemu, stw arzają dla prostego człowieka 
tam ę nie do przebycia. Pośredniość w ybo­
rów po.trzez wszystkie stopnie sam orządu, 
s tw arza  naturalne sito, gdzie po kolei wy­
siewani są niewygodni i nieodpowiedni dla 
rządzących, a których z miejsca wyelimi­
now ać się nie dało cnociazby z tego w zglę­
du, że nie w ystarczyłoby sanatorów  na 
pełne obsadzenie rad grom adzkich w całej 
Polsce i w każdej wsi.

Zam ianow anie ustaw ow e starociów
przewodniczącym i W ydziałów  Powiato- 
sku, że wobec tego, należy rów nież sam o­

rząd oddać kontroli Najwyższej Izbie Kon­
troli Państw a. Nie w tym leży rzecz. Róż­
nych gatunków  kontroli odgórnych i w 
dodatku bardzo drogich, istnieje naw et 
nadm iar w sam orządzie. T rzeba przede 
wszystkim z sam orządu usunąć ingerencję 
czynnika adm inistracyjnego, a  p rzew od­
nictwo w sam orządzie oddać w ręce oby ­
wateli. W ładzom  adm inistracyjnym  n a­
leży tylko zostaw ić ogólny nadzór, który 
ingeruje dopiero tam, gdzie nadzór w yż­
szego sam orządu nad niższym, nie zapo­
biegł wyraźnem u nieustawow eniu działa­
niu, z w yraźną szkodą dla P aństw a i inte­
resu publicznego.

Zachodzi woDec tego pytanie, co pow o­
duje obecne dążenie do zmiany obow iązu­
jącego ustaw odaw stw a sam orządow ego, 
jeżeli ustaw a sam orządow a zapew nia rzą ­
dzącym, tak daleko idącą ingerencję w e­
w nątrz sam orządu? Czyżby wołanie milio­
nowych rzesz chłopskich o pełny i p raw ­
dziwy sam orząd zyskały na posłuchu?

Jeżeli chodzi o odcinek miejski, to przy­
kład kilku m iast polskich św iadczy o  tym, 
że tam, mimo kilkakrotnie p rzeprow adzo­
nych w yborów  i rozw iązyw ania rad  miej- 
skicn —  obóz rządzący w Polsce, w żaden 
obraz nastrojów  i dąży do tw orzerża 
sztucznym sposobem  większości.

P om ija jąc fuż cuda w yborcze, m ożna 
zarzucić ustaw ie sam orządow ej, że naw et 
bez tych cudów, konstrukcja system ów  w y­
borczych s tw arza  szalone trudności obyw a­
telow i ł zam azuje praw dziw y obraz nastro ­
jów  wsi.

O rdynacja w yborcza do rad  grom adz­
kich ogranicza p raw a w yborcze obyw atela,

O św icie (d rzew o ry t)

wych, z zapewnieniem  Im 100-procentow e- 
go dodatku do pensji, bez uzależnienia te ­
go od woli członków sam orządu, oddanie 
im praw  zatw ierdzania sołtysów, wójtów, 
regulow anie przez sam ego M inistra Spraw  
W ew nętrznych pensji sołeckiej, praw o za­
w ieszania i zatw ierdzania uchwał, rozstrzy­
ganie protestów  —  to w szystko przejaw y 
ingerow ania czynnika adm inistracyjnego w 
życie w ew nętrzne sam orządu i robienie z 
niego tylko „przedłużonego ram ienia adm i­
nistracji państw ow ej".

Kom isaryczni rządziciełe sam orządów , 
m ianow ani p rz iz  adm inistrację nie tylko 
na stolcach prezydentów , ale i na urzędach 
w ójtów  i sołtysów, to uzupełnienie po­
przednio om ówionego zjawiska.

Pan P rezes Najwyższej Izby Kontroli 
P aństw a, om aw iając defraudacje pieniężne 
dokonane przez starostów  w Polsce, zw ró­
cił uw agę na fakt, że przew ażnie kradli oni 
czy defraudow ali pieniądz sam orządow y, 
czy składkow y na pomoc powodzianom  lub 
bezrobotnym , a  nie p.eniądz skarbow y. 
Pan Prezes niestety skończył tylko na wnio-

sposób nie zdołał uzyskać większości. 
O becna sam orządow a ustaw a w yoorcza w 
dotychczasow ym  jej brzmieniu, nie rokuje 
tam  żadnej pod tym względem popraw y na 
lepsze dla sanacji. Może to zmienić tylko 
nowy system, który przez przyznanie pe­
wnym grupom  obyw ateli dalszych głosów 
przy w yhorach, będzie inaczej kons.ruo- 
wał w iększość, aniżeli to czynią w ybory 
oparte na powszechnym , bezpośrednim  i 
równym praw ie w yborczym  obyw atela 
miejskiego.

Potw ierdzenie tego znajdujem y, spo­
g lądając na Izby Rolnicze w Polsce. Gdy­
by tam  były wybory conajm niej pow szech­
ne, bezpośrednie i równe, w Izbach Rolni­
czych. chłopi byliby gospodarzam i.

Określając więc nasze stanow isko do 
nowych projektów  ustaw y o sam orządzie 
miejskim, jesteśm y im przeciwni, zarów no 
ze w zględu na pogw ałcenie zasad  dem o­
kratycznych przez uprzyw ilejow anie spe­
cjalne pewnych wyborców, jak 1 ze w zglę­
du na to, że ten pośredni w ybór reprezn- 
tacji sam orządow ych, fałszuje rzeczywisty

Negus wraca do Abisynii?
Pogłoski o ofercie Mussoliniego

Londyńska straż pożarna urządziła ostatnio 
ćwiczenia z gaszeniem pożaru przy pomocy 
planv- Tak po tych ćwiczeniach wvzladall 

strażacy

W  ślad za „Daily Herald" dzisiejszy 
„S unday  C hronicie" zamieszcza sensa­
cyjną wiadomość,  według której  Musso- 
lini ma zaproponow ać Negusowi tron  abi- 
syński. Wedlng  dziennika,  pośrednikiem 
pomiędzy znajdującym się na wygnaniu 
cesa rzem a Mussol inim ma być  minister 
spr.  zagr.  Wielkiej Brytanii ,  lord Hali- 
fax. S ta rając się rozwiązać zagadnienie 
abisyńskie przed wszczęciem rozmów 
angielsko-wtoskich,  minister  Halifax za ­
komunikować miał propozycję włoską 
Negusowi w czasie rozmowy sw ej z nim 
w  ubiegłym tygodniu.  Wed ług  tej p ropo­
zycji, H a ilt S elassie m ia łby  panow ać nad

częścią Abisynii ,  równą jednej czwar te j  
obszaru catego kraju.  Siedzibą jego by ła ­
by Addi? Abeba.  Włochy  mia łyby  mu 
wypłacać  rocznie 10 tys i ęcy funtów szter-  
lingów. Sytuac ja  p raw na  negusa by łaby 
niemal taka sama,  jak sytuacja książąt  
hinduskich,  wasa lów Anglii. Dziennik do­
daje, że Mussobni  nie zdo ław szy  osłabić 
oporu  w ojow ników  abisyńsk ich , k tó rzy  
zabijają W łochów  znienacka, n iszczą 
drogi i zb iory , zrozum iał, iż Haile Selas ­
sie jest j edynym człowiekiem,  mogącym 
panować  nad Abisyńczykami.  W  końcu 
dziennik zaznacza,  że Negus nie Dowziął 
je szcze decyzji.

Inaczej m a się sp raw a z sam orządem  
wiejskim. Mimo jego skom plikowania, —  
mimo zaułków i ślepych uliczek, —  chłopi 
w ciągu ostatnich lat, nie zaspali g ru ­
szek w popiele.

M ożna śmiało postaw ić tw ierdzenie, że 
w w ypadku nowych w yborow  sam o rząd o ­
wych, mimo trudności i przeszkód, żadna 
siła nie jest w stanie przeszkodzić zwy* 
cięstwu ludowców przy w yborach do sa ­
m orządu.

W  Polsce, poprzez w ybory sam orządo­
we, szla sanacja do tw orzenia dzisiejsze­
go Sejmu i Senatu.

W  Hiszpanii, od przegranej w w yborach 
sam orządow ych, datu je się upadek d y k ta ­
tury i pow stanie republiki.

D laczego więc z takim  uprzedzeniem  
odnosim y się do zapow iedzi nowych p ro ­
jektów .

Jakie są Ideowe założenia praw dziw ego 
sam orządu?

Atm osfera do w prow adzenia pełnego 
sam orządu istnieje tylko tam , gdzie istnie­
ją  tendencje pow ołania szerokich rzesz o- 
bywateiskich do rządów  w państw ie. De­
m okratyczny ustrój państw ow y, chęć za ­
trzym ania tylko centralnych zagadnień dla 
kompetencji w ładz państw ow ych ł zdecy­
dow anie się na oddanie w ręce obyw ateli 
jak  najwięcej odcinków grom adnego życia 
na którychby sami się rządzili —  to ko­
nieczne w arunki do w prow adzenia szero­
kiego, pełnego, niezależnego sam orządu.

Czy te w arunki w Polsce istnieją?
Czy istnieje zdecydow ana chęć w ycho­

w yw ania obyw atela w tej najlepszej szko­
le życiowej, jaką jest sam orząd, by go 
uczyć sam odzielności m yślenia 1 działa­
nia, budow ania na w ierze we w łasne siły, 
na w iązaniu obyw atela z państw em , na 
jaknajszerszej platform ie z równoczesnym  
zm uszaniem  go do bran ia odpow iedzialno­
ści za prace do w ykonania pow ierzone?

Czy istnieje cnęć rozbudow y kontroli 
społecznej nad gospodarką i dyspoiiow a- 
niem pieniędzy publicznych, przy czym to 
właśnie praw dziw y sam orząd tak w ażką 
spełnia rolę?

Czy istnieje wogóle zam iar niw elow a­
nia rozrostu  biurokracji ł czy m a się za­
miar, również i w sam orządzie, obyw atela 
do tej akcji używ ać?

O dpow iadając sobie na to pytanie, zna j­
dziemy również przyczynę naszego uprze­
dzenia do nowych, zapow iedzianych zm ian 
w dziedzinie ustro ju  sam orządow ego, gdyż 
nie wierzymy, by odpow iedź na te py tan ia 
m ogła w ypaść tw ierdząco.

bardzo  często atakuje się politykę w 
sam orządzie. Szczególnie w okresie o s ta t­
nich w yborów  sam orządow ych, podcho­
dziło się do chlopuw z w yraźną propozy­
cją, by do sam orządu w ybierali li tylko 
ludzi nie zajm ujących się życiem politycz­
nym.

Oczywiście że ciała sam orządow e nie 
będą się zam ieniały na zebran ia party jno- 
polityczne.

Czyż jednak w szystkie zagadnienia, 
w chodzące w zakres działania sam orządu, 
rozpoczynając od ośw iaty, poprzez drogi, 
—  zdrow ie publiczne, — opiekę społecz­
ną —  rolnictw o —  zagadnienia kredytow e 
1 podatkow e, nie w iążą się bardzo ściśle 
z polityką gospodarczą 1 społeczną p ań ­
stw a? ża d n e  z tych zagadnień nie m oże 
zostać ściśle oderw ane i izolow ane od ca­
łokształtu  życia, każde z nich zaczyna się 
w terenie, a kończy się w najbardziej po­
litycznym miejscu, jakim  jest parlam ent 
w państw ie.

S anacja natom iast, po raz pierwszy u- 
żyła sam orządu do robienia polityki p a r­
tyjnej — robiąc z w yborów  do sam orządu, 
p raw ybory do Sejmu 1 Senatu, p r tez  w y­
bór delegatów  ta d  gm innych i pow iato­
wych, do ustalania kandydatów  na posłów  
1 w ybierania senatorów  —  1 to  w dodatku 
w tedy, kiedy czynnym członkom arm ii 
przyznano praw o udziału w  w yborach 
sam orządow ych.

Chłopi w sam orządzie, tam, gdzie się 
znaleźli, wykazali, że um ieją używać te g o i 
instrum entu do celów właściwych 1 w k a ­
żdym razie nie sanacja m iałaby p raw o  s ta ­
w iać Im zarzu t spolitykow ania sam orządu.

W alkę o pełnię sam orządu w  Polsce 
prow adzili i prow adzić będą. W alcząc bo ­
wiem o o raw a w spółgospodarza w pań ­
stw ie — nie m ają tylko na myśli sw :g o  
w spółudziału w rządach Rzeczypospolitej, 
czy też Sejmie i Senacie, ale idą do gospo­
darki w łasnej —  niezależnej 1 niekrepOwa- 
nej, w  grom adzie — gminie, sam orządzie 
pow iatowym  l w olewódzkim .

P o  te gospodarkę sięgają — czują ste 
tam  naturalnym i gospodarzam i — m ają 
dość w sobie odpow iedzialności 1 dla tego 
też żadna siła nie jest w stanie na dłuższa 
m ete. tego  oochodu zaham ow ać.



Z krainy niesamowitych wydarzeń
Pod rzędami dyktatora

Krwawe wyrok i  w  sowieckich proce­
sach poli tycznych mają na eelu zas t r asze­
nie mas rosyjskich.  Ten cel Stalin za ­
pewne osiągnie. Dygni tarze bolszewiccy 

się p rzed  nim płaszczyć jeszcze ha r ­
d e j  niż dotychczas.  Nikt nie wys tąpi  
o d a r c i e  nawet  z najlżejszą k ry tyką .  Ale 
zato poza Rosją ponury tyran  będzie 

coraz gorszą opinię. Widać to 
choćby z odgłosów we Francji ,  gdzie ko­
munizm działa jawnie i gdzie Rosja miała 
Zawsze trochę zwolenników.  Teraz  na- 

lewica ze ws t rę t em odwra ca  oczy od 
Kremla.

Socjal istyczny „Populai r e"  poświęcił  
p 'ocesowi  t r zy  ar tykuły .  Dyp lomatycz ­
ny publicysta tego pisma Leroux wskazu-  
Je: że z pierwszego „Poli tbiura" rewolu­
cji rosyjskiej,  k tóre liczyło 7 członków,  
pozostanie po obecnym procesie jeden 
jedyny Stalin. Lenin zmarł ,  Tom ski po- 
Pełnił samobójstwo,  Z inow lew  i Kamie* 

zostali rozstrzelani,  Bucharin i R y­
ków zasiadają na Jawne podsądnych.  5 
zdrajców na 7 członków  — pisze Leroux 

to jest zby t aużo n aw et jak na Rosję. 
Jeszcze^ mocniejszy a r tyku ł  zamieści ł  

^  „P opu la ire1* wicesekre tarz  generalny 
®9verac;' Vióry wspomina jąc .swe osobiste 
s tosu^ki * Rakowskim,  oświadcza,  że nie 
®ioże sobie w yobrazić, ao y  m ógł by ć  on 
*drajcą. ?e v e r a c  pisze, że zdradę jedne- 
8o cz łowieka nawet  najwyżej  postawione­
go dałoby sic może wy t łu ma cz yć  w  jakiś 
s Posób, zd rad y  jednak setek ludzi o po­
wszechnie znanej przeszłości  w y t ł u m a ­
czyć nie można.

Krew cementem
Organ chrześcijańskich związków za-, 

wod ow ych ,  jeden z puważniejszych 
dzienni- ów paryskich,  „L ‘Aube“, pisze, że 
jakiekolwiek b y ły b y  cechy szczególne 
życia  iosyj,skiego, nie można uwierzyć,  
aby  rząd, zmuszony do urządzania takich 

:kat#mb spośród swoich kierowmików, 
by ł  zabezpieczony przed niespodzianka­
mi. Crdvby wszys tku  w Rosji szło tak do­
brze,  jak o tym rząd sowiećki  zapewnia.  
Stalin ńife musiałby poświęcać starej  
gwardi i  bolszewików.  Z obecnego proce­
su należj  i\ nioskewać,  że coś w  Rosji  się 
/ łepsuło.  M onolit rosy jsk i — pisze ,,Au- 

— w idocznie jest n iebezpiecznie pęk­
n ię ty , skoro  trzeb a  go w zm acniać takim  
czerw onym  cem entem  krw i.

.Jo u rn a l des D ebats" porównywując 
óbecny w ym ia r  sprawiedl iwości  w  Rosji 
sowieckiej  z w y m ia re m  sprawiedl iwości  
■w Rosji carskiej ,  podkreśla,  że publicz­
ność f rancuską uderza  w idok tego n lesły - 
Qh?nego poniżenia cyw ilizacji, k tó ry  od- 
Mywa się w  20-tym wieku po Chrystusie.  
B roda popielcowa na tle procesu so w ie ­
ckiego przypomina wiernym,  że są  ty lko 
prochem . W  Rosji sow ieckiej p roch ten 
fest prochem  czerw onym  od krw i.

Tvrama, najgorsza w historii
Duże wrażenie zrobił  także ar tykuł  

wstępny,  k tć ry  procesowi  moskiewskie­
mu poświęcił  „Temp s“ . Ustrój  samo* 
■władczy, i smiejący w  Rosji sowieckiej  
Pod po kr yw ką  komunizmu,  w  sw ych  m e­
todach p rze ra s ta  w szystk ie  p rzy k ład y  
najgorszej ty ran ii, jakie zano tow ała  h isto ­
ria . Po egzekucii  ma-szałka T u c h a c z e w  
skiego — pisze „Te mps "  — zaczęto czys t ­
kę najwyższego dow ód z twa  i kadr  armii 
czerwonej ,  nie l icząc się z ryzyk iem zde­
zorganizowania apa ratu wojskowego  So­
wie tów i za łamania zaufania w  obronę 
na rodową  kraju,  k tó ry —  jeśli w  oska r ­
żeniach podniesionych p rzeciwko  tylu 
osobistościom kie rowniczym było choć 
t rochę uzasadnienia — nie może liczyć 
nawe t  na w ierność i lojalność sw y ch  w o­
dzów .

_ Na law ie oska rżonych  zasiadają istot­
nie najwybitniejsi  działacze bolszewiccy.

Na czele listy należy postawić „ s t a­
rych bol szewików":  Bucliarina,  Rykowa,  
Krestinskiego,  Jagodę i Rakowskiego.  Ten 
ostatni l iczy obecnie 05 lat. Z narodo­
wości  jest Rumunem,  z zawodu lekarzem.  
V '  latach 18S9 — 1917 działał  na terenie 
Ż3u, garii, Francji ,  Rumunii.  Posiadał  nie 
tylko rozległe stosunki  osobiste,  lecz i 
znaczne wpływy w  kołacli r ewolucyj­
nych,  jako t eore tyk  marksizmu.  W  1913 
roku stał  na czele ukraińskiej  „Czre-  
zwyczajki" .  W  latach 1923 — 1927 pełnił 
funkcję ambasadora  sowieckiego najpierw 
^  Anglii, później w e  Francji .  Z partii 
*  >munistycznej w ydalono  go w  r. 1928 za 
hołdowanie lew icow ej opozycji .  P a rę  
.131 spędził na zesł&niu XVII zjąztj partii 
J u t y  1034 r.) z re h a lil ito w a l R akow sk ie- 

lecz usunął  go od p racy  po l i tycznej .1

0 sK ar7e itl, to  tw ó rc y  bolszew lzm u
M ikołaja B ucharina uważał  Lenin ?a 

jednego z najzdolniejszych swy ch  wspó ł­
p racowników.  Do partii  Buctiarin w s t ą ­
pił w  1906 r., zaś po przewrocie paździer ­
n ikowym za jmował najwyższe szczeble w 
hierarchii  partyjnej .  Buchar in przed 
sw y m  p ie rwszym zatargiem ze Stalinem 
w r. 1928 był  nacze lnym redaktorem 
„Pra\s dy“, zaś po powrocie z zesłania,  
t. j. od r. 1934 aż do momentu a re sz to w a­
nia w  .sierpniu 1935 r. był  r edaktorem 
„Fzwiestii". Z pochodzenia jest Rosjani- 
nem-szlachcicem.

Mniej więcej  to samo należałoby po­
wiedzieć o A leksym  R ykow ie (nr. w  
1881 r.). członku partii od 1902 r. a d w o ­
kacie z zawodu.  W 1918 r„ jaKo prezes  
głównej  instytucji  gospodarczej  (\VSNi1), 
dokonał  nacjonalizacji wszys tkich zakła­
dów przemys łowych  na terenie b. impe­
rium. Od r 1919 Ryków był  członkiem 
„Poli tbiura".  Jeszcze za życia Lenina 
za jmował s tanowisko zastępcy prezesa  
Rf-dy Komisarzy Ludowych ,  zas w  latach
1924 — 1928 stał  na czele rządu  sow ie­
ckiego. Kariera Ry ko w a  za łamała  się w 
i 923 r.. kiedy to w raz  z Bnchar inem zo­
s tał  oskarżony o „odchylenie prawico­
we*'.

Jagoda  (z na rodowości  2yd),  by ły  
wszechpo tężny  szef GPU,  również nale­
ży do kategorii  „s tarych  bolszewików".  
Urodził  się w  r. 1881. W  roku 1907 już 
był  członkiem partii,  cała zaś jego karie­
ra by ła  związana z „Czeką" i GPU.  R ze­
czywis tym kierownikiem G PU  był  już za 
życia Menżyńskiego,  o którego otrucie 
być inoże zostanie posądzony w ra z  z le­
karzami,  k tórzy  zasiedli obok niego tta 
ławie oskarżonych.  Działalność Jagody,  
jego wpływy,  jego bliskie osobiste stosun­
ki ze Stalinem, wreszcie hołdy składane 
na jego cześć przed okresem niełaski — 
stanowią znamienną kar t ę dziejowa,  gdyż 
bez p rzesady  można powiedzieć,  iż Jago­
da był  najjask raw szym  w cielaniem  zasad  
ustro ju  bolszew ickiego. U sunięto go w  r. 
1916 ze s tanow iska pod zarzu tem  m alw er­
sacji finansow ych.

Spośród „s ta rych  bolszewików'*,  figu­
rujących w  obecnym procesie,  należy je­
szcze w y m i  ntć Kresfifiskitgo.  Kiestiń-  
sk. syn duchownego  p r awos ławnego  z 
Wilna,  jeden z twórcó w Rapalla,  sowie­
cki ambasador  w  Berlinie od r. 1921, w  la­
tach zaś ostatnich wicekomisarz spr. 
zagr.  nie wątpliwie posądzony będzie o 
„faszyzm**...

B. komi.sarz handlu zagranicznego Ro- 
zenholc, syn zamożnego kupca ży do w ­
skiego z Wilna,  należy do sowieckiej  ..eli­
ty"  tego rodzaju,  co zmar ły  przed 10 la­
ty  Krasin.  Od gry w ał  wybi tną rolę w roz­
budowie lotnictwa sowieckiego,  p ro wa­
dząc per tr aktacje  z firmami zagran iczny­
mi w  latach 1925 — 1927. Po krótkim po­
bycie w  Londynie w  cha rakte rze  am ba ­
sadora.  został  komisarzem handlu zagra­
nicznego.

Wreszc ie  należy wymienić  Fajzullaha 
Chodżajewa.  Jest  to ieden z najmłod­
szych oska rżonych  w  obecnym - procesie.  
Urodził  się w  r. 1896 w  Blicharze.  W  r.
1925 zos ta1 powołany  na s tanowisko p re­
zesa Rady  Komisa rzy Ludowych Uzbeki­
stanu,  i  za razem był  j ednym z 9-ciu 
przewodniczących Centralnego Komitetu 
wykon awc ze go  ZSRR.

„Mała Fncyklopedia Sowiecka" nie za ­

wiera życ io rysu b. komisarza rolnictwa 
C zernow a i b. komisarza  f inansów Hryń* 
ko. Hryńko,  Białorusin z  pochodzenia,  
przypuszczalnie będzie “wciągnię ty w  
kwest ie narodowościowe.

Ws zy sc y  ci ludzie są teraz narażeni 
na śmierć.  Czyż nie zawiera za tem t ro­
chę prawdy znany dowcip,  że najcięższą 
karą dla polskich komunis tów by łoby  w y ­
syłanie icli do „cze rwonego  ra ju"?

P O W IA T  D ĘBIN A  
D n ia  3 k w ie tn ia  k r . o godz.  12 odbędz i e  się 

w B rzozów ce s la iu to w y  z ja z d  S lro n n ic tw a  L u ­
dow ego . Na p o r z ą d k u  d z i e n n y m  mi ęd zy  i n­
n y m i  w y b ó r  z a r zą d u  powi a ł o  ,vi go i komi s j i  
r ewi zy j ne j  n a  r o k  1938.

W s t ęp  n a  salę za o k a z a n i e m  l eg i tymacj i  n a  
r ok  19.”>N. W  zj eździe  b io r ą  udz i a ł  z a r zą d y  
kół  i do l ega l i  1 n a  10 c z ł o n k ó w  o raz  c z ł on k o ­
wie z a r z ą d u  pow,  komis j i  r ew.  i s ą du  p a r t y j ­
nego.

Z a rz ą d  P o w ia to w y  S ir. L u d . w D ębicy .

W A ŻN E DLA C H Ł O PÓ W  Z O K O LIC Y  D ĘB ICY  
C elem  o m ó w ie n ia  za ło żen ia  sp ó łd z ie ln i le śn e j 

o rau  sp ó łd z ie ln i z ie m n ia c z a n e j o d b ęd z ie  się d n . 
13 m a re a  lir. o godz. 12 w sa li „D o m u  L u d o ­
w ego1' w Str& szęcinic zg ro m a d z e n ie  lu d o w e. 

Z a rz ą d  P o w ia to w y  S lro iu i. L ud . w D ębicy

S k m d u i

rśmfk$w kmpwf̂ u $rcMckapmjpraura,
' każdą.
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Jtahży jednak, ztm iać na znak inJmrknyJżJkdi 
ma to vyćprawtt?Mvfi przypnum , $hiucka,.

Franek
KURSY SPOŁECZNO-POLITYCZNE
W dniach 19 i 20 lutego b. r. odbył się 

kurs społeczno-polityczny dla północno- 
zachodniej części powiatu krakowskiego w 
KrzesFawicach, na którym referowali: dr. 
Grodz,aki, dr. Z ap iiow lcz z Krakowa i 
Jan Gajoch z Pleszow a. Podobny kurs od­
był się w tym samym czasie w T rąbkach . 
Na kursie w Trąbkach wykładali  ob. So- 
śnickl I Załęskl, akademicy z Krakowa.

KONFISKATA „NURTÓW "
Skonfiskowany został pierwszy numer 

pisma literackiego „Nurty".  Konfiskacie 
uległ wiersz S tan isław a Stw ory oraz część 
felietonu Szczerby p. t.: „List z mojej pa­
rafii".

Z  radut ocous ?aad»g g g  
Siwnmctma Oudcweąo.

INTERPELACJA POS. ARTURA HR. TAR­
NOWSKIEGO W  SPRAW IE ZAJŚĆ W I­

LEŃSKICH
Jak się dowiadujemy z kót par lamen­

tarnych, pos. Artur hr. Tarnowski,  zgło­
sił do laski marszałkowskiej  interpelację w 
sprawie zajść wileńskich. Interpelacja ta 
ma być przyjęta przez marszałka na naj­
bliższym posiedzeniu Sejmu.

WALNE ZGROMADZENIE CENTRALNEJ 
KASY

W poniedziałek, dnia 14 m arca b. r. od­
będzie się w Krakow ie w alne zgrom adze­
nie Centralnej Kasy Spółek Rolniczych, w
sali Związku Kolejowców, przy ulicy św. 
Fiiipca Początek zgromadzenia o godz. 
9.30 rano.

WALNY ZJAZD „ZARZEW IA"
W  kwietniu b. r. w Warszawie odbę­

dzie się Ogólnopolski Walny Zjazd grupy 
„Zarz*wią“. Ną Zjeździe tym zostaną pód- 
jęts wążnę uchwały polityczne w związku 
z obecną sytuacją wewnęt rzną i zagranicz­
ną Państwa.

POW IAT KRAKÓW!
W  niedzielę, dnia 13-go m arca b. r. od­

będzie się w Krakowie, w redakcji „Pia­
sta", posiedzenie Z arządu pow iatow ego, 
na które zapraszam wszystkich członków 
Zarządu,  Powiatowej  Komisji Rewizyjnej i 
Sądu Partyjnego.  Będzie to ostatnie po­
siedzenie Zarządu przed walnym zjazdem 
powiatowym.

Ponadto zaw iadam iam  w szystkie Z a­
rządy KÓJ ludowych w powiecie, że w mie­
siącu m arcu b. r. odbędzie się lustracja  ca­
łorocznej gospodarki Kół I należy odpo­
wiednio do niej się przygotow ać, aby lu ­
stratorom  ułatw ić pracę.

Za Zarząd Pow. S. L.
Jan  Gajoch —  prezes.

— n —

Powiat Dąbrowa
O g ło s z o n y  n a  d z ie ń  15 m a rc a  b. r .

zja z d  p o w ia to w y S . L .  w  Dąbrow ic 
—  odbędzie się dnia 18  m arca b. r . 
0 g o d z. 9 -te j w  saii „ S o k o ła 11. 

J a n  B a n i a ,
pre zes pow.

B A C Z S O M  P O W .  O P O C 7 .S O .
W  d n i u  13 i 11 m u r e n  br.  o d b ę d z i e  się 

we  w s i  S t u d z i a n n n  d w u d n i o w y  k u r s  p a l i l y -  
cr i  11/ S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o ,  n n  k t ó r y  p r ó c z  
r e f e r e n t ó w  Z a r z ą d u  W o j e w ó d z k i e g o  p r z y b ę ­
dz i e  lcxiądz p u ł k o w n i k  P o n o ś .

N a  p o w y ż s z y  k u r s  w i n n i  p r z y b y ć  w s z y ­
scy  c z ł o n k o w i e  z a r z ą d ó w  K ó t  S l r o n n i r l w a
1 n d o w e g o ,  o r a z  d z i a t a e z e  l u d o w i .  W  k u r ­
sie w i n n y  w z i ą ć  u d z i a ł  r ó w n i e ż  k o b i e t y .  
Z b i ó r k a  w  S t u d z i e n n e j  w  d n i u  13 m a r c a  o 
g o d z i n i e  8-ej .  B l i ż s z y c h  i n f o r m a c j i  udz i e l i  
nn  m i e j s c u  ob.  ( i t o b i ń s k i  W ł a d y s ł a w .  W s t ę p  
na  k u r s  t y l k o  za l e g i t y m a c j a m i  na r o k  1938.

I i A C Z N O & ę  P O W .  O P A T Ó W .
W  d n i u  20 m o r e n  1938  r o k u  o d b ę d z i e  się 

w  ws i  K o b y l a n y ,  d w u d n i o w y  k u r s  p o l i t y c z ­
n y  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o ,  n a  k t ó r y  w i n n i  
p r z y b y ć  w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  z a r z ą d ó w  K o ­
ł o w y c h  S. L.  o r h z  d z i a ł a c z e  l u d o w i .  W s t ę p  
n a  k u r s  t y l k o  za l e g i t y m a c j a m i  n a  r o k  1938.

Z a r z ą d  W o j .  S t r .  L u d .  w  K ie lc a c h .

SKŁADKI.
Koło S. L. I.elowiee 4,94. Koło S. L. T u­

rza 6. Koło S. L. Zrotowice 5. P. P iotr No­
wacki wyjaśnia, iż przesiane przez niego 13 
zl pochodzą ze składki Koła S. L. w Brze- 
zówce p. Lubzina.

ódpentledsi ifteda&c)i
WP. Jan Piekarski, pow. Rzeszów. —  Pi ­

sze Pan ,  ż e b y  g a z e t a  by ł a  tań za i wychodzi ła,  
d w a  razy  w  t ygodn i u!  Ż e b y  P a n  p oda t  j akiś  
do b ry  s po só b ,  j ak  to zrobić,  t o  by l i by śmy  
wdzięczni .  Pe wn i e ,  że g d y b y  chłopi  w s z y sc y  
czytal i  l u d o wą  prasę ,  to nie tylko „ P i a s t ” , ale 
inne t akże  p i sma  l udowe  mo gi y  by  w y c h o d z i ć  
d w a  razy w tygodn i u ,  a n a w e t  j ako  dzienniki .

WP. Stanisław Kwaśniak, pow.  D ą b r o w a .  
—  Przy  wj eż d z i e  do mi as t a  nie pla-ci się ż a d ­
n y c h  opłat ,  lecz dop ie ro  od p os t o j u  n a  t a r g o ­
wicy,  czy na  ryiwui.

P. T. Koło Ludowe w Skopowie. p ow.  P r z e ­
myśl .  —  S p ra w o z d a n i e  z „ Op ł a t k a ”  p ó ź n o  n a ­
desłal iście,  d l at ego  nie z a mi es zc z a my ,  a s z k o ­
da,  bo  u r oczys t oś ć  ł adnie W a m  się udała .  Wi ­
dać  z opisu,  że p r a ca  d o b r z e  idzie.

WP. Władysław Bawół, p ow.  J a ro s ł aw .  —  
Wi e r sz  ma  stabą formę,  d l a t e g o  nie n ad a j e  się 
d'o d r uku .  S p ra w o z d a n i e  z z e b r an i a  Kola Lu d o­
w e g o  ot rzymal iśmy,  ś l e m y  p ozdr owi en i a .

WP. Czesław Żal iński ,  Ol ębowi ce ,  p ow.  B.a 
ia. —  Nie zrażajc ie  się,  że  p i e r wsz y c h  W a s z y c h  
u t w o r ó w  zamieśc i ć  nie m oż e m y  —  s a m '  m ó ­
wicie,  że to począ tk i  i nieudate .  T r z e b  d u ż o  
cz y t ać  i r zeczy  dobre ,  jeśli d r o g ą  s a mo k sz t a ł ­
cenia  chcec ie  z d o b yć  wiedzę .

WP. Józef Adamski, Sanok. —  C o  d o  pie­
niędzy wy s i a n y c h ,  to p ros i my  p o d a ć ,  j ak ą  d ro ­
g ą  i k i ed y  P a n  wys ia ł .

—  W . p .  A n to n i G ó rn ik , W o ło s tk ó w . P o d a ­
j e m y  ad res :  „Zie lony S z t an d a r " ,  W a r s z a w a ,  ul. 
Ch mi e l na  110. -

—  A. N.  pow . R zeszów . W  s p r a w o z d a n i u  
w a s zy m nie  ma  n a z w  mi ej scowoci ,  k t ó r y ch  to 
s p r a w o z d a n i e  d o l \ c z v  i b r a k  a d r e s u  pi sząceg*.  
T a k i ch  k or e sp o n d en c j i  nie zami eszczamy .

—  L u d ow c y  s  Ma r us z k i  i B ia łe j, pow.  Z ło ­
czów.  P i s m o  was ze  p r zes t a l i ś my  do S ek r e t a ­
r i a t u  S. L. we  L wowi e ,  k t ó r y  w a m  ż ą d a n y c h  
i n fo rm ac j i  udziel i .  Adres  „Zic l ąnego  S z t a n d a ­
ru" ,  W a r s z a w a ,  ul.  C h m i e l n a  110.

—  W .  P.  W . Kowa l cz yk ,  pow . M yślen ice. 
W  p o p rz e d n i c h  n u m e r a c h  z b r a k u  mi e j s c a  n ie  
mo gl i śmy  zamieśc i ć  was ze j  ko r esp on de n c j i ,  a 
obecn ie  s p r a w y  przez  w a s  p o r u s z a n e  j uż  są  n ie ­
ak t ua l ne .

—  W . P . J a n o ta , R a b k a . P o d e j m y  ż ą d a n y  
ad r e s  S t an i s ł aw  Mermel ,  Chicago,  W.  18. S tre e t 
1734, Pi l scn  Sta,  U.S.A.

—  W . P . Jo n  Gaweł ,  K ro śc ien k o . Nies tety,  
p rz e s ł ane go  op i s u  p o s t ę p ow a n i a  z  p.  K o te r bą  
po s t r a j k u  zamieśc i ć  m e  m oż e my ,  ponieważ? 
u l egłby  w całości  konf i skaci e .

—  K oło  L u d o w e  w R y b n e j, pow . K rak ó w . 
Ci es zymy się nie  tyle z tego,  że się w a m  z a b a ­
w a  uda ł a ,  ale r acze j  z t ego  p o w o d u ,  żeście d o ­
c h ó d  z ni e j  p r zeznaczy l i  na  za łożenie  b i b l io ­
teki  i u r z ąd z e n i e  .świetlicy ko ł owe j .  D o b r y  
p r z y k ł a d  d l a  i nn y c h  Kuł  L u d ow y c h .  Ż yc z y m y 
p owodzen i a .

—  L u d o w cy  ■ M o k re j S tro n y , pow . P rze­
w o rsk . S p r a w ę  was zą  o des ł a l i śmy  do  z a ła tw ie ­
nia Z a r zą d o w i  P o w i a t o w e m u  w P rz e w o r s k u ,  
na  r ęce p. Wł .  K o j dr a .  T a m  u p o m n i j c i e  się o  
z a ł a t wi en i e  jej.

—  W . P . Jó z e f  K ra so ó  ze  S ta s ió w k l, pow . 
D ęb ica . Uwag i  was ze  są  s łuszne,  zwł as zc z a  je ­
żeli chodzi  o s i os nn ek  s t a r s zy c h  l u do w c ó w  do  
młodz ieży ,  z o r g a n i z o w a n e j  w Kołach  Młodz ieży 
Wi ej sk i e j  „Wic i " .  Nies t e ty  n ie  m o ż e m y  z a ­
mieśc ić  tego w „Piaśc i e" ,  p on i ew a ż  nie  p r ze ­
s z łoby przez  cenzurę .

Kup „Cegiełkę" Jednozlolowa na „Fundusz Prasowy”!
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a Gdańsk i Niemcy
O dczy t, k tó ry  prof. S tan is ław  S tro ń - 

sk i w yg łosił 3 bm. na zap roszen ie  S ironn . 
P ra c y  w  K atow icach, b y ł zw ięzłym  a n a ­
d e r  p rze jrz y s ty m  przeg lądem  sp raw  pol­
sko-n iem ieckich . D obitnie, jasno, jak  to  
ty lk o  znaw ca uczynić potrafi, w sk aza ł 
p re legen t, jakim i drogam i po lityka P olsk i 
iść nie pow inna. Nie dziw , że licznie ze­
b ran a  publiczność p rzy ję ła  odczy t h u ra ­
ganem  oklasków .

W ciągu d zie jó w
P rz e d e  w szy stk im  prof. S trońsk i ro z ­

p raw ił się z w y su w an y m i o sta tn io  ko­
n iunk tu ra ln ie  poglądam i rzekom o h isto ­
rycznym i, jakoby  stosunki polsko-nie 
m ieckie u k ład a ły  się w ciągu dziejów  r a ­
czej p rzy jaźn ie , a jeśli dochodziło  k iedy 
do konfliktów , b y ły  to  sp ra w y  p rze jśc io ­
w e  i nie o dom inującym  znaczeniu . T y m ­
czasem  historia , ta  rze czy w is ta  a nie p re ­
p aro w an a  ad usum  deipliini, m ówi co in­
nego. Od ch w !li, k ieay  P o lska p rze a  ty ­
siącem  lat w y stą p iła  na w idow nię dziejo­
w ą, m usiała od razu  w alczy ć  z naporem  
germ ańsk im . Nie chcia ła  n aw e t p rzy jąć  
z tej s tro n y  ch rześc ijań stw a, k tó reg o  szu­
k a ła  gdzieindziej, u C zechów . W alka ta 
trw a ła  p rzez  ca ły  ciąg dziejów  P olsk i i 
dzieje  te  pouczają, że najbardzie j trze b a  
się  s trze c  N iem ców, w ted y  w łaśn ie , k ie­
dy są sp rzy m ierzo n e . T ak  by ło  w  la tach  
1790— 1791, k iedy  P olska z a w a rła  p rz y ­
m ie rze  z P ru sam i i k iedy  P ru sy  te  p rz y ­
czy n iły  się g łów nie do drug iego  rozb io ru  
P o lsk i. T ak  by ło  też  w  czas ie  w ojny  
św ia to w ej. N iem cy za o fia ro w ały  się 
w te d y  z p rzy jaźn ią  i ob ietn icam i s tw o rz e ­
n ia  p ań stw a polskiego, ale p ań s tw o  to 
m iało  być ty lko  częścią R zeszy , śc iśle  z 
n ią  zw iązaną i od niej za leżną, na rów ni 
z  innym i jej państew kam i.

W alka o Śląsk i Gdańsk
w  czas ie  rokow ań  pokojow ych  ca ły  

w y siłe k  Niem iec skupił się około u trz y ­
m ania d aw n y ch  g ran ic  na w schodzie, 
p rze d e  w szy stk im  na Ś ląsku o raz  zy sk a ­
nia pew nych  w pływ ów  w  G dańsku, k tó ­
ry  początffujyp .miał b y ć  beznośredm o 
p rzy łą cz o n y  do Polski, R epublika .w ei­
m a rsk a  p r_ jz  ca ły  czas oy ła  nas taw iona  
w rogo  do Polski, d o p ro w ad za jąc  do stanu 
ciągłego ro z ją trzen ia . R oz ją trzen ie  to 
dosz ło  do szczy tu  pod koniec 1932 roku, 
k iedy  nie k to  inny, ale w łaśn ie  sz tu rm o ­
w e oddzia ły  H itlera, dochodzącego  w te ­
dy  do w ład zy , p rzez  sw ą ag re sy w n ą  
dzia ła lność  na pogran iczu  polsko-n ie­
m ieckim  i w G dańsku d o p ro w ad z iły  rząd  
polski do zdecydow anej reak cji: oddzia­
ły  polskie zn a laz ły  się  na W e ste rp la tte  w 
G dańsku.

B yła  to chw ila dogodna dla Polski. 
N iem cy b y ły  n iep rzy g o to w an e  do w ojny, 
n ie  w y s ta rc za jąc o  uzbro jone, nie m iały  
p rzy ja c ió ł w Europie, a p rzy  ty m  by ły  
w ew n ę trz n ie  n ieu jednolicone i n iescalone. 
T o  też, k iedy  p rz y sz ło  do d y p lo m a ty cz­
n ych  p e r trak tac y j, zm ierza jących  do zd e­
cy d o w an eg o  ro zs trz y g n ięc ia  sp raw y , Hi­
tle r  Skw apliw ie uczyn ił g es t p rzy ja z n y  i 
zapew n ił, że chce pokoju. O dtąd  jednak 
w zią ł in ic ja tyw ę w sw e rę c e  i d o p ro w a­
dził w roku  1934 do pak tu  n ieag resji z 
i dlgką na la t dziesięć, m im o, że  to  sam o 
w łaśc iw ie  R zesza o b ie cy w ała  już po­
p rzedn io  w L ocarno  i w pakcie  Kelloga.

„ P a k t  H itle r —  L ip s k i"
P a k t z P o lską b y ł R zeszy  bard zo  na 

ręk ę . M iał p rzek o n y w ać  E uropę po św ie­

żym  w ystąp ien iu  Niem iec z Ligi N arodów , 
że i poza L igą m ożliw e są porozum ienia 
1 p a k ty ; d aw ał w olną ręk ę  w  sk ierow aniu  
w szystk ich  w ysiłków  w k ierunku  o rgan i­
zacji p ań stw a h itlerow sk iego , dalszych  
zbrojeń  i... dalszych  łam ań pak tów  i zo ­
bow iązań .

Co p rzy n ió sł P o lsce?
M ógł p rzy n ieść  sporo  1 sam  w  sobie 

b y ł p o ży teczn y , ale n ieste ty , u nas  czy ­
niono w szy stk o , by  iść po linii pragnień  
polityki z W ilheim strasse , a nic, by zdo­
być jak ieś zysk i dla Polski. P rz ed e  w sz y ­
stkim  w  za k res ie  polityki zagran icznej 
d op row adzono  do bardzo  silnego za ­
o strzen ia  stosunków  Polski z C zechosło­
w acją. D alej pak t z N iem cam i pogorszy ł

p rzyk ładem  R zeszy  ra z  po ra z  łam ie zo­
bow iązania i w y d o b y w a się spod opieki 
Ligi N arodów , do czego jest zobow iązany  
T ra k ta tem  W ersalsk im . I znów  k ie ro w ­
nictw o naszej polityki zag ran icznej tw ie r­
dzi, że są  to sp raw y  m iędzy G dańskiem  a 
Ligą, k tó re  Polski nic nie obchodzą, za ­
pom inając, że P o lska w łaśn ie  p rzez  Ligę 
sp raw u je  nadzó r nad G dańskiem . Mimo 
tego są u nas dążenia osłab ien ia a u to ry ­
te tu  Ligi, co n iew ątp liw ie leży  w in te re ­
sie Niemiec, ale w  żadnym  w ypadku  
Polski.

Co do położenia P o laków  w G dańsku, 
to już w łodarz  z u licy W ierzbow ej nie 
m oże pow iedzieć, że sp raw y  te  do Polski 
nie należą. C zytaliśm y i czy tam y, o cią-

tvifv o Santa Monica w 
K alito rn il, które n a w ie ­
d z iła  o s ta tn io  w ie lk a  
K a ta s tro fa  p o w o d z io w a

stosunki polskie z Rosją, odsunął od nas 
p ań stw a bałtyck ie , k tó re  poprzednio  ta d e  
b y ły  się do nas zw rócić, nie w y łącza jąc  
w  pew nym  o k resie  n aw et L itw y, w re sz ­
cie zepsu ł sojusz z F rancją , k tó rego  p ew ­
ne n ap ro s to w an ie  nastąp iło  dopiero  w  ro ­
ku 1936.

M niejszości
W e w zajem nych  s tosunkach  m niejszo­

ści w  obu p ań stw ach  sp ra w a  po toczy ła  
się  w ten  sposób, że n iem czyzna w  P o l­
sce podniosła g łow ę tak , jak  tego  p rze d ­
tem  nigdy nie by ło , a P o lacy  w Niem­
czech doznają tak iego  ucisku narodow ego  
i m ateria lnego , jak iego  nie by ło  ani za 
F ry d e ry k a  W ielkiego, ani za B ism arcka, 
ani za Biilow a. Ja k  w idać bilans n iew e­
so ły !

Chińskie siostry miłosierdzia w stroju polowym

Gdańsk
I w reszc ie  sp ra w a  gdańska. Z decydo­

wany m dążeniem  polityki h itlerow skiej 
w  stosunku  do G dańska jest to, co głosi 
sw ym  codziennym  napisem  dziennik 
„D anziger V orpostęn“ : Zuriick zum
R eich". Do tego  dążą h itle ro w cy , k tó rzy  
mimo, ze nie sa w  G dańsku w zd ecy d o ­
w anej w iększości, opanow ali jego rząd y . 
Ale n asza  po lityka  do tego się nie m ie­
sza, tw ie rd ząc , że  .są to  sp raw y  w e­
w n ętrzn e  G dańska. Dalej rząd  polski nie 
tro sz c z y  się o to, że G dańsk idąc za

g łych  szykanach  i p rześladow an iach  P o ­
laków  i p o lszczyzny  w G dańsku, o od ­
p row adzan iu  p rzem ocą dzieci polskich do 
szko ły  niem ieckiej, o a re sz to w an iach  ich 
rodziców , o rew idow an iu  polskich lis to ­
n oszy  Itd. Ja k ie  za to  o trzy m aliśm y  za ­
dośćuczyn ien ie?  Żadne.

D Dajm y o siebie
I cóż nas w  końcu sk łan ia do chodze­

nia ręka w ręk ę  z N iem cam i? Ani tra d y ­
cja dziejow a, ani zd ecy d o w an ie  w rogi 
n as tró j ogółu polskiego, ani sym patia  dla 
nacjonalizm u, i neopoganizm u, ani jak ie­
kolw iek w idoki na p rzy sz ło ść . Z byt sz y b ­
ko zapom ina się, żc jedną z przew odnich  
m yśli „M ein Kampf" H itlera jest zaw sze 
ten sam , niezm ienny „D rang  nach O sten". 
Jeżeli by  p rzypuśc ić  w spólną z Niem cam i 
w ojnę p rzeciw  Rosji sow ieckiej, to  bez 
w zględu na jej w ynik , musi być ona nie­
k o rzy s tn a  dla Polski. W  raz ie  p rz e g ra ­
nej k o sz ty  jej odbiją się p rzed e  w szy s t­
kim na P o lsce ; w raz ie  w y g ran e j P o lska 
zn a laz łab y  się w obcęgach  niem ieckich, 
o toczona od zaciiodu, w schodu i pó łnocy .

D latego nasza  polska po lityka jest 
obecnie n iew łaśc iw a. S tosunek  Polski do 
Niemiec pow inien być pop raw ny , ale P o l­
ska nie pow inna trac ić  n igdy czujności i 
ostrożności, a p rzed e  w szystk im  p ro w a­
dzić taką po litykę, k tó ra  by  p rzy n o siła  
ko rzyśc i jej sam ej, a nie ty lko i w y łączn ie  
drugiem u p a rtn e ro w i. (G)

Z  Z i e m i  j a t o s l a u y s k i e i

w  p o w i e c i e  l o r o s ł a w s k i m
Nagle prawie w  ostatniej chwili z a ­

rządzono  w y b o ry  so łty só w  i podso łty sów  
na powiat  jarosławski .

W yb-ory odbędą się do dnia 15. III. 
1938 roku.

W y b o r u  soł tysów i podso ł tysów do­
k o n y w ają  d o ty ch czaso w e R ady  g ro m a d z ­
k i*

W s z y s c y  ludowcy z powiatu ja ro­
s ł awskiego  winni dołożyć wszelkich s ta ­
rali, by w  miarę możności  i w  ramach 
do tychczasowych rad gromadzkich w y ­
brano na so łty só w  i podso łtysów  p ra w ­
dziw ych  ludow ców , ludzi poważanych  w 
gminie, uznających swój honor  i ambicję.

p o u c z a m y ,  że w y b o ry  odbyw ają  się

na' podstaw ie  regulam inu w y b o rczeg o  o - 
głoszonego w  Dz. U. M in isterstw a S p raw  
We w n ęt rz n y c h  Nr. 27/37, a w  szczegó l­
ności w  D zienniku U staw  R zeczypospoli­
te j P o lsk ie j Nr. 81/36.

O wy niku  w y h o r ó w  każde Koło S t ron­
nictwa Ludowego  powiadomi natychmias t  
Z arząd  P o w i a to w y  S tronn ictwa Lud ow e­
go w  Jaros ławiu.

Zw o lnienie ludowca
Z aresztu tym cz as ow ego  Sądu Okrę­

gowego w  P rze my ś l u  wypuszczono  po 
6-m iesięcznym  praw ie  w ięzieniu Ja n a  H a- 
ry sza , jednego z zasądzonych w  sprawie
0 zajścia sderpniuwe w  Szówsku,  pow 
Ja ros ław.

K o ro n n y  św iadek
W  głośnym na całą  Polskę proee.sfe 

ludowców z zajść s ierpniowych,  a to lir. 
D rohojow skiego, Józefa  K asprzaka, Ka­
rola W laz ły , Ja n a  M aziarka i tow. z P a -  
w  fos i ow a  pow.  j aros ławski  jako koronny
1 k la syc zn y  świadek wys tąp i ł  Adolf Bie­
lecki z Pawłosiowa .

Sąd O krę go w y w  P rzemyś lu  pod p rze ­
wod nic t wem  sędziego okr. M atyji opar ł  
się w  całej pełni na zeznaniach tego 
świadka,  a jak w  mo ty w a ch  tego w y ro k u  
naprowadzono,  dał  temuż świadkowi  peł ­
ną wiarę.

Świadek  tein zeznawał  pod p rzysięgą 
i na pytanie obroń ców  zeznał,  że k a r a n y  
nie był.

Wni ose k  obrońców o za rekwi rowanie  
odnośnych akt  dyscyp lina rnych tego 
świadka i s ądowych  Sąd  O k rę go w y w  
Przemyś lu  odrzucił .

O becnie okazuje się, że faktem  jest, Iż 
na sku tek  o skarżen ia  p ro k u ra tu ry  S adu 
O kręgow ego  w  S am borze Adolf Bielecki 
jako egzeku to r sk a rb o w y  zo s ta ł sk azan y  
w yrokiem  S ądu  O kr. w  S am borze z dnia 
11. 6. 1937 r. do III. K. 275/37 za p rze s tęp ­
stw o  z a r t. 286 § 2. k. k. na 1 rok  w ięzienia 
z u tra tą  w szelkich  p raw  obyw ate lsk ich  
na la t 4 . (art.  286 K k. brzmi :  „urzędnik,  
k tó ry przekracza jąc  sw ą  w ładzę  wzgl.  
lub nie dopełniając obowiązku działa na 
szkodę interesu publicznego lub p r y w a t ­
nego. podlega ka rze  więzienia do lat 5. 
Jeżeli sp raw ca  działa w  celu osiągnięcia 
korzyści  majątkowej. .  lub osobistej  dla 
siebie lub cz łonk ów  rodziny,  podlega ka ­
rze więzienia do lat 10 § 2.)"

Jak wynika z w yr oku  Adolf Bielecki 
zasądzony  je.st z art .  286 § 2. k. k. za tem 
popełniając p rzestęps two  urzędnicze dzia­
łał w  celu osiągnięcia korzyści  ma jątko­
wej  osobistej.

Dochodzenia p rze c iw  lilio w c o m
P o  zwolnienia z więzienia Sądu Okr.  

w  P rz em y ś l u  hr. Drohojowskiego i Józefa 
Kasprzaka,  a to bezpośrednio po ogłosze­
niu wyroku ,  hr. Drphojowski  i Józef  Ka­
sprzak wraca li  autem z więzienia do 
swoich domów.

L ud ow cy  nie znając jeszcze treści  w y ­
roku w przekonaniu,  że wymienionych  
całkowicie uniewinniono witali  przejeż­
dża jących manifestacyjnie  w  czasie p rze ­
jazdu tychże przez poszczególne g roma­
dy  jak Orły,  Ost rów,  Tuczęcy,  Munin.a, 
Parwfosiów, Cieszacin Wielki ,  pow.  Ja ro ­
sław.  ze sz t andarami  z o rk ies t rą  itd.

P ro k u ra to r  S ądu  O kr. w P rzem yślu  
d o p a trz y ł się w tem  pow itan iu  p rze s tęp ­
s tw a  z a rt. 154 k. k.

Art. 154 k k. powiada :  „że kto publ icz­
nie nawołuje do popełniania p rzes tęps twa  
lub jo pochw ala, podlega ka rze  do lat 5 
lub aresztu.

W  sprawie  tej przesłuchiwaino sze reg 
świadków w  dochodzeniach p r okura to r ­
skich przez odnośne Sądy.  jednakże wi ­
docznie wystąpienia  ludowców nie mia ły  
na .sobie znamienia przes tęps twa ,  gdyż o- 
becnie dochodzenia te umorzono.

Żadnemu prokuratorowi  w  całei Polsce 
ani na myśl  nie Drzyszło.  by  kogokolwiek 
za to pociągnąć do odpowiedzialności  i 
wdra żać  jakiekolwiek z tego powodu  do­
chodzenia.

B U D Ż FT  L IT W Y  W ZRA STA . „Lie tuvo»
Aidas“ p od a j e  szczegóły n owe go  b u dż e t u  l i t ew­
skiego na  rok  1038*0.  Rudżel  t en ma  wynos ić  
po s t r on i e  d n r h o d u w  i w y d a t k ó w  341 mi ln.  li­
tów będzie  on tym s a m y m  o 11 mil .  l i tów w i ę k ­
szy od zesz łorocznego.  M. inn.  zwi ęk sz o na  b ę ­
dzie p o zyc j a  o 300 tyj. l i t ów na k o m u n i k a c j ę  
lotniczą.
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W i a d o m o ś c i  x e  ś w i a t a

Kongres Polaków w Berlinie
Mniejszość polska ślubuje wytrwać

D n i a  6  m a r c a  r o z p o c z ą ł  s i ę  w  B e r l i n i e  
p o d  h a s ł e m  „ W y t r w a m y  i w y g r a m y "  w i e l k i  
k o n g r e s  P o l a k ó w  w  N i e m c z e c h .  Z n a j o d l e g ­
l e j s z y c h  z a k ą t k ó w  R z e s z y  p r z y b y ł y  d o  s t o ­
l icy N i e m i e c  w  c i ą g u  s o b o t y  i n i e d z i e l i  r a ­
n o  ty s ią c e  d e le g a tó w .

N a j w i ę k s z a  w  B e r l i n i e  s a l a  n i e m i e c k i e ­
go t e a t r u  l u d o w e g o  p o m i m o ,  że  l i c z y  5 .000 
m i e j s c ,  n i e  m o ż e  p o m i e ś c i ć  w s z y s t k i c h  u -  
c z e s t n i k ó w  k o n g r e s u .  K o n g r e s  z w o ł a n y  z o ­
s t a ł  w  15 r o c z n i c ę  p r a c y  i w a l k i  n a c z e l n e j  
o r g a n i z a c j i  l u d u  p o l s k i e g o  w  N i e m c z e c h ,  
Z w i ą z k u  P o l a k ó w .

C a ł a  p r a s a  p o l s k a  w  N i e m c z e c h  p o ś w i ę c a  
k o n g r e s o w i  s p e c j a l n e  w y d a n i a .

W y c h o d z ą c y  w  W e s t f a l i i  „ N n r ó d “  p i sz e :  

K o n g r e s  P o l a k ó w  o d b y w a  s i ę  d z i ś  n i e  
t j l k o  d la  t y c h ,  k t ó r y m  w a r u n k i  m a t e r i a l n e  
u m o ż l i w i ł y  p r z y j a z d  d o  B e r l i n a .  W  k o n g r e ­
s ie  d u c h e m  u c z e s t n i c z y  p ó ł t o r a  m i l io n a  P o ­
la k ó w  w  R z e s z y ,  b e z  w z g l ę d u  n a  p r z e s t r z e ń  
i m i e j s c e  z a m i e s z k a n i a .

O r g a n  p o l s k i  n a  Ś l ą s k u  O p o l s k i m  „ N o w i­
n y  C o d z ie n n e "  s t w i e r d z a :  N a  w ła s n e j  s ie ­
d z im y  z ie m i i j a k  o jc o w ie  w y k a r c z o w a ć  s ię  
n ie  d a m y .  T r w a m y .  T r w a m y  w  n a s z e j  w i e ­
r z e  i c o d z i e n n e j  p r a c y ,  a n i e  w  w y b u c h a c h  
ś w i ą t e c z n e g o  n a s t r o j u .

„ D z ie n n ik  B e r l i ń s k i14 p i s z e :  B r a c i a ,  n ie  
j e s t e ś m y  s a m i .  Z n a m i  s ą  d z i ś  t y s i ą c e ,  a  z a  
n a m i  p ó ł t o r a  m i l i o n a .  J e s t e ś m y  P o l a k a m i .

„ G a z c l a  O l s z t y ń s k a " ,  w y c h o d z ą c a  n a  
W a r m i i ,  s t w i e r d z a :

W s z y s t k o  n a s  ł ą c z y :  w i a r a ,  m o w a ,  o b y ­
c z a j ,  t r a d y c j a .  N i c  n a s  d z i e l i ć  n i e  m o ż e .  

„ G lo s  P o g r a n ic z a  i K a s z u b "  p i s z e :
D z i e j e  s i ę  p o  r a z  p i e r w s z y ,  że  z w o ł u j e ­

m y  k o n g r e s  P o l a k ó w  z c a ł y c h  N i e m i e c .  
P r z y j e ż d ż a m y  n a  k o n g r e s  d u m n i ,  p e w n i  s i e ­
b ie ,  p e ł n i  h a r t u  d u c h a  i wo l i .  D z i e ń  d z i s i e j ­
s z y  jest  d l a  n a s  w i e l k i m  d n i e m .

C a l a  p r a s a  p o l s k a  w  N i e m c z e c h  z a m i e ­

s z c z a  z o k a z j i  k o n g r e s u  b o g a t o  i l u s t r o w a n e  
d o d a t k i ,  p r z e d s t a w i a j ą c e  k u l t u r a l n y  d o r o ­
b e k  l u d u  p o l s k i e g o  w  N i e m c z e c h .

Ś wi a t ow y Związek Po laków z Zagra ­
nicy o i ia rował ku ty  w s rebrze  ryngraf  
dl4 chorążego Związku.

U góry ryngrafu widnieje Matka Bo­
ska Częs tochowska ,  z obu stron Jej wi­
zerunku — znak „Rodta",  u dotu Orzeł  
Polski,  okolony napisem, wy ję tym  z „Ro­
ty" Po laków w Niemczech,  b rzmiącym:  
„W y trw am y  l w y g ram y ". Na odwrotnej  
stronie ryngrafu znajduje się napis: 
„Związkowi  Po laków w Niemczech w 
XV rocznice walki o polskość — Świ a to ­
w y  Związek Po laków z Zagranicy,  6. 3. 
193S r.“ .

Ryngra f  ten został  wręczony przez 
przedstawicie la  Świa towego  Zw. Po la ­
ków.

Wypróbowane przepisy
Z u p a  ł  se le ró w

P r o p o r c j e :  1 seler,  2 łyżki  mas ła ,  p ó ł ­
tor a  ł yżki  mą k i ,  4 MAGGI‘ego kos tk i  b u l i o no ­
we,  1 żół tko.

Seler  obrać ,  p okr o i ć  w  plas t ry,  sp a r zy ć  I 
dusić  z m as ł e m  do miękkośc i ,  po  c z y m p r z e t a ­
sować  i d od a ć  do b i u l lonu  p r z y r zą d zo ne g o  z li­
t r a  wr zące j  w od y  i MAGGIE‘ego kos t ek  bu l io ­
nowych .  Mąkę  wymi es za ć  z wo d ą ,  dod ać  do 
zupy  i po  z go t owan i u  po ł ączyć  j ą  z rozb i tym 
żół tk iem,  uwa ż a ją c ,  żeby się nie  zwarzylo .  Z u­
pę p o d a j e  się z g r z a n k a m i  lub  ryżem.

Nawet bez mięsa można sporządzić 
wyborny rosół lub posilną zupę używając

= K O S T E K  B U L IO N O W Y C H

20 korpusów i 60 dywizy)

0 zbrodni w Luboniu
Morderca  śp. ks. S tre icha Nowak,  k tó ­

ry został  osadzony  w  osobnej  celi w ię ­
ziennej,  zachowuje się nadal spokojnie.

Nowak,  jak się okazuje,  w  czasie wiel ­
kiej wojny  służył  w armii niemieckiej.  
Dostał  się do niewoli rosyjskiej.  Następ­
nie wstąpi ł  do korpusu gen. Dowbora-  
Muśnickiego i do czasu wojn y  bol szewic­
kiej służył  w  j ednym z pułków w Zam­
browie.  Uczes tniczył  również w  p o w s t a ­
niu śląskim, jednakże nigdzie nie cieszył 
się sympa t i ą z powodu awan tu rniczego 
usposobienia.

Po zakończeniu wojny  1 pows tan ia  
śląskiego udał  się do Małopolski  W s c h o d ­
niej, gdzie się ożenił  i p r ze by w a ł  do ro­
ku 1936. Rozwija ł  tam ożyw ioną  dzia­
łalność w związkach klasowych.

B ył sk a za n y  na rok' więzienia, lecz 
w y ro k  nie upraw om ocn ił  się. Jak  s tw ie r ­
dzono, zbrodni dokonał samodzielnie

Jak  się okazuje, Now ak b y ł  bohate­
rem  skandalu  w  Brodach. W niósł  on 
m ianowicie  w  pew nej sp raw ie  podanie 
Jo  w ładz  adm inis tracy jnych , k tóre  zos ta ­
ło za ła tw ione  odmownie.

W  kilka dni po o trzym aniu  n e g a ty w ­
nej odpowiedzi, Now ak spo tka ł  na ulicy 
s ta ro s tę  grodzkiego, dr. Jana Kaczkow- 
s k :ego. N ow ak napadł na s ta ro s tę  i po­
bił go dotkliwie.

W  w yniku  zajścia odby ła  się rozp ra ­
w a  sa d o w a i Nowaka skazano  na rok 
więzienia, p rzy  czym  połowę k a ry  d aro ­
w ano  mu na podstaw ie  amnestii.

O p o w o d ac h  z m ian  w a rm ii n ie ­
m ie c k ie j k rą ż ą  n a d a l sp rzeczn e  w ersje . 
W e d łu g  je d n e j z n ie li po w o d em  ró żn ic  
m ięd zy  k a n c le rz e m  H itle rem  a gen. 
r r i t s c h e m  by ło  ta k że  p rze c iw sta w ien ie  
się  gen. F r ils e h a  zb y t sz y b k iem u  p o w ięk ­
sz a n iu  s ta n u  liczebnego  a rm ii n ie m ie ­
ck ie j. P o  w p ro w a d z e n iu  p o w sze ch n e ­
go o b o w iąz k u  służby  w o jsk o w ej w m a r ­
cu  1935 r., s ta n  a rm ii n ie m ie ck ie j zo ­
s ta ł p o d n ie s io n y  do  12 k o rp u só w  z 30 
d y w iz jam i. W  r. 1937 p o w o łan o  ro z ­
k azem  X III k o rp u s  z s ie d z ib ą  w No- 
r j  m b erd zc . P o  w y p a d k a c h  4 lu tego  b.

r., p rz e k o n a n o  się , że Is tn ie je  ju ż  XIV 
k o rp u s . G en. F r its e h  w sk az y w a ł n a  
b ra k  o d p o w ied n io  w y szko lonego  k o r p u ­
su o fice rsk ieg o , ja k  ró w n ież  p o d o fic e r­
sk iego .

P o tw ie rd z a  to  z re sz tą  w stęp , n a p is a ­
ny  p rzez  gen . F r i ts c h a  i B lo m b crg a  do  
„R o cz n ik a  A rm ii N iem iec k ie j n a  ro k  
1938“ . N a to m ia s t m ow a H itle ra  z d n ia  
20 lu teg o  je s t p o tw ie rd z en ie m  jego  d e ­
cyz ji, ab y  w ja k  n a jk ró tsz y m  czasie  

p o d n ie ść  ilo ść  k o rp u só w  n ie m ie ck ic h  
do  liczby  20 z GU d y w iz jam i za w sze lk ą  
cenę.
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Ć w iczen ia  w alk i g a z o w e j w o jsk  a m e ry k a ń sk ic h

Hodża odpowiada
H itle ro w i I Goerlngow l

W  czasie swego przemówienia w Sej­
mie czeskim, Hodża powiedz-iat:

Ojczyzna ludu niemieckiego, żyjącego 
od wieków na ziemiach naszego państw a 
Jest tylko w państw ie czechosłowackim. 
Jest zatem  zadaniem  Jedynie tego państw a, 
aby uregulow ało swój stosunek do tego lu­
du tak, aby lud ten sam odczuw ał i p rze­
żywa, odw ieczną praw dę, że jego odwlecz-

Rzesza nie chce się wyrzec
opieki nad Niemcami w Czechosłowacji

„Dipiomatisch Połi t ische Korespondenz" 
organ półoficjalny min. spr.  zagr.  Rze­
szy  polemizuje z p rzemówien iem premie­
ra Hodży o stosunkach  czesko-n iem ie­
ckich.

Dz iwne  jest - pisze „Korespondencja" 
—• że premier  Hodża uważa  zaintereso­
wanie Rzeszy losem Niemców w Czecho­
słowacji  za zjawisko nie dające się usp r a ­
wiedliwić.

Losy m niejszości niem ieckie] w C ze­
chach nie m ogą być dla B erlina obojętne.
Kierownicze czynniki  w Czechosłowacj i  
Wyraźnie zapewniały,  że nastąpi  równo­
uprawnienie w szy s tk ich  narodow ości w

tym kraju.  Ty m c za se m  ograniczenia 
Niemców Sudeckich t rwają i stan obecny 
jest bardzo daleki od tego, abj  ludność 
niemiecka czuła się w Czechosłowacji ,  
jak .ce w łas nym  kraju.

Prześ ladowanie mniejszości  doDrowa- 
dza w  rezultacie do zaostrzenia stosun­
ków międzynarodowych .

To napięcie istnieje w stosunkach nie- 
m iecko-czeskich.

Na zagadnienie to zwraca ły  uwagę rzą­
dowi praskiemu nie tvlko Niemcy aie 
także inne m ocarstw a (?)

W  zakończeniu a r tyku ł  .stwierdza,  że 
Niemcy nie w yrzekną  się n igdy p raw a  do 
opieki nad N iem cam i w  C zechosłow acji.

na ojczyzna leży w Czechosłowacji. Z ad a­
nie to spełniane jest od szeregu lat konse­
kw entnie i rzetelnie przez rząd  Republiki 
Czechosłowackiej a to z jednej strony d la­
tego, że dla ludu naszego spraw iedliw a po ­
lityka s.arodow ościow a jest zupełną o- 
czyw istoscią, z drugiej zaś dlatego, ze z 
w łasnej sw ej woli i na podstaw ie swej su- 
w eienności nadał sobie przez konstytucję 
ustrój odpow iadający temu zadaniu i od ­
pow iadający  zarazem  tym  zobow iązaniom  
m iędzynaiodow ym , jakie przyjęliśm y w 
umowie o m niejszościach w Genewie dnia 
10-go w rześnia.

P o trze b a  dobrej woli
Obecna sytuacja Europy w ym aga rzetel­

nej do celu prow adzącej akcji. D latego 
p rzy taczam  znow  m ow ę kanclerza 
niemieckiego, który oświadczył, że dow ie­
dzionym jest, iż przy dobrej woli znaleźć 
możnr drogę do w yrów nania ew entualnie 
uspokojenia. Z tym zdaniem p. kanclerza 
Rzeszy zgadzam  się w zupełności. W yraz 
tej zgody nie jest tylko formalny, ale rze­
czowo udow odniony został całym szere­
giem aktów  i zarządzeń z inicjatyw y rzą­
du Republiki Czechosłowackiej.

Sejm zgotował  premierowi Hodiy bu­
rzliwą owację i odśpiewaniem hymnu na- 
roduweyo zakończył swe zgromadze­
nie.

T . z w . klim at p o lityc zn y
K ilk a  p ism  p o ru sz y ło  sp ra w ę  t. zw . k lim a tu  

p o lity czn eg o , k ló ry  m in . K w ia tk o w sk i w y m ien ił 
ja k o  w a ru n e k  ro z w o ju  g o sp o d a rcz eg o  k ra ju . 
N a jh a rd z ie j p ły tk ie  s ą  u w ag i „G az. P o lsk ie j" , 
k tó ra  n ic  n ie  w sp o m in a  o  ja k ic h ś  g łęb szy ch  
zm ia n a c h , lecz liczy  n a  O zon.

„ D z i s i e j s z y  p o l s k i  k l i m a t  p o l i t y c z n y ,  
k t ó r y  s c h a r a k t e r y z o w a ł  t a k  u j e m n i e  p.  
w i c e p r e m i e r  K w i a t k o w s k i  j e s t  d z i e ł e m  
i p o z o s ta ło ś c ią  m i n i o n e g o  o k r e s u  la t  k i l ­
k u .  U p r z y w i l e j o w a n a  z  n a t u r y  r z e c z y  
p r o p a g a n d a  p o l i t y c z n a  n a  r z e c z  n e g a c j i  
i o p o z y c j i  m i a ł a  w  o s t a t n i c h  l a t a c h  d o ­
d a t k o w ą  p r e m i ę  —  t. j.  b r a k  z o r g a n i z o ­
w a n e j  p r z e c i w w a g i  p o z y t y w n e j .  F a k t ,  
k t ó r y  n a s t ą p i ł  p r z e d  r o k i e m  —  p o w o ł a ­
n i e  d o  ż y c i a  O b o z u  Z j e d n o c z e n i a  N a r o ­
d o w e g o  —  m a  w  s w y c h  z a ł o ż e n i a c h ,  j a ­
k o  j e d n ą  z m y ś l i  p o d s t a w o w y c h ,  p r z e ­
k s z t a ł c e n i e  a t m o s f e r y  w s p ó ł ż y c i a  w e ­
w n ę t r z n e g o  N a r o d u " .

X eo  do  te j
„przeciw w agi*-, 10 d z la ta i p rzec ież  p rz e z  8 ia t  
,i» 2 7  —  1935) o s ła w io n y  BBW R. D laczego  Jego 
z m a g a n ia  się  z o p o z y c ją  i sk o ń c zy ły  się  k o m ­
p le tn y m  h a n k ru r tw e m . no  k p a len iem ... r a c h u n ­
ków .

W Ę G IE L  W E  FR A N C JI D R O Ż E JE . Z u w ag i 
n a  p od wy ż k ę  p łac w g ór n i c t wi e  f ra n cu s k i m,  
o r az  ogó lnego  wz r os t u  k o sz t ó w  h a n d l o wy c h  
przy  p r o d uk c j i  koksu ,  zezwol i ł a  f r a n c u s k a  k o ­
mi s j a  c e n n i k ow a  n a  p odwyżs zen i e  cen  węgla,  
koksu  i b r yk ie t ów  z ważnoś c i ą  od dn ia  1 bm . 
Dla węgla  p o d w y ż k a  wynos i  od 10 do 15 fr., 
dla  b r yk i e t ów  od 10 do 14 f r„  dla  k o k s u  dla 
uż y tk u  d o m ow e g o  od  14 do 10 fr. za tonę.

ROPA W  W IE I.K U P O K S C E . P r a s a  p o z n a ń ­
ska  donosi ,  że na  t e r ena c h  ki lku  g o s p o d a r s t w  
mi ędzy  P ak ośc i ą  i Ba r c i ne m n a  K u j a w a c h  n a ­
t r a f i ono  na  ś l ady ź róde ł  n a f t owy c h  W  zw iąz­
ku  z ty m  P ań stw o w y  In s ty tu t  G eolog iczny  p rz y ­
s tą p ić  m a  jeszcze  w  ty m  m iesiącu  do  p ró b n y c h  
w ierceń . Wi e r c en i a  le p r z e p r o w a d z o n e  m a ją  
być n a  l inii  p o k ł a d ó w  s o l a n ko wy ch ,  b i egnących  
od W ł o c ł a w k a  i C i ec hoc i nka  po  p rzez  O stro - 
czyn  w  d wó c h  k i e r u n k a c h ,  a  mi an o wi c i e :  n a
okręg  n ad n ot ec k i  i ku  Roro i n  Tu ch ol sk i m.  
W ie rc e n ia  s ię g n ąć  m a ją  o k o to  p ó l k ilo m e tra  w 
g łąb  ziem i

SIEĆ W Y SO K IEG O  N A PIĘC IA . W  o s ta tn ic h
dn ia c h  r ozpoczę ł o b u d o w ę  sieci e l ek t ryczne j  
wys okie go  nap i ęc i a  z Mościć przez D ą b r o wę  
T a r n o w s k ą  i Ra domyś l  Wie lk i  do f ab ry k i  w 
Cy r an ce  p od  Mielcem.  Uk ończe n ie  r o b ó t  p rz e ­
wi dz i ane  j e s t  n a  l ipiec rb .



Str. 8. „P I A S T “

Z Małopolski W schodniej

Rozprawa apelacyjna

adwokata dra, Tabisza we Lwowie
W  dniu 4 marca b. r. odbyła się roz­

prawa apelacyjna adw okata  dr. St. T abl- 
sza, skazanego wyrokiem Sądu Okręgowe­
go w Czortkowie na łączną karę 2 la t w ię­
zienia bez zaw ieszenia. Dr. T abisz odpo­
wiada w ciągu dalszym  z więzienia, w k tó ­
rym przebyw a od dnia 20 sierpnia ub. r. 
Sąd Okręgowy w Czortkowie uznat na 
podstawie zeznania świadka Orzechow­
skiego, który zeznat, że dr. Tabisz zachę­
cając w przemówieniu w dniu 15-go sierp­
nia na obchodzie święta Czynu Chłopskie­
go w Buczaczu chłopów do strajku, zrooit 
półkolisty ruch nogą jakby kopnięcia, że 
dr. Tabisz wzywat  właściwie przez ten ruch 
do oporu wobec władz, czyli do roko­
szu (!) .  Inni świadkowie wykluczyli mo- 
żl iwoi£ tego ruchu, jednak sędzia okręgo­
wy Tadla dat wiarę Orzechowskiemu.  — 
N:a rozprawie apelacyjnej we Lwowie od­
czytano na  wniosek obrońcy dr. J. P ierac- 
kiego, sensacyjne zeznanie starosty bu­
czackiego A. Fedorowicza, który na roz­
prawie w Czortkowie zeznał, że nie byłoby 
doszło do pam iętnych zajść w  Baryszu, 
gdyby był nie posłuchał kom isarza P. P. 
K om ara i nie w ysyłał do B arysza oddziałów  
policji VJ zeznaniach swych wykluczył 
również starosta udział w akcji strajkowe* 
jakichkolwiek obcych Stronnictwu czynni­
ków.

Dr. Pieraeki zgłosił wniosek o przesłu­
chanie świadków odwodowych prez. B. 
Gruszki, K. O strow skiego, W . Sokatsklego, 
W ąsikow ej i innych na okoliczności prze­
mówienia i działalności osk. dr. Tabisza.  
S ąd  przychylił się do wniosku i postanow ił 
przesłuchać podanych św iadków , z oośrod 
których natychmiast  przesłuchano W . So- 
kalskiego. Ten zeznał, że św iadek o sk a r­
żenia Orzechowski zgłosił się do niego we

Z  ruchu ludowego 
w  powiecie iubaczow skim

Onegdaj  odbyto sio zebranie ko­
ra 8.  L. L uoaczów  —  F o lw ark i,' na 
k tó r ym  delegat  Sekreta r i a tu  S. L. fte 
L w o w i e  M iciak T adeusz , s tudent  U. T. K. 
r e fe rował  s p r a w y  organ izacyjne ,  poli­
tyczne i społeczne.

P rze d  ki lkunastu dniami odbył  się w  
L ubaczow ie zjazd p o w ia to w y S. L., w  
k tó r ym  wzięli udział  delegaci wszys tkich  
kół  w  powiecie istniejących,  delegat  ze 
L w ow a,  o raz  delegat  z powiatu j a ro s ł aw ­
skiego M uc Jan .

Na nic zda ły  się wysi łki  tych,  k tó r ym 
zależało,  aby' zjazd nie doszedł  do sku t­
ku. Nic pomogło odmówienie wynajęcia  
sa li przez miejscowy'  „Sokói“, ani u rzą ­
dzenie „odczytu"  prelegentki  z W a r s z a ­
w y  w  Czytelni  Mieszczańskiej ,  nie po­
mo g ły  o d m ow y kilku właściciel i  domów,  
k t ó r z y  zrazu je wynajęl i ,  a następnie w  
ostatniej  chwili, bez podania po w od ów  je 
odmawial i .  Z jazd o dby ł się p rzy  bardzo  
licznym  udziale delega tów , a chłopi raz 
j eszcze pokazali ,  że żadne sztuczki ani 
ich nie przes tr aszą,  ani nie odciągną od 
drogi,  na k tórą  weszli  i po której  aż do 
zwy c i ęs tw a  będą kroczyć.

Na zjeździe po referatach  pol i tyczno- 
o rgan izacy jnych del. Miciaka T ade usz a  i 
Muca Jana w y b ran o  Z arząd  P o w ia to w y  
z p rezesem  kap . Schram em  Jan em  na cze­
le. Zjazd imieniem wszys tk ich chłopów 
powiatu lubaczowskiego uchwali ł  jedno­
głośnie domagać  się w ypuszczen ia  na 
w olność i p rzy sp ie szen ia  śled z tw a  w  sp ra ­
w ie p rez esa  G ruszki, kap l. S ch ram a, d ra  
Jedlińskiego, d ra  T ab isza  i w szy stk ich  u- 
w ięzionych  za udział w  stra jku , o raz  
p rze s ła ł podziękow ania ks. dr. L ubelsk ie­
mu i gen. Żeligow skiem u za ich s tan o w i­
sko  \y Sejm ie w obec sp ra w  chłopskich.

W  tym s a m ym  dniu delegaci ze L w ó ­
wka i J a ros ł awia  wzięli  udział  w  zebraniu 
Koła S. L. w  Łukawcu,  na  k tó r ym  refe­
rowali  s p r a w y  poli tyczne i oświatowe.

Lwowie w czasie trw ania strajku i pokazał 
siniaki na plecach i dziurę w głowie na 
skutek pobicia p rz e t policię podczas „pa- 
cylikacji". Skutkiem tycli obrażeń Orze­
chowski zrobit wrażenie człowieka o roz­
strojonych nerwacn i umysiowo chorego i 
dlatego usunięto go ze stanowiska wice­

prezesa Zarządu powiatowego S. L. Dla 
przesłuchania innych świadków odroczono 
rozprawę na dzień 15-go marca.

Rozprawie przysłuchiwała się b. licz­
nie zebrana akadem icka młodzież ludowa, 
ks. płk. Panas, rodzina oskarżonego, p rzed­
stawiciele p rasy  o raz liczni goście.

Barysz po iw- Buczacz
O n eg r l a j  o d b y ł o  się z e b r a n i e  K o ła  8. L.  

w B a r y s z u ,  n a  k t ó r y m  W i l k  F r .  ze L w o w a  
w y g ł o s i ł  r e f e r a t

Va  z e b r a n i u  d o k o n a n o  w y b o r u  Z a r z ą d u  
K o ł a  o r a /  p o s t a n o w i o n o  z o r g a n i z o w a ć  s e k ­
c j e  K o b i e t  S. L „  k t ó r ą  t o  m y ś l  p r z y j ę t o  z 

[ m i o d z i e ż  r usza . . .
P o  z e b r a n i u  Ko ł a  S. L .  o d b y ł o  się b a r  

d z o  l i c z n e  z e b r a n i e  o r g a n i z a c y j n e  K o D  M ł o ­
d z i e ż y  W i e j s k i e j .  P o  pe f e r ac i e  o r u ­
c h u  m ł o d z i e ż o w y m ,  j ego  c e l e c h  i f o r m  i c h  
j - r a c y ,  w y b r a n o  Z a r z ą d  Ko ła .

ja p o ń scy  sap erzy  napraw iają zn iszczon y  nrjst nad Jangtse

Uniewinniający wyrok
w procesie o obrazą marszałka Rydza^śmigłego

w Kałuskietn
P rz ed  Sąd em Grodzkim w  K ałuszu to ­

czył  się proces na skutek oska rżenia  po­
licji p rzec iwko  S zczurow i E dw ardow i, Jó ­
zefow i N oskalow i, W incen tem u Fili, S ta ­
n isław ow i R ychlow l, Józefow i K ocotow i, 
Jan o w i Dziw itow  i, A ntoniem u S zczurow i, 
A ndrzejow i K opaczow i, Jan o w i Górskie^ 
mu, B o lesław ow i G iecow i, Józefow i Ka­
czorow i, Janow i O sk ro ^ e . o raz  K arolow i 
M ajdańskiem u — o  to, że na  obchodzie 
„Czynu Chłopskiego" w  roku 1937 w  T o ­
maszów cach, mieli k rzyc zeć  w obrażli-  
w y ch  s łowach  pod adre sem  marsz a łk a  
Rydza-Smigłego.

Sąd po przesłuchaniu całego szeregu 
św ia dkó w  na 9-ciu kole jnych rozprawach ,  
w y d a ł w y ro k  un iew inn iający  w szystk ich  
o sk arżonych  od w in y  1 k a ry . T rz eb a  za ­
znaczyć,  że w szy scy  św iadkow ie  o sk a r­
żen ia nie po tw ierdzili tre śc i aktu  donie­
sienia, gdyż zeznali,  że całe zg ro ma dze ­
nie nie wo ła ło  nic p rzec iwko  Marsz a łk o­
wi, tylko p rzeciwko  O. Z. N., pik. Kocowi.  
Jeden tylko st. po s t e ru nko w y z pos te run­
ku P.  P.  w  T o m a s z o w r a c h  s t a ra ł  się ob­
ciążać oska rżonych ,  ale wzię ty  w  k r z y ­
żo w y ogień pytań przez obrońcę d ra  N.

S rem ana, zmieni ł  ki erunek sw y ch  zeznań 
: s twierdzi ł ,  ża sobie dokładnie nie p i zy -  
pomi ną  to, t e  nie pam ięta  itd 

Między innymi ob ro ńca  postawi ł  św iad­
kowi  pytanie:

— C z y  pan może s twierdzić,  gdzie w  
tytn czas ie stał  p rzodownik  policji śled­
czej Zen tne r?

Świ adek :  S ta ł  ode mnie lakie 3 kroki,  
przez cały czas od początku do końca.

Obrońca :  Nigdzie się nie oddalał?
Twierdzi  pan s t a no w cz o?

Świad ek :  T a k  s t anowczo  twierdzę,  
g d j ż  miale i r  go zaws ze  na oku.

Obrońca :  Wys ok i  Sądzie!  P rzód ,  s łuż­
b y  śledczej  P . P . Zen tne r  zezna ł  pod 
przysięgą,  że przez  ca ły  czas na zg ro ma ­
dzeniu nie był,  g dy ż  3 r az y  udaw ał  się do 
telefonu, że b y  zdać  rapor t  s ta roście  z s y ­
tuacji, wo be c  czego zeznania  św ia dkó w  
nie są zgodne.

Na pods tawie doniesień takich i podob­
nych panów,  k tó ry m sa m y m  się w  głowie 
roi, ściaga się po kilka r azy  m a s y  ludzi po 
40 i kilka ki lometrów i na raża  się na ko­
szta i o ska rżonych  i S k a i b  Pańs tw a .

O b serw ato r.

(Na m arg inesie  osta tn iego
Onegdaj  odb y ł  się w alny  zjazd 

p ow ia tow y  chłopów  zo rg an izo w rn y ch  
w  S tro n n ic tw ie  Ludow ym , w  pow ie­
cie buczackim , pamię tnym z w y p a d k ó w  
w  czasie strajku rolnego i

W  zjeździe w zięło  udział 1600 zo rg a­
n izow anych  chłopów , zaopatrzonych  w 
leg itym acje na rok 1938, Cyf ra  ta w s k a ­
zuje zdumiewający  rozros t  sze regów or ­
ganizacyjnych S tronnictwa w porówna­
niu z rokiem ubiegłym.  Z tego przeszło 
f>00 l eg i tymacj i  p rzypada na samo mia­
s teczko B arysz , które w  ostatnich w y ­
padkach.  szczególna odegrało rolę. Po-  
mo przeszkód czynionych ze s t rony  w y ż ­
szych czynników (zamknięcie w  ostatniej 
chwili przed chłopami wielkiej sali „So- 
ko ła ‘‘ uprzednio przez nich wynajętei)  
zjazd odbył  się i w yk az a ł

Wypełni l i  oni szczelnie boczne sale ! 
ko ry ta rze  „Sokoła".  Zjazd o tworzy)  i za­
gaił p. F ranciszek  T ornńczak .

Sprawozdan ie  z całorocznych prac or­
ganizacji z łożył  p . K ordek S tan is ław . Po 
uchwaleniu absolutorium zabrał  głos p. 
W ilk F ranciszek , stud. UJK. ze L w ow a,

w alnego zjazdu pow . S. L.).

wyg łaszając  dłuższy referat  na temat  sy ­
tuacji pol i tyczno-gospodarczej  pańs twa  o- 
r az celów i zadań ruchu ludowego w  
chwili bieżącej.

P o  nim przemówi ła  gorąco do zgro­
madzonych p .W ąsfkow a. legionistka I 
B rj gady.  więziona ostatnio długi czas za 
s trajk roJny. Po czym dokonano wyboru  
Zarządu Powiatowego  na rok 193S z p. 
Franciszkiem Torończyk iem jako p reze­
sem.

Na zakończenie uchwalono jednomyśl­
nie zgłoszone przez uczes tników zjazdu 
rezolucje:

Baczność Buczacz
W  dniu 13 m arca br. odbędzie się ze­

branie sprawozdawcze z Kongresu w sali 
„Sokoła" w Buczaczu o godz.  12-tej w po­
łudnie

Wstęp za leg; mejami na rok 1938. 
Osobnych zaproszeń nie będzie. Legi tyma­
cje można będzie nabyć na miejscu.

Sekretarz Prezes
O strow ski Kazimierz Torończak Franc.

Z Podhajeckiego
Wypadki  sierpniowe przed Sądami już 

się zakończyły. Ostatnio sędzia Kalinowski 
wydał wyrok uwalniający Szczepuetfę Mi­
chała, prezesa Kota Ś. L. w Złotnikach i 
Z enuta Józefa, Ukraińca.  Oskarżonycii bro­
nił a r . Jaw orski, b. poset ukr. „Diło" ma 
znakomite źródło informacji o przebiegu 
strajku w powiecie podliajeckim i moż­
ność stwierdzenia,  że chiopi ruscy poparli 
byli strajk na całej linii i szli solidarnie z 
chłopami polskimi. Na 100 aresztowanych 
chiopów —  połowę stanowili Rusini. Po co 
to wypisywać brednie, jakie swego czasu 
czytaliśmy w „Dile". Sąd Okręgowy w 
Krzeżanach w związku ze strajkiem skazał 
Mączkę Franciszka na 2 miesiące aresztu i 
50 zł. kary, zaś Gołębiowskiego, odbywa­
jącego służbę wojskową,  na miesiąc are­
sztu, natomiast  uwolnił M ączkę W ładysła­
w a i śluzow skiego.

Mimo ciężkie przejścia, otuchy nie tra­
cimy a nawet  bawimy się. Oto staraniem 
młodych sekcji S. L. odbyła się na M azu­
rach herbatka,  połączona z zabawą mło­
dzieży. W herbatce wzięli udział i razem 
się zeszli między innymi i więźniowie sierp­
niowi, jak Z arena, W ąsłkow a, Jasińska, Fu- 
ław ka, Gerlach i Kteniaii i w serdecznej 
rozmowie pogadali  nie tylko o tym, co by­
ło, ale i o tym, co przyjść musi, a nim jest 
zwycięstwo sprawy ludowej.

Ze zjazdu pow. w Kopyczyricaclt
Dnia 20 lutego odbył się w  Oryszkow- 

cach zjazd powiatowy Stronnictwa Ludo­
wego z powiatu Kopyczyńce.  Zagaił  prezes 
powiatowy ob. M usiał Antoni i omówił  sy­
tuację polityczną w Polsce.

W  dyskusji zabierali głos Szczepański 
Franciszek z Zaremby,  Kłus Jan  z Czahar,  
oraz K asa z Wierzchowiec.

Z jazd w uchw alonych rezolucjach żąda 
uw olnienia p rezesa Gruszki, d ra  T ab isza  o- 
raz w szystkich ludow ców  siedzących w 
więzieniach za  stra jk  chłopski, w yraża po­
dziękow anie ks. Lubelskiemu, gen. Żeli­
gow skiem u oraz prof. Rom erowi za ich a- 
pottinienie się o  p raw a d la chłopów'. Na za­
kończenie odśpiewano „Gdy naród do bo­
ja".  ________

BRZEŻANY.
LUDOW IEC SOŁTYSEM.

U ’ gromadzie Pioska odbyły się ostatnio 
wybory na sołtysa, którym został wybra ­
ny ludowiec ob. W ierzbiński. Kontrkandy­
datem był niejaki Babula,  były wiceprezes 
Zarządu Powiatowego,  który ostatnio zo­
stał ze Stronnictwa wyrzucony za szkodli­
wą działalność.

UWAGA POW IAT KOPYCZYŃCE.
W  niedzielę, dnia 20 m arca odbędzie 

się w Oryszkow cach, pow. Kopyczyńce, 
w alny zjazd pow iatow y o godzinie 12-tej 
w południe w sali Domu lud owego ,  na 
którym delegat  zda sprawozdanie z prze­
biegu Kongresu krakowskiego oraz na­
stąpią wybory władz powiatowych.

Szczegółowy porządek dzienny podany 
będzie na miejscu. Ws tęp  za legitymacjami 
na rok 1938, które będzie można nabyć 
również, na miejscu. Dnia 21 i 22 marca 
odbędzie się w Oryszkow cach kurs społe­
czno-polityczny, na który przybędzie de­
legat ze Lwowa.  Kurs odbędzie się dla ca­
łego powiatu
Zarząd Pow iatow y S. L. w Kopyczyńcach.

Powiat Msiciska
Onegdaj  odbykż się w Trzcieńcu, pow. 

Mościska zgromadzenie,  zorganizowane 
przez Zarząd Powiatowy S. L., na które 
przybyło ponad 400 osób z sąsiednich wio­
sek.

Po otwarciu zgromadzenia przez preze 
sa Cużytka,  zabrat glos delegat  ze Lwowa,  
Nowaczek Mieczysław, stud. p rawa  UJK., 
który wygłosił dłuższy referat politycz­
ny.

W bardzo żywej i na wysokim pozio­
mie postawionej dyskusji zabierali głos ob. 
Jakubowski ,  Citkowski,  Marek, poruszając
najistotniejsze zagadnienia wsi i Państwa.

Obecnemu na zgromadzeniu członkowi 
akcji katolickiej usiłującemu krytykować 
takfykę Stronnictwa Ludowego,  odpowie­
dział w dłuższym przemówieniu prezes po­
wiatowy ob. Ćużytek Franciszek.

Zgromadzeniu wyra/i i i  burzą oklasków 
podziękowanie ks. l ubelskiemu i profeso­
rowi Romerowi za ich ostatnie wystąpie­
nie w obronie chłopów; domagali  się wy­
konania rezolucji nowosielskich oraz wy­
puszczenia na wolność wszystkich ludow­
ców siedzących za ostatni strajk.

W  końcu zgromadzeni wyrazili szcze­
rą wdzięczność akademikom - ludowcom 
ze Lwowa za ich współpracę ze W r i ą .

W odpowiedzi ob. Nowaczek zapewnił 
zgromadzonych o ciągłej współpracy aka- 
dem!ckiej miodzieźy ludowej ze wsią.

Po odśpiewaniu „Jeszcze Polska nie 
zginęła i „Gdy naród do boiu" zebranie 
rozwiązano.
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Sprawa drobnych dzierżawców rolnych
DR. LUDW IK KOHUTEK. SPR A W A  DROBNYCH D ZIFRŻA W C Ó W  ROLNYCH NA ŚLĄSKU.

Publikacja d ra  K ohutka, jak świadczy 
jej tytuł ,  do tyczy  d robnych dz ie rżawców 
rolnych,  porusza zatein sp rawę  żywotna  
i interesującą nietylko jedno w oj ew ó dz ­
two śląskie, ale ludność ro ln iczą całego  
kraju . Oczywiście,  że cha rak te r  rolniczy 
Polski  w y m a g a  wielkiej troskl iwości  o 
takie uregulowanie s tosunków rolnych, 
a py  odpowiada ły  one najlepiej s tosunkom 
i u ła twiały  żyw io ł ow y dziś p roces  zmie­
rza jący do podniesienia kul turalnego i 
mater ia lnego wielkich mas mieszkańców 
wsi.  Na Śląsku problem ten nabiera szcze­
gólnej wagi  ze względu na to, że w ielka 
w łasność jest p rzew ażn ie  w  rękach  Niem­
ców , oraz. że drobni d z ie rżaw cy  stanow ią 
50 proc. ogółu rolników , w sku tek  czego 
jest  on równocześnie po w aż n ym  proble­
me m narod ow ym i socjalnym. Stąd'  też 
każda monografia oświet lająca i poddają­
ca naukowemu zbadaniu stosunki rolne 
jest nietylko pożądana  z punktu widzenia 
Wiedzy, ale często ma także wielkie zna­
czenie praktyczne.

Sam autor  we wstępie  podaje cel 
dzietka w nas tępujących s tówach:  „Od­
powiedź na pytanie jak daleko może i po­
winna pójść us t awa  regulującą stosunki 
d robnodriorżawne w województwie ślą­
skim.

Wtaśni-e w  Sejmie toczą się obrady  
nad znowelizowaniem us taw y  z dnia 18 
marc a  19,12 o w ykup ie g run tów , b ęd ą­
cych  w  posiadaniu drobnych  d z ie rża w ­
ców . Nowela ma nietylko rozszerzyć s to­
sowanie p rzepi te  w tej us t a w y  na nowe 
kategor ie  dzierżawców,  ale o co szcze­
gólniej cli Jzi autorowi,  ma wresz.cie roz­
ciągnąć moc obowiązującą u s t a w y  o w y ­
kupie g runtów na górnośląską część w o ­
jewód z tw a  śląskiego. Rozpatrzenie s p ra ­
w y  d robnych  dz ierżaw ców  ro lnych  roz­
poczyna autor  od krótkiego szkicu histo­
rycznego o rozwoju s tosunków ag ra r ­
nych na Śląsku.  P oc z ą w sz y  od uw łas z ­
czania chłopów dokonanego przez rząd 
pruski  w  r. 1S54. a sko ńc zyw szy  na dzi­
siejszych zmaganiach drobnych dz ierżaw­
ców.  maiacych na celu zdobycie w ła s ne ­
go warsz ta tu  pracy,  sprawna ta ma za­
wsze  znaczenie wybitnie narodowa.  Rząd 
pruski p rzeprowadz i ł  uwłaszczen ie  chło­
pów ślask.ch 4(Ulat później,  aniżeli w  in­
nych prowinciach,  a nadto p r zy  uw łas z ­
czeniu odebrał  chłopom 50 proc.  uży tk ów  
rolnych,  będących w ich posiadaniu,  a to 
w  tym celu. abv  poddać lud śląski w  cał­
kowitą  zależność od dworu.  D w ory  jako 
dysponenci w ielkich o bszarów  ziemi, w y ­
dzierżaw iali tę  ziem ię chłopom , w y z y ­
skując te  stosunki dla celów  germ aniza- 
cy jnych . Mimo tych  usiłow ań lud śląski 
pozosta ł polskim , a p a trio tyzm  jego ob ja­
w ił cie w  pow stan iach  śląskich  i podczas 
p lebiscytu .

D latego u staw a  o w ykup ie ziemi ś lą ­
skiej p rzez ch łopów -drobnych  d z ie rżaw ­
ców . to  p rzede w szystk im  w ypełn ien ie o- 
bow iązku ciążącego  na całym  spo łeczeń­
stw ie  polskim  w obec te j ludności, k tó ra  
ofiarnie m ze la ła  k rew  za polskość ziemi 
śląsk ie j i jej p rzynależność do państw a 
polskiego. Autor w ykazu je , że odp ła tne 
u w łaszczen ie  dz ierżaw ców  p rzy czy n i się 
do uzdrow ienia stosunków  społecznych  
na Ś ląsku. 40 ty s ięc y  dzierżaw ców  przez 
uw łaszczen ie  stan ie sie sam odzielnym ! 
gospodarzam i. O koło 400.000 ludzi za leż­
nych od w ielkich w łaśelcleli ziem skich 1 
p rzem ysłow ców  p rzew ażn ie  narodow ości 
n iem ieckiej p rzez  u w łaszczen ie  jeszcze 
bardz ie j p rzyw iaże  się do polskości i z ie­
mi. To rozw iązap ie zażegna ferm ent 
w śród  ludności na Ś ląsku spow odow any  
tym , że w łaściciele s ta ra ją  sie obecnie 
w y rw a ć  ziem ie drobnym  dzierżaw com , 
co au to r piętnuje w prost, jako prow okację 
b iednej ludności. Wielcy właściciele ko­
rzysta jąc  z wielkiej zawiłości  us t a w o d a w ­
s twa  rolnego oraz z nieznajomości ust aw 
w ś r ó d  ludności, a wreszc ie  jej bierności i 
ubóstwa,  odbierają dzierżawcom grunta,  
częs to po to. by  je zalesiać,  zamieniać na 
laki lub ugory,  względnie aby  je sprze­
dać oo drogiej  cenie. W  związku z tym 
bezrobocie przybie ra  na sile i przebieg je­
go staje sie ostrzeiszym.  W ielu bow iem  
bezrobo tnych  czerp ie u trzym an ie  w y łąc z ­
nie z go sp o d arstw a prow adzonego  na 
dzierżaw ionym  gruncie, z czym  łą cz y  się 
zjaw isko naw ro tu  ludności do ziemi.

R ó w n i o  obecny s tan  p raw n y  — zda­
niem autora — dom aga się szybkiego  u* 
staw ow ego  uregulow ania stosunków  
dzierżaw nych . Wob ec  postanowień kon­
wencji  polsko-niemieckiej  obowiązującej  
do dnia 15 lipca 1937 r. na terenie Ślaska 
obowiązywało u staw o d aw stw o  rolne nie­
m ieckie. jak najbardzie j fatalne dla d ro b ­
nego ro ln ic tw a. Autor proponuje obiecie 
wy d ać  sie maiącą ustawa \vszvstk!ch 
dz ie rżawców rolnych na ślnsku.  a to dba­
łego. *e około 60 nroc. drobnych  d z ie r­
żaw ców  objęło w  dzierżaw ę działki g run­
tow e m iędzy  rokiem  1924, a 1923, a naw et

później. P r z y  tym powołuje się autor  na 
t reść rezolucji uchwalonych na w ie k ic h  
wiecach odby tych  iprzez drobnych dzier­
ż a w c ó w  śląskich z końcem 1937 r._T r e ś ć  
tych rezolucji podajemy w skróceniu,  
dzieląc je na cz tery g rupy I do IV.

I. Do obszaru  ziemi przeznaczonej do 
w ykupu ma być w łączona ziem ia należą­
ca do w ielkich w łaścicieli ziem skich nie 
gospodaru jących  osobiście na niej i p rze ­
by w ających  przew ażn ie  za granicam i 
pań! tw a, o raz  tych  gruntów , k tóre w  o- 
sta tu ich  la tach zo s ta ły  odebrane przez 
w łaścicieli drobnym  dzierżaw com .

II. N ależy odrębnie uregulow ać s to ­
sunki dzierżaw no w  okręgach p rzem ysło ­
w ych  p rzez  stw orzen ie  instytucji w ieczy ­
ste j d z ie rżaw y  bez p raw a  zabudow y oraz 
u staw ow ego  uregulow ania w arunków  
dzierżaw y , a głow nie w ysoaości czynszu.

III. P rz y zn a n ie  dzierżaw com  dogod­
nych w aru n k ó w  w ykupu ziemi i policze­
nie na poczet ceny kupna czynszów  po­
b ranych  przez w łaścicieli po roku 1924 
ponad norm ę ustaw ow ą.

IV. S tw orzen ie  funduszu na cele z o r­
ganizow ania ku rsów  rolniczycu dla naj­
biedniejsze! ludności rolniczej Ś laska.

Rezolucie te w  dos łownym odnUie u- 
mie,szcza autor  n.a końcu rozprawki za- 
znaczf. jąc przez to swa solidarność z ich 
treścią,  co zresztą  t łumaczy  sie s tanowi­
skiem iego iako p rezesa  Z w iązku d ro b ­
nych dzierżaw ców , rolnych. Z tznnczyć

W ś r ó d  t rosk  s a m o r z ą d u  wie j skiego w y s uwa  
się j a k o  os obne  zag a d n i en ie  s p r a w a  o b o w i ą z ­
k ó w  gmi n wie j sk i c h  w dziedzinie  opieki  s p o ­
łecznej .

W e d ł ug  opini i  Z wi ą z ku  Omiń Wi ej sk ich ,  
u s t a wa  o opiece społecznej ,  j ak  i u s t a w a  o fi­
n a n s a c h  k o m u n a l n y c h ,  u c h w a l o n e  w r. 1933 
nie mogły  nal eżyci e  ocenić  możl iwośc i  f i n a n ­
sow y c h  społ eczeńs twa .  Koszty opieki  społeczne j  
i kosz ty l eczenia ubogich  ch or yc h  p r z e k r a cz a ­
ły zdolności  f i na n s o we  gmin,  zwłaszcza  w o- 
k res ie  depres j i  gospoda rcze j ,  r u j n u j ą c  często 
r ó w n o w a g ę  b u d że t ową  i p o w o d u j ą c  zaległości ,  
u n i em oż l i wi a j ąc e  p r o w a dz e n i a  r ac j on a l ne j  g o ­
spoda rk i ,  z a r ó w n o  z wi ąz k om s a m o rz ą d o w y m,  
j ak  i s zp i ta lom o r az  z a k ł ad o m opieki  spo łecz­
nej .  W  r ok u  1934, k i edy zaległości  gmi n  z l e ­
go tytułu u ros ły  do  60 mi l i onów złotych,  w y d a ­
no z konieczności  p a ń s t w o w y c h  dekre t ,  k tóry  
po  p ro s tu  p rz e k re ś lił  te  zaległoś) I.

Tego  r od z a j u  posun i ę r i e  oczywiście  nie za 
l a lwi lo  s p r awy  kosz tów opieki  i leczenia  u b o ­
gich chor ych ,  gdyż w ciągu nas tę p n c h  t rzech 
lat  zaległości  gmi n  z tego ty tu łu  zn owu  wzro  
sły do s u m y  przesz ło 25 mi l i onów złotych.

W  tym  s i an i e  s p r a wy  Związek  Gmin W i e j ­
skich w y s u n ą ł  n a s t ę p u j ąc e  p r o j ek t y :

D eba t a  w p a r l a me n c i e  z n o wu  zwróci ł a  u wa  
gę opini i  pub l i czne j  na  g o sp o d a rk ę  leśną.  Szcze 
gólne  z a i n t e r es o w a n ie  w z b u d z a j ą  kwest i e ,  doty 
rżące  p a ń s t w o w e g o  g o s p o d a r s t wa  leśnego,  zwla 
szcza w zak r es i e  w y r ęb ó w  i zalesień.  Dyr ekc j a  
b a s ó w  P a ń s t w o w y c h  twierdzi ,  że w e iągu 18 le 
cia,  od r. 1919 do 1935-36 n a d w y ż k a  zales ień 
n a d  w y r ę b a m i  w l a s ach  p a ń s t w o w y c h  wy n io s ł a

należy również,  że autor,  aczkolwiek ja­
ko prezes Uwiązku drobnych dzie rżaw­
ców rolnych, oświetlał  sprawę z punktu 
widzenia in t e resów d z i e r ż a w c ó w . . to je­
dnak s tara ł  się być o b iek tyw nym .’ P rz ez  
zaopatrzenie tej niewielkiej b roszury 
szkicem historycznym,  obrazującym ro z­
wój kw estii ag ra rne j w  zabu rzę  pruskim , 
obszernymi wyjaśnieniami  do tyczącymi  
stosunków prawnych,  społecznych i rol­
nych drobnych dz ie rżawców w  woje­
wództwie śląskim, oraz potrzebnymi 
danymi s ta tys tycznymi,  dał aiutor czyte l­
nikowi możność wyrobienia sobie swego 
własnego poglądu na całą sprawę.  Najle­
piej świadczy o tej tendencji  autora to, że 
proponuje odrębne us tawowe u regulowa­
nie dzierżaw na terenach p rzemysłowych  
p rzy  uwzględnieniu specjalnego ltandlo- 
wo-przemys łowego  znaczenia tych o kr ę ­
gów.

Dzięki temu praca dra KoluitKa jest 
nietylko dokumentem chwili i b roszmą  
o celach propagandowych,  ale również 
jest poważnym zródłciu wiadomości  nłe 
bez znaczenia także dla fachowców.  
Trz eba  zaś to cenić tym wiece.i, że nawet  
ź ródłowe publikacje s ta tystyczne,  jak 
Rocznik s ta tys tyczny  za rok 1937 nie in­
formują dostatecznie p s tosunkach ro i r > 
czych.  M iejmy też nadzieje, ze głos tej 
publikacji do trze  do m iarodajnych czynn i­
ków  i zaw aży  na decyzjach sejm u i rz ą ­
du. D r. A. W .

a) Do s tos owa n i e  u s l a w y  o opiece  spo łecz­
nej  z r. 1933 do możl iwośc i  f i na n s ow y c h  s p o ­
ł eczeńs twa  i zdolności  gmin ;

b) Należy dążyć  do u t wo r ze n ia  n o w y c h  ź r ó ­
deł  d o c h o du  dla  gmi ny  wie j skie j ,  wed le  p r o ­
pozycj i ,  z ł ożonych  przez  Związek  Gmi n W i e j ­
skich,  Związek  P o wi a t ó w  i Zwi ązek  Miast  Mi­
n i s t er s twu  Opieki  Społecznej .

Równocześnie ,  z d a n i e m  s a m o r z ą d u  wiej skie  
go, na l eża ł oby  w r a m a c h  ob o wi ąz u j ąc e go  u- 
s t a w od a w s t w a  zmni e j sz yć  t rudnośc i  m a t e r i a l ­
ne z wi ąz ków s a m o r z ą d o w y c h  przez  o bn i żkę  s t a ­
wek za l eczenie w szpi ta lach ,  p r zez  roz s z e rz e ­
nie sieci  p o ra dn i  l eka r sk i ch  i twor zen i e  o ś r o d ­
ków z d r owi a  po k i lka  w powi at ach ,  tworzen i e  
taniel i  i zo l a lorni  dla u my s ł o wo  c h o r yc h  i chro-  
ników,  s t os owan i e  m et od  opieki  o t war t e j ,  za ­
mias t  b ar dz o  k os z t owne j  w z a mk n ię t y c h  zakła  
daci i  op i ekuńczych .

S p r a w a  la w y m a g a  n i ezwłocznego  uregn lo  
wania.  gdyż n i e j e d no k ro t n i e  dochodz i  wręcz do 
a bs urd ó w.  P o m i j n n i y " t u  już  t aki e  wypadki ,  
zda r za j ąc e  się zresz tą  nies tety,  dość często,  j ak  
trz y m a n ie  pn w siach  u m y sło w o  c h o ry c h  w 
c h lew ac h , s todo łach ,  p rz y wi ą z a n y c h  ł a ń c u ­
c h a mi  do ż łobów w o bo ra c h  itd., al e  z n a n e  są 
t akże  f ak t y  no t oryczne ,  j ak  p rz e rz u c a n ie  c h o ­

ry ch  m iasto m . (P. A. A )

192.385 ha.  W y r ę by  obję ty  b o wi e m  w  t y m  o k r e ­
sie 476.M84 ha,  a zales ienia  669.069 ha.  D a n e  z 
5-lecia 1931-32 — 1935-30 p rz e d s t a w ia j ą  się j ak 
n as t ępu j e :  wyc ię to  ogó łem 121.028 ha,  za les iono 
zaś 170.044 ha,  a więc n a d w y ż k a  w; nosi p o n ad  
58 tys. ha.

P o w s t a j e  obecn ie  pyt ani e ,  j a k i ch  powi er zchn i  
do t yczy  p r z y t o c zo n a  wyże j  n a d w y ż k a  z a le s ie ń , *
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Ulepszona

odporna  na t rwardą wodę,  
nie  przemajza

3-5%-wa emulsja
zwalcza z imujące  szkodniki .  
Pobudza  rozwój  di zew!

D o  n a b y c i a  
w f i rmach lolniczo h a n d lo w y c h  i droger lac ł^

wynoszącn  p o n a d  192 tys. ha.  Olóż p a mi ę t ać  n a ­
leży, że a d mi n i s t r a c j a  pol ska ,  o b e j m u j ą c  w r. 
3919 za r ząd  l asów przejęła  około 213 500 ha  nie-  
zalesiouycl i  wy r ob ó w araz  p o n a d  d wadz i eśc i a  
k i lka  tys. lin d r z e w o s l a n ó w  zni szczonych  na s k u ­
tek dz i a ł ań  wo j ennych ,  f .ncznie więc ok.  240 tys. 
na powi erzchni ,  w y m a g a j ą c e j  p o n o wn e g o  za l e­
sienia.  Poza  tym w okras i e  lS- lcIniej  g o sp o da r k i  
przyjęty lasy p a ń s t w o w e  w d ro d ze  ku pn a ,  r e g u ­
lacji ,  s e rwi t u t ów i k omas ac j i  z n acz ne  powi er zch -  
i ie nieznles ione  P o n i e w a ż  za les ienie  wie lk i ch  
w y r ę b ó w wo j e n n y c h  o g l ebach  w y j a ł o wi o ny c h  
i zdzi cza łych jest szczeg Unie t r u d n e  i k os z t ow ­
ne, pr ze to  p r ace  Ic mus i a ł y  za j ąć  d łuższy o kr es  
czasu.  W  o m a w i a n y m  18 leciu p o w ie rz c h n ie  n le- 
za lc s lo n e  w la sach  p a ń s tw o w y ch  sp a d ły  z 9 d o  
3% o g ó ln e j p o w ie rz c h n i, pr zy  czym,  j ak  z a z n a ­
czyl i śmy,  n i eznles ione  o b sz a r y  s t a n o wi ą  w czę­
ści pozos t a łość  po  zn i szczen iach  wo j ennych .

T e  wy j aś n i en i a  Dyrekc j i  L a s ó w  P a ń s t w o ­
wych  nie mogą  opini i  wys ta rczyć .  Nie wi emy ,  
j ak i  j es t  s t an  tych n ow y c h  lasów.  Z pe wnoś c i ą  
j e d n a k  nie ma  t am t ak i ego  d r ze wo st a n u ,  j aki  
był  na  t y m obsz a rz e  477 tys. h e k t a r ów ,  k t ó r e  z  
d r ze w ogołocono.

Kronika Krakowska
W  powiecie krakowskim w okolicy 

Skawiny, opanowanej  dotąd przez Stron­
nictwo Narodowe,  powstało w  bieżącym 
miesiącu szereg Kół Stronnictwa Ludowe­
go. Zorganizowano Kola ludowe w FacI- 
miechu, Pozo wicach, Borku Szlacheckim, 
Polance Haller. Zelczynie. Na zebraniach 
organizacyjnych we wszystkich miejsco­
wościach referował program Stronnictwa, 
Ludowego p. M ars S tanisław  z Krzesla- 
wic.  W  ostatnich tygodniach powstało 
również Koło Ludowe w W itkow icach i 
W olicy.

Deklaracja
Wobec wyników postępowania dowo­

dowego przed Sądem Okręgowym we Lwo­
wie i treści niepra\\ omocncgo wyroku na 
skutek oskarżenia wniesionego przeciwko 
mnie jako wydawcy i odpowiedzialnemu 
redaktorowi tygodnika „Prawda Narodo­
w a"  przez ks. pułk. P anasia  Józefa do 
licz. VI. 1. K. 44/37, w toku którego oka­
zało się, że treść całego artykułu p. t. 
„Znany demagog ksiądz Panaś sprzedaw­
czykiem" umieszczonego w „Prawdzie Na­
rodowej" Nr. 32 z 17-go października 1937, 
uparta  była na zupełnie niepraw dziw ych I 
fa*szywych inform acjach, podanych mi 
przez p. Franciszka Piichtę, emer. urzędni­
ka kolejowego, a szwagra księdza Pana -  
sia, —  stwierdzam co następuje:

Ks. P anaś nigdy nie kap tow ał ukraiń­
skich chłopów tw ierdzeniem , że dzieje się 
im krzyw da i nigdy nie obiecyw ał ziemi 
polskie; z parcelacji Ukraińcom i U krainę 
aż po San, nigdy nie sprzedał żadnej U- 
kraince żadnej realności, nie sprzedał sw o­
jej roli Ukraińcom w Kozinie, nie skrzy­
wdził sw ojej rodziny, a  zw łaszcza siostry, 
w żaden sposób nie przyczynił się w ni­
czym do tego, a w szystkie zarzuty  szcze­
gółow e w tym artykule wymienione, zosta­
ły podane przez w spom nianego F ranciszka 
Piichtę, w celach m aterialnych i stanow iły, 
iak się okazało, próbę szantażu na osobie 
ks. Panasia.

Żałuję, że działając w zaufaniu do em e­
rytow anego urzędnika kolejow ego F ran­
ciszka Piichtę, dałem  się użyć do jego oso ­
bistych celów przez um ieszczenie tego  ro­
dzaju artykułu, cofam w całości w szystkie 
zarzuty w tym artykule umieszczone, p rze­
praszam  ks. Józefa P anasia  za m im owol­
nie w yrządzoną Mu krzyw dę m oralną, jako 
Księdzu, K apelanow i W ojsk  Polskich i 
działaczow i S tronnictw a Ludowego.

Tytułem zadośćuczynienia składam 
kwotę 25 zł. na Towarzystwo  Szkoły Lu­
dowej.

Lwów, dnia 20 lutego 1938-
Józef Ziemkowsłd.

R edaktor „P raw d y  N arodow ej",

P ow ódź w K a lifo rn ii. M iasteczko  W atsO nyille  pud  w odą.

Opłaty za chorych
ru jn u ją  b ud że ty gmin w iejskich

Czy zalesienia są większe,
n iż w y rę b y  w  lasach p a ń stw o w yc h ?
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Podorywanie tak na wiosna
B a r d z o  częs to  z d a r z a  się, źe r o l n ik  chcąc  

po wi ęk sz y ć  p o s i a d a n ą  p r zes t r zeń  u p r a w n ą ,  z a ­
o r u j e  część łąki .  . leżeli g leba  ł ą k o w a  jest d o ­
bra ,  to jest  to zupe łn i e  ce lowe i zwyk l e  d.ije 
niezłe  wyniki .  Ale n a s t r ęc z a j ą  się tuln j  p o w a ż ­
ne  t rudnośo i  z m ec h a n i c z n ą  u p r a w ą  ł ąki  lub 
pa s t wi sk a .  Mianowic i e  gleba n igdy  nie p o r u ­
s za n a  p ługiem,  a ezęs l okroś  u d e p t a n a  p r zez  p a ­
są cy  sie ' J iwenta rz ,  j es t  n i ezmi er n i e  t w a r d a  i 
t r u d n a  d e  orki .  W y m a g a  to nie  t y l ko  b a r d z o  
s i lnego s p r zęż a j u ,  ale c z ęs tok roć  i spec j a ln i e  
mn c n y o h  narzędz i ,  co oc? rwi ś r i e  p o c i ąg a  za 
gohą z n ac z ny  koszt .  Oczywiści e  to s a m o  z a ­
chodz i .  gdy  w a d l i w ą  ł ą k ę  t r zeba  z a o r a ć  dla  
o bs i a n i a  j e j  s z l a c he t nymi  t r a wa mi .

T r u d n o ś c i  na s t r ęc z a j ą c e  się p rz y  o r ce  t aki e j  
ł ąk i  d a d zą  się omi nąć ,  s t osu j ąc  p ew n e  zabiegi ,  
k t ó r e  są dość  ła twe,  nie w y m a g a j ą  an i  b a r d z o  
s i lnego sprzęża ju ,  ani  s pe c j a l nych  narzędz i ,  nie 
poc i ąga  ią za sobą  wią-c w y d a t k ó w  g o t ó w k o ­
wych .  T r z eb a  w lvm celu z as t os ow a ć  p e w n ą  u- 
p r a w e  m ec h a n i c z n ą  p rzed  o rką .  Mianowic i e  na  
wiosn-ę za r az  po  dość  w c z e s n y m  p i e r ws zy m p o ­
kos i e  t r a w y  l ub  po  wy j ed z e n iu  t r a w y  przez  
i nwe n t a r z ,  p u s z c z am y  na  ł ąkę  l ub  pa s twi sk o  
k u l l y w a t o r  n a  k r zyż  zupe łn i e  p łytko.  P o  p a r u  
dn ia c h ,  gdy w y d o b y t e  g r ud k i  z iemi  p r zesc hną ,  
d a j e m y  b r o n ę  że lazną .  P o  p a r u  d n i a e h  znów 
p u s z c z am y  k n ! t v wn t n r  na  kr zyż ,  ale t r o c hę  głę­
biej ,  po  czym idzie —  jak i p o p - z ed n i o  —  b r o ­
na .  deszcze po  k i lku  d n i a e h  p o n o w n i e  leulty- 
w a t o r u j . n i y  jeszcze  głębiej ,  nas t ę p n ie  znów 
Idzie brona .

Z na c i s k i e m  t r zeba  pokreś l i ć ,  ż ‘ k n B y w a -  
t o r  za k n ż d v m  r az e m powi ni en  b yć  z a p u s z cz a ­
n y  coraz  głębiej ,  gdyż chodz i  n a m  o s p u l c h n i e ­
n i e  ziemi  o tyle.  a hy  pć.  niej  d o k o n a ć  orki .  
Z wy kl e  3 l ub  4 - kro t ne  k u l i y w a t o r o w a n i e  (za­
l eżnie  od  gl rhy)  zupe ł n i e  wys t a r cz a .  Ziemia  
zos t a j e  w z r u s z o n a  dość  g ł ęboko  i z  ł a t wośc i ą  
d a j e  się orać.

P rz e d  o r k ą  p ow i e r zc h n i ę  t r zeba  zwałować .  
N a  glebie d o b r e j  i z a s obne j  n a  wi osn ę  m o ż n a  
s iać owies ,  b u r ak i ,  z i emni ak i  ilp., w  ogóle r o ­
ś l i ny  znoszące  u p r a w ę  na n ow i na c h ,  .leżeli gle­
b a  jes t  gorsza ,  to po  z w a ł o w a n i u  jej m o ż n a  n a ­
wi eźć  oh o r n i k i em.  B a r d z o  g ł ęboko  o r ać  nie 
t r zeba ,  w y s ln r r z y  tyle j ak  g łęboko  z i emia  z o ­
s t a ł a  s p u l c hn io n a  p r zez  k u l ly wa t o r ,  gtęhszn o r ­
k a  przpcld iwia d uży  o p ó r  i w y ma g a  ju>. s i l ne ­
go s p r zę ż i j u .  Z tego wł aśn i e  wzgl ędu  s t a r a m y  
się p r ze  o s t a t n i m prze j śc i u  ku l ty  w a l o r e m  z a ­
puśc i ć  jego ł apy  j a k  na jg ł ębi e j .

Za z n a c z y ć  należy,  że n a  z a o r an e j  ł ące  z w y ­
k le  nie  m a  c h w a s t ó w  poinse l i ,  roś l i ny  więc  u- 
d a j ą  się dobrze .  Chwas t - '  ł ą k o w e  ł a t wo  w y n i s z ­
c zo ne  z o s t a n ą  p r zy  o b r ób ce  u p r a w i a n y c h  rośl in 
(np. b u r a k ó w  luh  z i emn i ak o wi .  Zres z t ą  wiele 
ich nie  będzie ,  p on i ew a ż  d uż o  ich zgni j e  p r zy  
u p r a w i e  k u l l y w n l o r e m  i b roną .

I . epsze  gleby p o ł ą k o w e  z a w i e r a j ą  dużo  
s k ł a d n i k ó w  p o k a r m o w y c h ,  nie m a ł o  też ieli 
zn a j dz i e  się s ku lk ip m przegn i c i a  d a r n i  ł ąkowe j .  
P r z y  u p r a w i e  wi ęc  o w s a  d o da t e k  n a w o z ó w  
sz tu cz n yc h  jes t  zbyteczny,  m o że  n a j w y ż e j  t r o ­
chę  j ak i e g o ko l wi ek  n a w o z u  a z o t owe g o  (na j l e ­
pi e j  azo t n i aku ) .  P r z y  u p r a w i e  roś l i n  ba r dz i e j

S'one<zn'k 
na zaoranej lace
Zesz ł oroczny  n i ep om yś l n y  przeb ieg  p og o dy  1 

w y w o ł a n y  n i m  zły u r od z a j  pasz  zwróci ł  uwa gę  
r o l n i k ó w  ws zys tk i ch  k r a j ó w  na  rośl iny,  k t ór e  
sku t eczn i e j  od d o ty ch c z a s  u p r a w i a n y c h  op i er a  
j ą  się z g u b n y m  w p ł y w o m  a t mo s f e r y c z n y m.

Są rośl iny,  k tó r e  z ap us zc z a j ą  k o r ze n i e  g łę bo ­
ko,  czerp i ąc  w o dę  z a r ó w n o  z w a r s t w  wierzch 
nich, ,  jak i głębszych.  Susza  p r ze t o dla  ni ch  nie 
j es t  t ak  s zkodl iwa ,  j ak  dia  innyel i .  Do  rośl in t a ­
k i ch  mi ęd z y  i nn ymi  na l eży  s łoneczn ik ,  k tó r ego  
u p r a w a  ze wszncli  m i a r  zas ł ugu j e  na  u wa g ę  roi 
n ika .  Za z n a c z y ć  nal eży ,  że ,est to roś l i na  ma t o 
w y b i e d n a  na  pun kc i e  gteby i u d a j e  się z a r ó wn o  
n a  g l ebach  l żej szych,  j a k  i na  cięższych,  a nawet  
n a  ba g i en ny c h ,  n a  k t ó r yc h  z t r ud n oś c i ą  d o b ra ć  
m o ż n a  o d po w i e d n ie  roś l i ny  s po ś r ód  tych,  k l ór e  
są  z w y k l e  u p r a wi a n e .

Z az naczyć  należy,  że n a  s łonecznik  z wr óc o no  
u w a g ę  p r zy  do ś wi a d c z e n i a c h  ł ąkowych .  M i a n o ­
wicie,  j a k  wi a d o mo ,  gdy ł ąkę  wad l iwą ,  ze z lvm 
poroś l i  m t r aw,  w y p ad ł o  ząprać ,  to zas iew t r aw 
jes t  moż l iwy  nie  od r a zu  po  z ao r an i u ,  lec.z d o ­
p i e r o  po p a r u  la lar l i ,  a to dlatego,  że gleby w a ­
dl iwe,  przi  warżiiie kwaśne ,  m us i a ł y  b yć  p o d d a n e  
r o / m a i l y m  p ro ce s o m,  dzięki  k t ó r y m  n a s t ę p o w a ­
ło w y d o b r z en i e  gleby.  Cel ten o s i ąga no  częs to­
k r o ć  p r zez  u p r a w ę  z i e m ni a k ó w  n a  oborn iku .  
Z ie mni ak i  j e d n a k  rzęs lo  się nie ud a wa ł y ,  a  przy 
t ym  t i a c o n o  zb iór  paszy  zielonej .  Aby tego u 
n ikną ć ,  p r ó b o w a n o  s mj Lgozmai | e  mi es z ank i  
s t i a e z k o w e  n a  pasze.  Ale i m i esz ank i  s-ę nii u- 
d awa ł y ,  a więc  I r acono  na  s i anie  przez z a o r an i e  
łąki ,  n a  s i ewie  zaś mi es z an e k  nic nie zyskiwano.

W  t ych  w a r u n k a c h  u p r a w a  s ł one czn i ka  da j e  
ł u p e ł n i e  d o b r e  wyniki .  Oc i en i a j ąc  swoimi  szero 
k imi  l i śćmi  ziemię,  s ł one czn i k  sp r zy j a  jej  wydo-  
b r zen i n .  Słoneczn ik  d a j e  d użo  m a s y  zielonej ,  
k t ó r a  poci ę t a  na  sieczkę e hę t n i a  j edzona  jest 
pr zez  bydto,  o ile zaś  ws zys tk i ego  skBrm ć nje 
m o ż e m y ,  to pozos t a ł ą  część m o ż n a  zakisić,  na j  
lepie j  p o d  pos t ac i ą  równi eż  sieczki  Moż na  też 
s łoneczn ik  kisić w mi es z an i n i e  z l ucerna .  kon i  
ęzyną ,  se ra de lą  itd.

w y m a g a j ą c y c h ,  np.  b u r a k ó w  p a s t e wn y c h ,  d o ­
da t ek  azo t u  z a r ó w n o  p r ze d  s i ewem j a k  i na  
z i e lony liść będzie  po i rzebny .  To  s a m o  do lyezy  
kap us ty ,  k t ó r a  w tych w a r u n k a c h  u d a j e  się 
dobrze .  Może ok az a ć  się p o i r z eb n y  d o d a t e k  
f os f oru  (w super toma,svnie) ,  a  częs t ok roć  i p o ­

tasu ( j ako soli  20 proc. ) .  Na  g l ebach  gor szych  
i l żej szych t r zeha  n awi eź ć  o bo rn i k i e m,  a  gdy 
go w r o k u  b i eż ą c y m jes t  ma ł o ,  ło m o ż n a  u p r a ­
wi ać  z i emni ak i  lia s a my c h  n a w o z a c h  sz tuc z ­
nych  (około 200 kg. a z o t n i a k u  i 300 kg.  soli  
po t akowej  n a  1 ha) .

Korzyści wczesnych lęgów
w aparatach wlasnel konstrukcji

Miesiąc m a r z ec  n a d a j e  się na j l ep i e j  ilo 
wczesnych ,  l ęgów drobi l i ,  a p r ze w a ż n i e  kur .  
Chcę  t uł aj  w Krótki ch  s ł owa ch  z robić  małe  
zes tawienie .  j ak  się t aki e  lęgi p r o c en t u j ą  i juk 
duże  p rz y no s z ą  dochody .  Biorę  więc j a k o  p r o ­
pozyc ję  pod uwa gę  100 ja j  k u r z yc h  n i e r a s o ­
wych,  l ęgn ię lych  w a p a r ac i e  wyl ęgowym.

W y d a t k i :
100 j a j  a  10 g r .................................... s 1(1.—  zt.
0 l i t r  na f ty  do og r z ew a n i a  a p a r a t u  . 2.40 zł.
wyżywien iu  ku r cz ą t  aż. dp sp r zeda ży

1 8 - 9  lyg) 2 0 . -  zł.

czyli  w y d a n o  w sumi o 32.40 zl.
Gdy się zważy,  że ze stu jaj ,  moż l iwi e  d o ­

brze  zaplodnionyc l i ,  wylęgn ie  się .S0 ku rczą t  
k tóro  po 2 mieśiącnel i  sp r z e d a n e  po 1 zt. za 
sz tukę ,  to o s i ą g a m y  g o t ówkę  80 zł., czyli ,  że 
w y d an e  zł. 32.40 o p r o e en l u j ą  się w dwó c h  m i e ­
s i ącach  p ra wi e  w t ró jnnsób .  Korzyść  la jesl 
atol i  jedynie mo ż l iwa  przy wczesnych  m a r c o ­
wych  lęgach,  a by  mieć  k ur cz ę t a  do bicia j uż  w 
k o ń cu  m a j a  i na  p oc z ą t k u  czerwca ,  k i edy  icti 
na  r y n k u  jeszcze b r a k  i d l a t ego też p r zynos z ą

b a r dz o  d ob r ą  cenę 1 —  1.50 zł. za sz t ukę  za ­
leżnie od wielkości  i mięsnoś c i  kurczęcia .

Nie piszę tego z teori i .  Obl i czenia  m o j e  nie 
są wzięte  z powie t r za ,  lecz z własne j  p r ak ty k i  
i p ar u l e t n i ogo  doświa dczen i a .  Zos t a ł em b o ­
wiem,  j a k  wie lu i nn yc h  p o zb a wi on y  pracy,  a 
j ednak  żyć t rzeba.  W p a d ł e m  więc na  pomysł ,  
by roz poc z ą ć  h o d o w l ę  wcze snych  kurcząt .  
W p r a w d z i e  na j g ł ówn ie j sz ą  rzeczą j es t  p o s i a d a ­
nie a p a r a t ó w  wyl ęgowych ,  a  te są drogie ,  prze-  
lo też nie dla  k ażdego  dos t ępne.  Dl a t ego  też, 
ahy  pr zy j ść  do a p a r a t ó w  ł a t wo  i t anio,  należy 
je w y k o n y w a ć  s a me mu ,  eo wca le  nie j es t  r ze ­
czą t r ud n ą .  J a k  j uż  nad mi en i ł em,  z a j m u j ę  się 
od p a r u  lat  l ęgiem ku r c zą t  na  a p a n i t n c n  w ł a ­
snej  kons t rukc j i ,  k t ó ry c h  b u d o w a  k a l k u l u j e  się 
lanin.  a są p ew n e  i n i ezawodne .

llliź-,zycli i n f o rm ac y j  udzielę  k a ż d e m u,  kto 
by cl iciat  ws t ą p i ć  w m o j e  ś l ady I poświęcić  się 
wy l ęg om ku rc z ą t  w a p a r a t a c h  własne j  k o n ­
s t rukcj i .

T ud . G rab o w sk i, T a rn o w sk ie  G óry , szo sa  G li­
w icka . (Przyp.  r edakc j i .  P a n  Tad .  G rabow sk i 
jest  s l a ty m czy t e l n i k i em nasze j  gazety) .

Gniazda dla fiołabi
Często s łyszy się głosy h o d o wc ó w ,  gołębi ,  

szczególnie  r as  o p a s o wy c h  lub  z o br ośn i ę t ym;  
nogami ,  że gołębie  te gniotą  j a j ka  l ub  co  d o ­
p i e ro  wy lęgn ię t e  młodziki .  Nie odnos i  się to 
do  rysi  pol skich,  s t r a s e rów,  czy s t a w a k ó w  pol ­
skich.  gdyż le  choć  ciężkie,  a le  n a d zw y cz a j  
os t rożn i e  z a r l i nw u j ą  się n a  gni rździe .

Ba sy  ga r ł aczów,  olbrzymie l i  r zymsk i ch  ilp. 
są n i e z d ar ne ,  p o r u sz a j ą  się n i ezręcznie ,  więc 
pr zy  u r z ą d z a n i u  g o ł ębn i ka  t r zeba  io cechy  u- 
względuić.  Z wł as nego  dośw i ad cz e n i a  p r a gn ę  
się podziel i ć  k i lku  spos t rz eżen i ami .

Basy lo lne  mogą  p os i adać  g n i az d a  p i ę t rowe ,  
zaś o p as o we  na j l ep i e j  l ęgną  się w gn i azdach ,  
u mi e s z cz o n yc h  ni sko,  na  podłodze .  A t eraz  
co do sann go gn iazda .  Nie u ż y w a m  mi se k  lę­
g owyc h  bez ściółki ,  a  t y l ko  b u d u j ę  z desek 
k w a d r a t o w e  ni skie  gn i azda ,  z k t ó r yc h  podśc iół  
nie wy p ad a ,  czys tość podśc ió ik i  p o w i n n a  t emu

zaradz i ć ,  . ł a jka na  podśc ió łee  m e  gn i o t ą  się 
Je dn oc z e ś n ie  nie  na l eży  z a p o m i n a ć  o d o d a t k u  
w a p n a ,  żwi ru  ( s larego mu ru )  do  k a r my ,  gdyż 
inaczej  j a j k a  będą  mi a ł y  t ak  s ł abą  s k o ru p kę ,  
i  o i podśc i ó lka  nie pomoże .

Co z y s k u j e m y  przez  l aki e  u r z ąd ze n i e  go ł ęb­
n i ka  i g n i azd?

• Nie p o t r z e b u j e m y  spec j a ln i e  u r z ą d z a ć  w n ę ­
trza gołębnika ,  n a d a d z ą  się wt edy  bez przern-  
b i an i a  do tego celu s t rychy,  czy ko mó rk i .  Ł a ­
two  t aki  go ł ębn i k oczyścić  i wreszc i e  n a j w a ż ­
niej sza rzeez —  gołębie,  m a j ą c  ł a t wy  dos t ęp  do 
gn iazda ,  p r zy  z mi an i e  sa mic y  przez  sa mca ,  czy 
odwro t ni e ,  nie  gn io t ą  j a j  luli m l ód k ó w.  Miode 
zaś z a r z y n a j ą  wcześn ie j  o k i lka  dni  s a m e  jeść, 
nie r ozb i ja j ą  się, m a j ą c  ł a t wy dns l ęp  do  kar -  
m i k a  i w z ó r  s t a rych ,  t y  cli k i l ka  s pos l rzeżeń  
n as un ę ł o  mi  się w z wi ązku  ze z b l i ża j ąc y m się 
se zo ne m h o d o w l a n y m .

Jaka rasa królików
opłaca sio hodować?

Na to  py t an ie  jes t  t r u d n a  odpowiedź .  Jeśl i  
z a s t a n o wi my  się n a d  p o b u d k a m i ,  dla  j akicl i  
poszczególni  h odowc y1 t r z y m a j ą  król iki ,  okaże  
się, że j e d n e m u  chodz i  p r ze d e  ws zy s t k i m o za- 
d owc l en i o  swego  z a m i ł o wa n i a  i n ie  l iczy się 
pr zy  t ym zupe t ni e  z opł aca l nośc i ą  hodowl i .  
Drugi  n a t o m i a s t  p r z e p r o w a d z a  k a l k u l a c j ę  h > 
d o w n  w ten sposób,  bv  la p r zyn i os ł a  m u  j ak  
n a j wi ęks zą  k or zyś ć  m a l e r i a l ną .  P i e r ws zy  kie 
r un e k  h o d owl i  będz i e  czysto a m a t o r s k i ,  drugi  
zaś uży t kowy .

Z pil ii k I n w i dzen i a  czys to a ma t o r sk i eg o  k a ż ­
da r a i a  k r ó l ik ów  słoi  na  t y m s a m y m  p oz i o­
mie.  W a r t o ś ć  jej b ow i e m  będzie  za i eżna  od 
u p od o b a n i a ,  k ló re  jes t  s p r a w ą  czysto o sob i ­
stą.  Nie m ó wi ę  lu l a j  o h a n d l a r z ac h ,  k tó r zy  s a ­
mi h o d o w c a m i  nie będąc ,  t r z y m a j ą  k ró l ik i  rn- 
sowe,  aby  z z a m i ł o w a n i a  h o d o w c ó w  - a m a t o ­
rów c i ągnąć  zyski .

Król iki ,  k l ó r e  dzięki  s w y m  u ż y t k o w y m  ce­
c h o m  i wa r to śc i o m z a p e w n i a j ą  h o d o wc o m  n a j ­
większą  korzyść  ma l e r i a l ną ,  n a d a j ą  się p r zede  
w sz y s t k i m do h o dowl i  d r ob n e j  wie j skie j  i p o d ­
miej ski e j .  Otóż u k r ó l i k ów  wa r to śc i ami  i ce ­
c h a mi  u ży t ko w y mi ,  to nie m aś ć  sierści ,  ani  
długość  uszu,  ale mi ęso  ł fa l  a r ko  pr zy  r ó w n o ­
czes nym u wz g l ędn i en i u  d r u g o r zę d n y c h  cech d o ­
d a t n i c h  jak:  mno żn n ść ,  (plenności  szybki  wzrosl ,  
o dp o rn o ść  na  c ho r oby ,  n i ew y b re d n o ść  i żer- 
ność.  Z p u n k t u  więc  widzen in  l iżylkowości  
na j l e p sz y m będzie  k ró l ik  tej  r asy,  k tó r_  sz y b ­
ko  ro śn ie . O siąga d u żą  w agę i ma  w Brlo.ścio- 
we fu te rk o , jak:  belgi j skie  o lb r z y m" ,  białe ol 
br zy iny  a n a s t ępn i e  b a r an s  f rancusk ie .  Nie­
wą t pl iw i e  n a j w i ę k s z y m  jest  b e lg ijsk i o lb rzy m . 
Ma j ednak  w s t o s u nk u  do swej  wagi  g ru l o 
kościec,  w s ku te k  czego p ó ź n o  z a cz yna  osadzać  
mięso  i p r o ce n t o wo  mięsa  tego będz i e  w s t o­
s u n k u  do ogó lne j  wagi  mnie j .  B ia łe  o lb rz y ­
m y m a j ą  kościec cieńszy,  d l a t ego leż s tosunek  
u nich mi ęsa  do kości  będzie  k o rz y s tn ie jsz y , a 
r ównocześ n i e  p rzy ros t  mięsa  szybciej  się o d ­
b ywa  niż u o lb r zy mó w belgi j skich.  U b a ra -  
nó w f ra n c u s k i c h  p r zy ros t  mięsa  jest j eszcze 
korzys tn i e j szy .  Z ś r edn ich  ras ,  jeśli chodzi  o 
d os t a r c z a n i e  mięsa  p os t a w i łb ym  na  p i er wszym 
mie j scu  n ieb ie sk ie  w ied eń sk ie  o d e l i ka t n ym  
kośćću.  Ra sy  ma ł y  w r a c h u b ę  zu p e łn ie  nie b io ­

rę, b o  w p r a w d z i e  u t r z y m a n i e  ma ł ego  k r ó l i ­
ka  m n i e j  kosz tu je ,  lerz  j e d n a k  s t os unek  p o n i e ­
s i onyc h  w y d a t k ó w  do  ilości  w y p r o d u k o w a n e ­
go mi ęsa  w y p a d n i e  n a  i i i e k A l y ś ć  ras  małych.

P o d a j ę  ceny  s k ó r e k  król i czych na  d o ś w i a d ­
czen iach  p r ze p r o w a d z o n y c h  z lat ubiegłych.  
S k ó r k a  z i mo wn  d uż a  i b a r dz o  gęsia,  dobrze  
sp r aw i o na  zl. 6 do 3.00; s k ó r k a  z i mowa  śred 
nia gęsia,  d o b rz e  s p r a w i o n a  2.110 do  zł. 1.00, 
s kó r k a  z i m o wa  m a ł a  1 zł., a s k ó r k a  l a i owa  i 
mł odszyc h  k ró l i kó w  okuto  20 gr.  W i d z i my  
więc,  że n a  cenę  s kó r k i  w p ł y w a  pr zede  wszy - 
s t k im:  j e j  wielkość,  gęs tość obo k  mi ękkośc i  
wtosu, ,  t rwa łość  fu t e rk a ,  j ed n o s la j n o ś ć  f u t erka  
(Doki i p o d b rz u sz e  o ile możnośc i ,  jak n a j b a r ­
dziej  zbl i żono gęs tością  do grzbietu) ,  o d p o w i e d ­
nie sp r awi en i e  s kó r k i  (ściągnięcie,  suszenie  
skórki ) .  Maść sierści  j es t  obecnie  p ra wi e  o b o ­
j ę tna ,  bo  z m a ł y mi  w y j ą t k a m i  p r a w i e  w s zy ­
s tkie  s kó r k i  f a rbu j e  się sz luczn ie  ilo czego n a ­
da j ą  się Wszystkie koloryt  a p r ze d e  ws zys t k i m 
biały n i ebieski  i w ogólo skór )  i j a s ne j  ba rwy.

Z wyżej  p r zy to cz on yc h  w y w o d ó w  widzimy,  
że n iewą t pl iwi e  do n a j b a r d z i e j  u ż y t ko wy c h  ras 
należy b n ra u  f ra n c u sk i.  Łączy  on w sobie 
na j wa ż n i e j sz e  cechy  u ż y tk o we :  r ośn i e  szybko  
i n ab i e r a  wiele de l i ka t nego  mięsa ,  dns t a iczn  
dużego  i b a r d zo  gęs iego f u t erka .  O bo k  niego 
m o ż n a  pos ł a  wić z j edne j  s t r on y  b ia łeg o  o llirz j - 
ma,  k ló ry  w p r a w d z i e  m a  m ni e j  war tośc iowe ,  
choć  równi eż  p o s z u k i w an e  fu t e rko ,  ale  za to 
osięga większą  wagę.  Z d r ug i e j  zaś  s l r on y  s t a ­
wi am n ieb iesk ieg o  w ied eń sk ieg o , o równi eż  d o ­
b r y m f t i lerku,  lecz nieco mn i e j sze j  wadze .

Na  zakończ en i e  p r a g n ą ł b y m  zwróc ić  uwagę ,  
- zczególnic  h o d o w c o m  p oc z ą l k u j ą c vm ,  by  h o ­
dowal i  j e d n ą  ty lko  rasę,  a j eszcze lepiej ,  by w 
da n e j  mie j scowośc i  h od o w c y  ogran iczy l i  się, 
jeśli  j uż  nie do  j e J n e j ,  (o w k a ż d y m  razi e  do 
możl iwie  na j mn i e j sz e j  ilości ras.  P o m in ą w sz y  
ła twie j szą  w y m i a n ą  rozp ł od n i kó w,  pr zyczyn i  
się lo znacz n ie  do u ł a t wi en ia  zby t u skórek  
pr zez  u j ed n os t a j n i en i e  m a t e r i a ł u  h o d ow l an e g o

P. sząc  powyżs zy  a r ty ku l ik ,  mi a ł em na m> 
śli przyszłość  u ż y tk ow e j  hodowl i  k r ó l i kó w  nic 
tylko  u nas  na  kląsku,  ale  w całej  Polsce,  jako 
też p ows ta n i e  z wi ąz a ne go  z h od o w l ą  król iczą  
p r ze my sł u ,  k t ó r y  wt ed y  ty lko  będzie  się ' j jógł

Proso mandłursKie
P ro s o  m a n d ż u r s k i e  „C z u mi za "  zos tało w p r o ­

w ad z o ne  n a  r yn e k  za l edwie  p r zed  2 l a ty i od 
r azu  zdoby ł o  uz n a n ie  wś ró d  szerok ich  rzesz r o l ­
niczych.

W y b o r n a  In roś l i na  o b. s ze rok i m zas tosowa-  
niu  jest  j ednocześn i e  n iebywa l e  pl enna ,  dzięki  
cz e mu  z a p ew n i a  h o d o w c o m  b. p o w a ż n e  zyski ,  
t ym hardz i e j ,  że sposób  h odowl i  jes t  n i ezmi er n i e  
p i u s l y  i ł a lwy.

Zbiór  z 1 h a  wynos i  p r zec i ę tn i e  oko ł o  40 
kwi nt a l i  z i a r na  i około  100 kwin ta l i  s łomy.

Z a s t os owa n ie  tej  roś l i ny  jest  wp ro s t  u n i w e r ­
salne.  Z i a rn o  w y ł u s k a n e  d a j e  w y b o r n ą  kaszą  i 
m ą k ę  dla ludzi ,  n i ew y ł u s k a n e  —  s t anowi  d o s k o ­
n a ł y ' p o k a r m  dla  i n we n ta r za  i p t a c t w a  i j**4 
ba r dz o  clięlit ie p r zez  nie  j edzone.

S t oma  jest  z n a k o m i t ą  pas zą  dla  bydła,  zas ią  
p u j ą c  d o s ko n a l e  s iano,  a  j eszcze lepiej  s ka r m i a ć  
j ą  j a k o  sieczkę.

Łubin z seradelą
Mi eszankę  s e r ad e l ow o - lu b i no wą  m o ż n a  p o ­

siać,1 k i edy mi ni e  o b a w a  wi ększych  p r z y m r o z ­
ków,  gdyż j a k k o l wi e k  se ra de la  jes ł  mn ie j  w r a ż ­
l iwa na  zimno,  ale ł ub i n  p r zy  3— 4 s t op n i ac h  
niżej  ze r a  p r z e ma r z a .  Na p odor ywce ,  po żn i ­
wa c h  zas iew serade l i  j es t  już  niee.o spóź n i ony ,  
by się m o ż n a  było spodz iewać ,  że p r zed  z im# 
jeszcze d obr ze  wy r ośn ie  T o  też zas i ewa  się j ą  
zwyk l e  j a k o  m i ęd z y pl on  w żyto,  a lbo  w k ł oso ­
wą  j a r z yn ę  wcześnie  z wiosny.  Jeżel i  zaś c h o ­
dzi  o zas iew serade l i  po mi esz ance  s e ra de lowo-  
łubi i iowej ,  lo mo że  być,  że jeszcze  d o b rz e  w y ­
rośnie,  s ko r o  sprzę t  m i es za n k i  n as t ą p i  p r zed  
l ipceni ,  a susza  uio p o w s t r z y m a  w z r os t u  s e r a ­
deli .  Żeby k wi t ną c y  łub in  móg ł  w y w o ł y wa ć  po­
m ó r  t r zody,  to na l eży  do  z u p e ł ny c h  baj ek .

W a rz y w a  po Jęczm ieniu
Na  części  po l a  z w a p n o w a n e j  m o ż n a b y  b e l  

ż a d ny c h  j uż  d o d a l k ó w  n a w o z o w y c h  s iać m a r ­
chew,  p i e t ruszkę ,  b u r a k i  ćwikłowe.  J e d n a k  sko-  
ro część po l a  p r z e z n a c z a  się p o d  k a pus tą ,  to 
pod  pozos t a ł e  w a r zy wa ,  gdzie po l a  nie z wa p no -  
wano ,  w y p a d a ł o b y  z a s to sować  2U proc.  sól  p o ­
t as ową  w s t o s un k u  100 kg.  n a  morgę .  Biorąe  
p od  uwagę ,  że g l eba  n i e  będz i e  o b o j ę t n a  n* 
wz mo c n i en ie  ziemi  z a r ó w n o  azo t em,  j ak  l f o ­
sf or em,  a  z r esz tą  s k o r o  i j ęe z mi eń  móg ł  zie­
mię  n ieco  ogłodzić  —  możni ,  by bez o b a w y  
p r ze s a dy  w n a w o ż e n k .  do d ać  jeszezą  s upe r t o-  
m ą y n . y  azy t j i i akowe j  w s l o s un k n  250— 200. kg. 
na mórg.  l ’od k ap u s t ę  będzie  n a j o d p o w i e d n i e j ­
szy, o p r ócz  soli  p ol as owe j ,  a z o t n i a k  d a n y  
przes i ewnie ,  a  p o t e m  jeszcze  p r zy  o k o p y w a n i u  
ka p us t y  sa l e t r zak .  Az o t ni aku  21 proc.  na leży  
dać  25 kg.,  a s a l e t rz a ku ,  o r az  w mi ar ę  z a u w a ­
żonej  p o t r ze b y  syp iąc  prz.ygarśeią p o d  k a żdą  
flancę,  p r zed  o k o p y wa n i e m ,  w d w ó c h  d a w k a c h  
w k i lk u ty g od n i o wy c h  o ds t ę pa c h  czasu.  K a p u ­
sta „ W o l s k a "  jes t  dobr ze  wi dz i ana  na  t argu,  
ą o p r óc z  n i e j  „ Am a g o r "  j a k o  zwięzła ,  t wa r da ,  
choć  w y r a s t a  w czub,  a  nie j a k  b r u n s w i c k a  —  
szeroko.

korzys t n i e  r oz w i j ać  i k o n k u r o w a ć  z zagranica-  
n y n ,  o ile k r a j o w i  h o d o w c y  b ęd ą  mogl i  d o ­
s t a rczyć  m u  w y b o r ow e g o  m a t e r i a ł u  w o d p o ­
wiedn ie j  i lości.

•  •  f
7 d e j m o w a n i e  skórk i  zab i t ego  k r ó l ika  p o w i n ­

no być  d o k o n a n e  n i ezwłoczn ie  p o  ji go ubiciu.  
Jeśl i  s k ó r k a  p ozos ta j e  przez  pewi en  czas  n a  za­
b i ł e m  k ró l iku ,  to w miej scu,  n a  k t ó r y m spoc zy­
wa  król ik ,  n a s t ęp u je  z a p ar ze n i e  s kó r y  i w na­
s t ęps twie  wlos  się os ł abia  1 wy p a d a .  P u na d t o ,  o 
ile s k ó r k a  nie zos ta ła  zdję ła  bez p oś re dn io  po 
zabic iu  k r ó l ika ,  s i erść  t raci  po ł ysk  i właśc iwy 
kolor .

Z d e j m o w a ć  s k ó r a ę  m o ż n a  d wo j ak o ,  a l b o  ob-  
e. iągając j ak  poń cz o ch ę  lub  p r ze c i na j ąc  na  h r zu-  
cliii. P r z e my s ł  f u t rz a r sk i  wy ma g a ,  aby  s kó r k i  
były obc i ąga ne  sp os ob om p i erwszym.  P o  śc i ąg­
nięciu s kó r k i  na l eży  ją na c i ąg n ą ć  na  p r a wi d ł o  
sierścią do w e w n ą t r z  lub gdy s k ó r k a  zos l a ł a  
p i zec i ę l a  p r zez  b r zuch ,  r ozc i ągnąć  na  desce,  
p r zy b i j a j ąc  po b r zegach  r ówni eż  sierścią do  d e ­
ski.  Dal sza c zynność  polega  n a  usun i ęc i u t ł u ­
szczu,  k t ó r y  się z e s k r ob nj e  os t rożn i e  t ę p y m  n o ­
żem lub s t a r ą  łyżką,  zważa j ąc ,  a b y  nie  u s z ko ­
dzić. skóry .  Gdy s k ó r k a  z n a j d u j e  się n a  ro zp in a-  
ezu.  na l eży  j ą  w nas t ęps t wi e  na t rz e ć  solą  k u ­
c h e n n ą  od s t r on y  mięsne j .  Mn to d u że  m a r z e ­
nie, gdyż sól o d w a d n i a  skó r ę  i cł i roni  ją o d  gn i ­
cia.  O ile s ko r k i  są o d p o w i e d n i o  zasolone ,  m o ­
gą być  przez  d łuższy czas  p r z e c h o w y w a n e  w  
mie j scu  c h ło dn y m,  np.  n a  s t r ychu .  Zważyć  n a l e ­
ży, a h y  s kó r k i  na l eżyc i e  wyschły ,  gdyż  u i edo-  
sttszr ne z c zas em u l ega j ą  zepsuciu .  Na t o mi a s t  
skó rk i  p r ze sus zone  pod w p ł y w e m  wysokie j  ł em-  
pc i a l u ry ,  np.  pr zy  piecu lub  s łońcu,  r ogowac l e-  
ją,  s t a ją  się ł aml iwe  i nie n a d a j ą  się d o  g a r b o w a ­
niu.

Skórk i  nie  na l eży  n a p y c h a ć  s i a n e m lub  s łomą,  
lecz j ed y n i e  n a c i ąg n ą ć  n a  drew-niany k l in  lub  
p r a w j de ł k a

W y s u s z o n e  s kórk i  n a l e i y  u k ł a d a ć  w  d«kr*s 
z a m kn i ę t y ch  s k r a yn i a - h ,  p r z n y p u j ą e .  oahąliną 
i p r ze c h o w y w a ć  ją  w mie j scu  »uchvm Pi ff t l ąUĆ 
należy,  i e  wrogi*>m sk ór ek  są p r zed*  -viaystKia 
mol e  i myszy,  k t ór e  ł a t w o  ntogą  sią a a . ra ić , i> 
ile s k r zy n i e  n i a  (a szczelne.

Jan B*i Siamlwoowkat,
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W O JC IE C H  SKUZA

Co możemy s a m i ?
W  p o p rze d n im  a r ty k u le  („R a tu n e k  w 

pow szechności") om ó w iłem  is to tę  i w ar- 
to ść zabezpieczenTK się n a  w y p ad ek  k lę ­
ski żyw iołu . S ta ra łe m  się w y k azać , ja k  
w ie lk ie  n ieszczęścia  sp a d a ją  n a  cz ło ­
w ieka , k tó ry  n ie  p rze w id u je , n ie  liczy 
się z  m ożliw ością k lę sk i i n ie ro zu m ie  
w arto śc i siły  g ro m ad y . O b ecn ie  chcę 
ro zw in ą ć  tę m yśl. C hodzi m i m ian o w ic ie  
o sp raw y  n a s tę p u ją c e : zgodziliśm y  się 
c h } b a  w szyscy n a  to , że id ea  ubezp iecze- 
n >a i w za jem n ej p o m o cy  je st je d n ą  z za ­
sadn iczych  idei, g w a ra n tu ją c y c h  p o stęp , 
d o b ro b y t i spokó j. Z godziliśm y  się też 
n a  to, że k ażd y  cz łow iek  ro z u m n y  szuka 
zaw sze r a tu n k u  wr g ro m ad z ie . J e d n a k  
nie W szyscy ludz ie  w iedzą, ja k , w ja k i 
sposób i co  rob ić , by  w łasn y m i siłam i 
zabezp ieczyć sw ó j d o b ro b y t p rze d  k lę ­
ską.

Ile ra z y  w ró ż n y c h  s tro n a c h  P o lsk i 
zn a jdę się n a  w si, zaw sze w pogaw ęd- 
k ach z ludźm i słyszę je d n o :

Nie je d n ą  d o b rą  rzecz ch ło p i m o g li­
by zrob ić  d la  w si i d la  siebie, ino  trz e b a  
s ie d z ie ć  —  ja k ?

Z g ad zają  się ju ż  dziś w szyscy  n a  to, 
2e razem  i w  g ro m ad z ie  w iele  o s ią g n ąć  
n i°źn a , a le  często  c iężko  je s t lu d z io m  
zrozum ieć , w  ja k i  sp o só b  m a g ro m a d a  
P ostępow ać, ab y  od w szy stk ieg o  złego 
£o idzie n a  w ieś m óc się zabezp ieczyć?  
j-Uatego w ieś dziś sz u k a  ró ż n y c h  sp o so ­
bów , b o ry k a  się i szam oce, p ró b u je  ró ż ­
nych d róg . W sz y s tk ie  te  d ro g i m ó w ią  o  
lym , że w ieś sa m a  z a cz y n a  się w y ch o ­
w yw ać. W  ty m  sa m o w y ch o w an iu  się 
ch łop  m usi ro zu m ieć  k a ż d ą  ga łąź  życia 
tak  spo łecznego , ja k  g o sp o d arczeg o , o- 
Zaz m usi znać w sze lk ie  ś ro d k i p o m a g a ­
jące  m u  w d źw ig a n iu  sam ego  sieb ie  i 
n a jb liż szy ch .

T a k im i ś ro d k a m i —  w m o im  p rz e ­
k o n a n iu  —  są w sze lk ie  u s ta w y  i ro zp o - 
rźą d z e n ia  w y n ik a ją c e  n ie  z chęci w ła d a ­
n ia  cz ło w iek iem , a le  w y n ik łe  z idei w za­
je m n e j pom ocy . A w ięc np.: jeśli cz ło ­
w iek  n a  w si z n a jd u je  się w p o tw o rn y m  
P o łożen iu  g o sp o d a rc zy m  nie ty lk o  z r a ­
cji w ad liw eg o  u s tro ju  g o sp o d arczeg o , 
a le  ró w n ież  sp o w o d u  c iąg ły ch  k lę sk  ży­
w io łu  —  w ody , ogn ia , g ra d u  i t. p. —  to  
p o w in ie n  w ciąż p a m ię ta ć  o tym , że w a l­
cząc o lepszy u s tró j ro ln y , w alczyć p o ­
w in ie n  ta k ż e  z k lę sk a  żyw io łu .

Ale ja k ?
Z nów  to  d ręc ząc e  p y ta n ie , ja k  zm o ­

ra , w ychodz i n ap rz ec iw  k ażd eg o  czło­
w ieka . W y ch o d z i ono  d la teg o , że m y, 
łu d z ie  w si, nie p o tra f im y  b a rd z o  często  
w w łasn y m  in te re s ie  w y k o rz y s ta ć  tych  
W szystk ich  u p ra w n ie ń , k tó re  m ogą nam  
U czynić życ ie  b ezp ieczn ie jszy m . Je d n i 
n ie  p o tra f ią  w y k o rz y s ta ć  ty c h  u p ra w ­
n ień  z n ie św iad o m o śc i, in n i z g łu p o ty , a 
je szcze in n i ze z łe j w oli. D la tego  o b o ­
w iązk iem  b a rd z ie j św ia d o m y ch  ludz i —  
je s t sk ło n ić  ty c h  o p ie sza ły ch , do  w sp ó l­
ne j a k c ji m a ją c e j na celu  zab ezp ieczen ie  
w si p rze d  złem , ja k ie  n a  k a ż d y m  k ro k u  
n a  n as  czyha.

W  p o p rz e d n im  a r ty k u le  m ó w iliśm y  o 
tym , że g ro m a d n e  zab ezp ieczen ie  w łas­
n y ch  ru ch o m o śc i i n ie ru c h o m o śc i p rzed  
k lę sk ą  p o ża ru , pow odzi, czy g rad o b ic ia  
b a rd z ie j o p łaca , niż za b ez p ie cza n ie  się w 
P o jed y n k ę . M ów iliśm y też o tym , że k aż -  
d Y p o w ia t m oże p o p rze z  R ady  P o w ia to ­
w e n a ło ży ć  n a  sieb ie  p rz y m u s  zab ezp ie ­
czen ia  n a  w y p a d e k  k lę sk i żyw io łu . Dziś 
b ęd z iem y  m ów ić o tym . co i w ja k i sp o ­
sób m o żem y  u b ezp ieczy ć  w P o w sz ec h ­
n y m  Z ak ład z ie  U bezp ieczeń  W z a je m ­
n y ch ?  R o zp o rząd zen ie  M in is tra  S k a rb u  
2 dn. 31 s ty czn ia  1929 r. p o w iad a , że:

„ do  mienia  r u ch om eg o ,  k tó r e  m o że  być  
p o d d a n e  p r zy mu so wi  ubez . pec zen i a  od  o-  
?n:a,  zal icza s i ę : a)  plony,  zboże  w  ziarnie,  
słomę,  pa s zę  oraz  t echn iczne  roś l iny:  len, 
t y toń  I chmiel ;  wył ącze n iu  u l ega j ą :  okopo-  
wi zn y ,  zeimioplot fy na pniu,  poś l ady ,  z g o -  
n ny,  p l ewy,  s i oma  roślin oleis tych,  j ak r ów-  
n  eż n a w ó z ;  b )  i nwe n ta r z  ż y w y :  konie,  b y -  
dlo roga t e ,  k oz y  -  owc e ,  t r z oda  chl ewna ,  z 
wy ł ąc z e n i em d r o bn y ch  zwierzą t ,  np.  król i ­
k ów,  o raz  p t a c t w a  i pszczół ;  c)  i nwen t ar z  
J f lar twy:  mlocarni e ,  s i eczkarnie ,  wozy ,
bryczki ,  sanie ,  wa g i ,  up rz ą ż  itp., z wy t ąc z e -  
n/em p r ze d m i o t ó w  d r ob n yc h ,  j a k : - m o t y k i ,  
s iekiery,  topaty,  grabie ,  cepy,  noże,  worki  
•tp.”  ( §  1, pkt .  2 ) .
M idzim y  w ięc, że p ró cz  d ro b n y c h  

rz tezy —  m ożem y  w szy s tk o  n a jw a ż n ie j­
sze w g o sp o d a rs tw ie  zabezp ieczyć . K ie­
dy to u cz y n im y , b ęd z iem y  spać sp o k o j-  
n ie» p o n iew aż  w ra z ie  p o ż a ru , czy in n e j

k lęsk i, zaw sze o trz y m a m y  z P. Z. U. t a ­
k ie o d szk o d o w an ie , iż n ie  będ z iem y  m u ­
sieli d o ra b ia ć  się n a  now o. R o ln icy  w 
k ra ja c h  ta k ic h , ja k  D an ia , czy S zw ecja 
ro zu m ie ją  to  i d la teg o  n ie p o p rz e s ta ją  
ty lko  na zab ezp ieczen iu  b u d y n k ó w , ale 
u b ezp iecza ją  k aż d ą  w aż n ie jszą  rzecz w 
g o sp o d a rs tw ie . U nas d u tą d  tru d n o  tak  
bytło czynić , bo s ta ły  tu  n a  p rzeszk o d z ie  
do;ić w ysok ie  sk ła d k i ubezp ieczen iow e. 
S k o ro  je d n a k  P . Z. U. W . obn iży ł te 
sk ła d k i, (obecnie, ja k  już  p isa liśm y , ro ­
czna  sk ła d k a  od u b ezp ieczen ia  p rzed  
m io to w  w arto śc i 1030 zł. —  w ynosi 5,57) 
—  w ięc n ic  n ie  sło i na p rzeszk o d z ie  te ­
m u, ab y  się k ażd y  ro ln ik  ubezp ieczy ł. 
Nie trz e b a  je d n a k  zap o m in ać , że o b n iż ­
k a  ta  d o ty czy  ty lk o  ty c h  u b ezp ieczo ­
n ych , k tó rz y  p rz y s tę p u ją  do u b ez p ie ­
czen ia  g ro m ad n ie .

W a ż n a  to  rzecz ze s ta n o w isk a  nie 
ty lk o  g o spodarczego , a le  i w y ch o w aw ­
czego. Ro ro ln ik , p rz y s tę p u ją c  do u b e z ­
p ie cz en ia  się g ro m ad n eg o , sam  n a k ła d a  
n a  sieb ie  o b o w iązk i i sam  w y ch o d z i n a ­
p rzec iw  idei w za jem n e j pom ocy .

W  ja k i sposób  należy  lo czyn ić?

P rz e d e  w szy stk im  chodz i o to , ab y  
in ic ja ty w a  u b ez p ie cz en ia  w yszła  od

w si, od ch łopów . W ieś od w ieków  cze­
k a ła , aż ją  k to ś  w eźm ie w op iekę , aż ją  
k to ś  zabezp ieczy  od zła; w ieś sam a rz a d ­
ko  m y śla ła  o sw o ich  sp ra w a c Ę  W yrę* 
ezali ją  w tym  in n i i —• d la teg o  życie 
nasze  dziś tak  w yg ląda , ja k ... et, sz k o ­
d a  p isać! A m bic ją  n aszą  w in n o  być: 
skończyć ra z  z cz ek a n ie m  n a  czy jąś r a ­
dę i pom oc, a sa m em u  z a b ra ć  się do 
m y ślen ia  o w ia s m c h  sp ra w a c h . D la te ­
go, je ś li cy to w a n e  ju ż  ro z p o rzą d zen ie  
M in. S k a rb "  w § 11 p o w iad a , że „ w n io ­
sek o p o d d an ie  p rzy m u so w i u b ezp iecze­
n ia  m ie n ia , ...w in ien  być zg łoszony  n a  
p iśm ie  p rzez  o rg a n  w y k o n aw czy  se jm i­
ku  (R ady P o w ia to w ej) lu b  p rz y n a jm n ie j 
p rz i z !,ś część cz ło n k ó w  se jm ik u  (R ady 
P o w ia to w ej), to  rzeczą  o rg an iz ac ji 
c h ło p sk ic h  i po  jcd y ń cz y ch  ch łopów  
jest: d o p iln o w a ć  cz ło n k ó w  R ady P o w ia ­
tow ej, by  w n iosek  tak i zgłosili. N iech 
ci, k tó ry c h  w ieś w y b ra ła  do  w ład z  sa ­
m o rzą d o w y ch  p o w ia t n ie ch  ci —  p o ­
w ta rz a m  — czy n ią  w szystko , by  d b ać  o 
zab ezp ieczen ie  p o w ia tu  p rze d  k lę sk ą  
żyw io łu . J a k  w ieś m a w p ływ ać n a  sei- 
m ik  i ja k  R ada P o w ia to w a  w in n a  się 
za jąć  u b ezp ieczen iem  p o w ia tu ?  —  o 
lym  p o m ó w im y  w n a s tę p n y m  a r ty ­
kule.

Nawożenie zbóż jarych
N a w o ż e n i e  r o ś l i n  u p r a w n y c h  n i e  j es t  

n i c z y m  i n n y m ,  j a k  z a o p a t r z e n i e m  i ch  w  p o ­
k a r m y  p o t r z e b n e  d o  w z r o s t u  i d o  w y d a n i a  
w y s o k i c h  z b i o r ó w .

N a w e t  p r z y  s t a r a n n e j  u p r a w i e  rol i ,  w y ­
k o n a n i u  s i e w u  w e  w ł a ś c i w y m  czas i e ,  p r z y  
d o b o r z e  o d m i a n y  d o s t o s o w a n e j  d o  w a r u n ­
k ó w  m i e j s c o w y c h  i p r z y  k o r z y s t n y m  p r z e ­
b i e g u  p o g o d y ,  n i e  w y p a d n ą  p l o n y  p o  m y ś l i  
g o s p o d a r z a ,  j eś l i  n a w o ż e n i e  b ę d z i e  n i e w ł a ­
śc iwe .

P a m i ę t a ć  p r ze c i eż  t r z e h a ,  że  z b o ż a  j a r e  
m a j ą  s t o s u n k o w o  k r ó t k i  o k r e s  w e g e t a c y j ­
n y  ( czas  o d  w z e j ś c i a  d o  d o j r z e n i a ) ,  w s k u t e k  
c z e g o  w y t w a r z a j ą  m n i e j  o b f i t y  s y s t e m  k o ­
r z e n i o w y .  Na  w y s z u k i w a n i e  p o k a r m ó w  w  
g l eb i e  n i e  mn. ją o n e  a n i  c z a s u ,  a n i  o d p o ­
w i e d n i e g o  u k o r z e n i e n i a .  J e ś l i  w i ę c  m a j ą  
p l o n o w a ć  d o b r z e  i o p ł a c i ć  t r u d  g o s p o d a r z a ,  
p o n i e s i o n y  p r z y  p r z y g o t o w a n i u  ro l i  p o d  z a ­
s i ew,  m u s z ą  z n a l e ź ć  w  z i emi  d o s t a t e c z n y  
z a p a s  p o k a r m ó w .  A że g l o b y  n a s z e  n i e  są z 
n a t u r y  b o g a t e  w  s k ł a d n i k i  p o k a r m o w e ,  t r z e ­
b a  i ch  w i ę c  d o s t a r c z y ć  —  i to w  p o s t a c i  n a ­
w o z ó w  p o m o c n i c z y c h ,  g d y ż  o b o r n i k  nie  
w c h o d z i  w  g r ę  p r z y  u p r a w i e  j a r z y n ,  a 
z r e s z tą  w  r o k u  o b e c n y m  b r a k n i e  go  n i e r a z  
i d l a  o k o p o w y c h .

N a w o z y  p o m o c n i c z e  p o w i n n y  n i e  t y l ko  
p o d n i e ś ć  z b i o r y ,  a l e  i z a p e w n i ć  r o l n i k o w i  
d o c h ó d .  I m  w i ę k s z a  o p ł a c a l n o ś ć  n a w o ż e ­
ni a ,  l y m  w i ę k s z a  p o d n i e t a  d o  s t o s o w a n i a  
n a w o z ó w  p o m o c n i c z y c h .  P o d s t a w o w y m  zaś  
w a r u n k i e m  o p ł a c a l n o ś c i  jest  d o k ł a d n a  z n a ­
j o m o ś ć  w y m a g a ń  p o k a r m o w y c h  roś l i n  i u- 
m i e j ę t n o ś ć  z a s p o k o j e n i a  i ch  p r z ez  d o b ó r  
w ł a ś c i w e j  f o r m y  n a w o z o w e j .

P s z e n i c o  j a r o  i  j ą c z m i c ń  j a r y  m a j ą  p o ­
d o b n e  w y m a g a n i a  p o k a r m o w e .  D o  w z r o s t u

i w y d a n i a  d u ż y c h  i lości  d o r o d n e g o  z i a r n a  
p o t r z e b u j ą  o n e  g t ó w n i e  a z o t u  i f o s f o r u  i to  
w  p o s t a c i  ł a t w o  d o s t ę p n e j  d l a  k o r z e n i .  A z o t  
d r i a ł a  p o b u d z a j ą c o  n a . w z r o s t  i r o z k r z e w l e -  
nie ,  f o s f o r  zaś  w z m a c n i a  s ł o m ę  i p r z e c i w  
dz i a ł a  w y l ę g a n i u ,  a c o  n a j w a ż n i e j s z e ,  p r z y ­
c z y n i a  s ię  d o  l e p s z e g o  w y p e ł n i e n i a  z ia r n a .  
D o r o d n e  i n a l e ż y c i e  w y p e ł n i o n e  z i a r n o  
p s z e n i c y  d a j e  w i ę c e j  m ą k i  i ł a t w i e j  z n a j d u ­
j e  n a b y w c ę ,  d o b r z e  zaś  w y k s z t a ł c o n e  z i a r ­
n o  ji c z m i e n i a  m o ż n a  s p r z e d a ć  p o  d o b r e j  
c en i e  n a  u ż y t e k  b r o w a r n i a n y .

P s z e n i c ę  i j ę c z m i e ń  na l eży  n a w o z i ć  p r z e d  
s i e w e m ,  b y  m ł o d e  r o ś l i nk i  j u ż  o d  c h w i l i  
w z e / f r i a  z n a l a z ł y  w  z i emi  d o s t a t e c z n e  i lośei  
p o k a r m ó w  D o  r ó w n o c z e s n e g o  z a s i l a n i a  
j a r z y n  a z o t e m  i f o s f o r e m  n a d a j e  się s n p e r -  
f  os fa l  a m o n i a k a l n y ,  z a w i e r a j ą c y  6  p r o c .  a-  
z o t u  i 12 p r o c ,  k w a s u  f o s f o r o w e g o .  Ros ie -  
w n j n c  go n a  k i l k a  d n i  p r z e d  s i e w e m  w  i lości  
3 0 0 — 4 0 0 kg.  n a  h e k t a r ,  d a j e m y  w  n i m  ty l e  
a z o t u  i f o s f o r u ,  i le p o t r z e b a  j ę c z m i e n i o w i  i 
p sz e n i c y .  S t o s u j ą c  t en  w ł a ś n i e  n a w ó z ,  n a ­
b y w a m y  w  j e d n y m  w o r k u  d w a  s k ł a d n i k i  
p o k a r m o w e ,  n a j w a ż n i e j s z e  d l a  z b ó ż  j a r y c h

Jeś l i  d a j e m y  a z o t  w  j a k i m ś  n a w o z i e  a z o ­
t o w y m ,  t o  f o s f o r u  p o w i n n i ś m y  d o s t a r c z y ć  
p s z e n i c y  i j ę c z m i e n i o w i  w  s n p e r f o s f a c t c ,  
o d m i e r z o n y m  w  i lości  2 0 0 — 250 kg .  n a  1 h a ,  
g d y ż  k w a s  f o s f o r o w y ,  z a w a r ł y  w  s u p e r -  
f os f ae i e ,  j e s t  r o z p u s z c z a l n y  w  w o d z i e ,  m o ­
r ę  w i ę c  b y ć  ł a t w o  p o b r a n y  p r z e z  k o r z o n k i .

O w ie s  p r z y c h o d z i  z a z w y c z a j  n a  p o l a c h  
b a r d z i e j  j a ł o w y c h  i o d d a l o n y c h  od  o b o r n i k a .  
P o s i a d a  o n  w p r a w d z i e  w i ę k s z ą  z d o l n o ś ć  p o ­
b i e r a n i a  p o k a r m ó w  z g leby ,  a l e  dz i ęk i  tej  
z a l ec i e  l e p i e j  też w y z y s k u j e  d a n e  m u  n a w o ­
zy  i p t ac i  za n i e  z w y ż k ą  p l o n u  o r n z  l e p s zą  
j a k o ś c i ą  z i a r n a .

P r z y  n a w o ż e n i u  o w s a  f o s f o r  i a z o t  od-
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g r y w a j ą  r ó w n i e ż  g ł ó w n ą  ro l ę .  Dz i ę k i  du­
ż y m  z d o l n o ś c i o m  p o b i e r a n i a  p o k a r m ó w ,  
d a w k i  n a w o z o w e  p o d  o w i e s  m o g ą  b y ć  
m n i e j s z e ,  g d y ż  p o t r a f i  o n  w y k o r z y s t a ć  Je 
p r a w i e  w  z u p e ł n o ś c i .  W y s t a r c z y  w i ę c  d a ć  n a  
h e k t a r  200  kg.  s u p e r f o s f a t u  l u b  w w y p a d k u  
r ó w n o c z e s n e g o  d o s t a r c z e n i a  a z o t u  i f o s f o r u  
o k o ł o  3 0 0  kg .  s u p e r f o s f a t u  a m o n i a k a l n e g o .

Żywokost na pasze dla trzody
Ży wo k os t  j e s t  roś l iną  wie lo l e tn i ą ,  ż y j ącą  

fi —  12 lat  i n a d a j ą c ą  się n a  części  pola ,  nie 
obj ę t e  p ł od o zm i an e m .  J u ż  od  d łuższego c z a ­
su cieszy się wś ró d  r o ln ik ó w  d u ż y m  wzięciem.  
Liście ż y w o k os t u  są b o w i e m  d o b r ą  z i e lonką ,  
g ł ówni e  dla  t r zody  c h le wn e j  i d rob iu .  Spe ­
c j a ln i e  l ubi ą  go  gęsi .  Liście o d r a s t a j ą  szyb­
ko,  p o c z y n a j ą c  od  wczesne j  wi osny  aż  do p ó ź ­
nej  jesieni .  W  k o rz y s t n y ch  w a r u n k a c h  d a ­
j ą  5 —  6  1 więce j  p o k o s ó w  zielonki .  Zb iór  
z ielonej  m a s y  wyn i ós ł  w Szkoło Rolnicze j  w 
Środz ie  w r o k u  1931 z e b r a n o  1200 kwi n t a l i  z 
h e k t a r a  z i e lonej  mas y .  b a z  za ł oż o n a  p l a n t a ­
c j a  ży wo k os t u  t r wa ć  m o że  n a  t y m  s a m y m  
mi e j sc u  6 — 12 lat.  Ody ż ywo k os t  kwi tn i e ,  
jes t  j u ż  paszą  mn ie j  p r z yd a t n ą .  Dla t ego  k o ­
sić t r zeba  n a j p óź n i e j  w p o cz ą t ku  zakwi tn i cn i a ,  
a b y  mieć  z ż y w o k os t u  p r zez  d łuższy czas  zie­
l onkę ,  na l eży  j e d n a k  koszen ie  roz poc z ą ć  z n a c z ­
n ie  wcześnie j .  W  p i e r w s z y m  r o k u  r oś l ina  la 
w y d a j e  znacz n i e  m ni e j  paszy  niż w l a l ac h  n a ­
s t ępnych .

U j e m n ą  s t r o ną  ż y w o k o s t u  j es t  lo,  że dz i ęki  
wie lk i e j  wodni s l ośc i  t r u d n o  go suszyć.  T r z eb a  
go za t em spa ść  w s t a n ie  ś wi eż y m —  ś w in i om  
na j l e p i e j  pos i e k an y  i u g o t o w a n y  —  l ub  j a k o  
k i szonkę .  S usz o n y  t r ac i  d u ż o  n a  war tośc i ,  gdyż 
wiele  liści k ru s z y  się i p r z e p a d a .

D o  wie lk i ch  j ego zalet  n a t o m i a s t  na l eży  j e ­
go b e z wz g lę dna  o d po r no ś ć  n a  mr ozy .  J u ż  w 
po łowie  k wi e t n i a  w y p us zc z ą  p i e rwsze  l iście i 
p o t em  sz y b k o  r o śn i e  i oc i en i a  ziemię,  t ł u m i  
chwas t y .  Do pi e r o  po  k i lku  l a l ach  u ż y t k o w a ­
nia  j ego si ta ż y wo t na  się osłabia .

Roś l ina  u d a j e  się n a j l ep i e j  n a  żyz n yc h  i 
bę d ąc y ch  w k u l tu r z e  g l ebach ,  choc i aż  r oś n i e  
r ó wn i eż  i n a  ziemiacl i  lże j szych,  byl e  d o s t a ­
tecznie  wi lgotnych.  P rz y  z a k ł a d a n i u  p la n t ac j i  
ż y w o k os t u  u p r a w a  m e c h a n i c z n a  w i n n a  b yć  na-  
jes t  g ł ęboka  o r k a  j es i e n n a  w r a z  z d u ż ą  d a w k ą  
o bo r n i ka ,  wy n o s zą c ą  400 —  500 k wi n t a l i  n a  
he k t a r .

W  l a l ac h  n a s t ę p ny c h  zasi l ić na l eż y  p l a n t a ­
cj e  n a w o z a m i  s z t ucznymi ,  d a j ą c  co r oc z n i e  w 
jes ieni  l ub  wcze sną  w i o sn ą  w s t o s u n k u  n a  je-  - 
d en  h e k t a r :  100 —  150 kg. s u p e r t o i n as y ny  w y ­
s o k o p r o c en t o we j  i 200 kg.  sol i  p o t a s o w e j  20 
proc.  W  czas ie  w z r os t u  zaś  a więc  p ocząwszy  
j u ż  od p i er ws ze go  r ok u ,  n a l eży  zas i l ić ż y w o ­
kos t  azo t em,  d a j ą c  na 1 h e k t a r  200 —  300 kg. 
sn l c l r za k u  lub  sa l e t ry  w a p n i o we j  w ki lku  
d a w k a c h ,  n a j l e p ie j  za k a ż d y m  r a ze m  po sp r zę ­
cie liści.

Ż yw o k os t  r o z m n a ż a m y  z  po c i ę t yc h  n a  k a ­
wałki  korzen i .  W y s t a r c z y  sadzić  o dc i nk i  k o r z e ­
ni o długości  5— 7 cm.  Z j e d n e j  roś l i ny  o t r zy ­
m u j e  się wi ęks zą  i lość sa dzonek .  Kor zen i e  są 
dość drogie .  P rz y  z a k ł a d a n i u  nowe j  p l an t ac j i  
m o ż n a  więc  zacz ąć  o d  k u p n a  m a l e j  i lości  k o ­
rzeni  i r o zm no ż y ć  je sobie  w w ł a s n y m  g o sp o ­
dar s twie .  Za na j l eps zą  o d m i a n ę  u c hodz i  „ M a ­
t ador ' ' .  S ad z o nk i  z a c ho w u j ą  s wo ją  ż ywot noś ć  
dość długo,  w y t r z y m u j ą  więc dal szą  drogę  pr zy  
przesył ce ,  a  gdy  n a d e j d ą  zwiędłe ,  na l eż y  je  za- 
do l ować  w ziemi  i d o br ze  pod l ać  wodą.

Kwa l k i  k o r zen i  s a dz ą  się okoto p o ło wy  
kwi et n i a  j a k  z i emni ak i  co 50— 60 cm.  w k w a ­
dra t ,  w glebę d ob r ze  oczyszczoną z c hwa s t ó w,  
n a  g ł ębokośc i  5 cm.  i d o b r z e  obc i ska  ziemią.  
Po  wzej ść i u roś l in  na l eży  wz r usz yć  rolę raz  
i d rug i  m o t yk ą ,  a na s t ę p n i e  p o w t a r z a ć  mol ycz -  
k o w a n i e  roli  po k a ż d y m  ścięciu liści.

Do E u r o p y  p i e rws i  p rzywieźl i  z K a u k a z u  
ż y w o k os t  Duńczycy .  Dziś  roś l i na  la już t a k  w 
Dani i  się r oz powsz e chn i ła ,  że s t anowi  n a j w a ż ­
nie j szą  paszę  w o d ż y w i an i u  świń,  k t ó r e  z j a d a ­
j ą  j ą  b a r d zo  chętnie .

P o n i e w a ż  ż ywo ko s t  s i lnie wy cz e rp u je  glebę,  
nie n a d a j e  się do  u p r a w y  p o d  d r z e w a m i  o w o ­
cowymi .  Agr.

wyścigu samolotowego ponad Sacharą. Na jeanym z punktów kontrolnych we włoskiej

Spadek w y w o zu  s zy n o k  do A m e ryk i
Ch ł on n y  r y n e k  a m e r y k a ń s k i  p o z w . i a ł  w o- 

s t a tn i ch  l a t ach  na  e k s p o r t o w a n i e  z Pol ski  do 
U. S. A. c o r a z  wi ęks zyc h  i lości  p o l s k i rh  s z yn ek  
w  p us z ka c h ,  k t ó r e  cieszą się t am o g r o m n y m  
wzięciem.  T o  też ek sp o r t  szynek  do  Ame r yk i  
s t anowi ł  zawsze  n a j w a ż n i e j s zą  pozyc ję  w w y ­
wozie tego a r t yk u łu .  Styczeń zazna czy ł  się d u ­
ż ym i o d  d a w n a  nie  n o t o w a n y m  s p a d k i e m  w y ­
w o zu  do S t an ó w Zjedn.  w p o r ó w n a n i u  z t ym  
s a m y m  m i es i ąc em r. ub,  W y wi e ź l i ś my  m i a n o ­
wicie  t y l ko  728.582 kg.  w oh e c  1.487.033 kg., a 
więc  d o k ł ad n ie  o  p o ł o wą  m n i e j



J i t o m k a  Ś l ą s k a

K A T O W I C E .  ( Z  S e j m u . )  K o m i s j a  S k a r ­
b o w o - B u d ż e t o w a  S e j m u  Ś l ą s k i e g o  u k o ń c z y ­
ł a  III c z y t a n i e  p r e l i m i n a r z a  b u d ż e t o w e g o  
w o j e w ó d z t w a  ś l ą s k i eg o  n a  r o k  1938-39 .  U- 
c b w a l o n y  b u d ż e t  p r z e w i d u j e  ł ą c z n ą  k w o t ę  
w y d a t k ó w  n a  86 .3 34 . 0 08  zł., a  d o c h o d ó w  n a  
8 6 . 33 6 . 68 5  z ł o ty ch .

N a c z e l n i k  w y d z .  s k a r b o w e g o ,  p . U r b a n ,  
u dz i e l i ł  n a s t ę p n i e  w y j a ś n i e ń  c o  d o  t a n g e n l y .  
N a l e ż n ą  S k a r b o w i  P a ń s t w a  t a n g e n t ę  w y p ł a ­
ca  się co  r o k u  z n a d w y ż e k  b u d ż e t o w y c h .  W  
b i e ż ą c y m  r o k u  t a n g e n t a  t a  w y n o s i  o k o ło  £ 
m i l i o n y  zł.

Ł A G I E W N I K I .  ( Z i e m i a  się  z a p a d a . )  
K o l o  k o p a l n i  „ W y z w o l e n i e 11 w  Ł a g i e w n i k a c h  
w y t w o r z y ł  się lej  d ł u g oś c i  o k o ł o  6 m e t r ó w ,  
a  g ł ę b o k o ś c i  5 m .  P o d o b n y  l e j  p o w s t a ł  
r ó w n i e ż  w  C h o r z o w i e  n a  r o g u  u l i c  B o g d a n a  
i  S t a w o w e j .

L U B L I N I E C .  ( Z  t ę s k n o t y  c z y  o b a w y  
p o w r ó c i ł . )  P r z e d  k i l k u  d n i a m i  zb i eg ł  z k o ­
l o n i i  r o l n i c z e j  w i ę z i e ń ,  S t a n i s ł a w  Gie ł zak ,  
k t ó r y  t a m  o d b y w a ł  p r z y m u s o w ą  p r a c ę .  P o  
p a r u  d n i a c h  zgłos i ł  się j e d n a k  w  w i ę z i e n i u  
s a m .

PSZCZYNA. (Z m ian a  m ie jsca  p o b y tu ) . P rz ed  
k i lku  t ygodn i ami  p s z e n  ńscy o zo n o we y  z pod 
h e r b u  feel icwuer u rządzi l i  u n a s  t ak  z wa ny  se ­
kr e t ar i a t ,  gdzie mieli  z a m ia r  b u j a ć  na i wnych .  
Mncherzy  ci j aszcze się. d o b r z e  nie zapozna l i  z 
d r z wi a m i  we j ś wo wy mi  do owego  s t awnego  se ­
k re t a r i a t u .  a już przenieś l i  się do  innego b u ­
d y n k u  pod  i nny szczęśl iwy numer .

O bywa t e l e  tutejs i  ś mi e j ą  się z tego z b a n ­
k r u t o w a n e g o  b s ł e c b o ws k o - o z o n o w s k i e g o  t o w a ­
r zy s t wa  we t e r enów,  boć p rzeci e  k a ż d y  u  nas  
z na  tych panów. . . .

S T A R Y  R I E R U S ' .  ( Z  p o s i e d z e n i a  R a d y  
g m i n n e j . )  O d b y ł o  się t u t a j  p o s i e d z e n i e  R a ­
d y  Mi e j sk i e j ,  p o ś w i ę c o n e  o b r a d o m  n a d  p r e ­
l i m i n a r z e m  b u d ż e t o w y m .  P o  o b s z e r n e j  d y s ­
k u s j i  u c h w a l o n o  b u d ż e t  z m a ł y m i  p o p r a w ­
k a m i .  P r e l i m i n o w a n y  b u d ż e t  p r z e w i d u j e  w  
d o c h o d a c h  i r o z c h o d a c h  k w o t ę  119 .700  z., a  
j e s t  o n  m n i e j s z y  od  z e s z ł o r o c z n e g o  o 10.300 
z ł o ty ch .
K R A S O W Y .  ( T r a g i c z n a  ś m i e r ć  s t a r c a . )  W  
z e s z ł y m  t y g o d n i u  z m a r ł  t r a g i c z n ą  ś m i e r c i ą

8 3 -le tn i T o m a sz  (Tw ćźdź, InwaTIćfa g ó rn iczy . 
Z m a r ł y  k r y t y c z n e g o  d n i a  w  n o c y  z a p a l i ł  s o ­
bie  f a j k ę  i z a s n ą ł ,  p o c z e m  i s k r y  z f a j k i  w y ­
p a d ł y  n a  p i e r z y n ę  i w n i e c i ł y  p o ż a r .  O d  
pośc i e l i  z a j ę ł a  się b i e l i zn a  n i es zc z ę ś l i we go  
s t a r c a ,  k t ó r y  d o z n a ł  c i ę ż k i c h  p o p a r z e ń  i 
w k r ó t c e  z m a r ł .

R4 BNIK. (D o tk liw a k a ra  za o szu stw o ). P rz ed  
S ą d e m Gr odz k i m o dby ł a  się r o z p r a w a  p r ze c i w­
ko n i e j a k i em u  F ra nc i s z k o wi  N o wa k o wi  z Ry- 
duł tów,  k t ó r e m u  ak t  o sk a rż e n i a  za r zuca ł  o sz u ­
s two na  szkodę  Antoniego Dr obnego ,  kupca ,  w 
Rydu ł towac h .

Sąd ska za ł  o s ka rż one go  N o w a k a  n a  pół tora  
r o ku  więzienia.

P a w i a t  ( f e l c t t & o

ZABRZEG. (S tw ie rdzen io  p ry szczy cy ). W
g os poda rs twi e  J a n a  Grygie rczyka  w koloni i  P o ­
j a z d  s tw i e rd zo n o  pryszczycę.  W ł a d z e  a d m i n i ­
s t r ac y jn e  wy d a ł y  odpo wi ed n i e  za r ządzen i e  i zo­
l acy jne

IŁO W N ICA  (W ic h u ra ). P rz e d  k i lku  d n i a ­
mi  nad  tu te j szą  okol icą  przesz ła  g wa ł towna  
wi chura ,  k t ó r a  wyr ządz i ła  p ow a ż n e  szkody  w 
z a b u d o w a n i a c h  gospoda rcz ych .

DROGOMYŚL. (Z g ro m ad zen ie  S tr. L ud .).
Onegda j  odbyło  się t ut aj  z g r o m a d z e n i e  
S. L„ na  k t ó r y m  wygłosi !  r e fe ra t  mgr .  Kaleta.  
Zaś  r e fe ra t  na, t e ma t  życia o rgan i zacy j nego  
c h ł op ów w Polsce  i jego roli  wygłosi !  red.  K a ­
leta z (Si,es"zyna. W  obszerne j  dyskus j i ,  j aka  
wy wi ąz a ł a  się n a d  r e f e r a t ami  obu  mó wców,  o- 
bywale l e  w d os ad n y  spo s ób  k ry t yk owa l i  p os t ę ­
p o w a n i e  r óżnych  z b a n k r u t o w a n y c h  m ac h e r ó w  
sa na c y j ny ch ,  k t ór zy  na  t erenie  gmi ny  Dr o go ­
myś l a  t ak żyeic gospoda rcze ,  j a k o  też DOlitycz- 
ne „zaka tapucka lp* .

Powiat t&Utryn
C I E S Z Y N ,  ( U s t a n o w i e n i e  c en  n a  mi ęso . )  

S t a r o s t w o  C i e s z y ń s k ie  u s t a n o w i ł o  c e n y  m a ­
k s y m a l n e  n a :

m i ę s o  w i e p r z o w e  z 15 p r oc .  d o k ł a d k ą  —  
1.40 zł. z a  1 kg.

S ł o n i n ę  ś w i e ż ą  d o  4 c m .  g r u b o ś c i  1,60 zł. 
za 1 kg. ,

s ł o n i n ę  ś w ie ż ą  p o f l a d  4 c m.  g r u b o ś c i  1,80 
zł. za  1 kg. ,

b o c z e k  s u r o w y  1.40 zł. za  1 kg . .

M O K A S Y N K I  • Id e a ln e  p i l b u c M
dziecięce na gwarantowanych gu* 
inowych apodach

2 7 - 3 0  5 ? 0  

1 1 - 5 5  6 § 2  

ił-is 722

Wysokie dziecięce •  Rrarowef
• k o r y  d u lb o k s o w e j  3  a t i w a l s z *  
e p o d y  g u m o w e

Z ? - 3 0  g 9 0  

5 1 - 3 3  7 9 0  

5 4 - 3 3  0  9 0

O li miodztezy w kolorze c z a r n y m  
tówmez na gwarantowanych g u ­
mowych spodach

T r * a f e  d o p r a c y  W ie rz c h  t  w o fo w *. 
9 0  b o k su .  G w a ra n to w a n a . g u m o w #

PUMUNKI • do sznurowania (łwaram 
lowane gumowe spody Bardzoprikfyczn*

P r a k t y c z n o  m ę a k ie  p ó łb u c iW  w  k o lo r z #  c ł i r *  
n y m  lub  b r ą z o w y m  na g w a r a n t o w a n y c h  g u m o ­

w y c h  a p o d a c h

W y so k i m f s t c i  b u c i k  z  w o ł o w e g o  b o k a t *  
( w a / a n ł e w a n t . g u m o w e  s p o d y .

W y g o d n y  f a s o n  n a  g w ą ra ń T o w if t y t ł i  3 i l r * a l >Myci) «podadv

b o c z e k  w ę d z o n y  1 ,70  zł. za  T lTg.
C e n y  p o w y ż s z e  o b o w i ą z u j ą  w  c a ł y m  p o ­

wi ec i e  c i e s z y ń s k i m  od  d n i a  23 l u t eg o  1938 
r o k u .

W ł a ś c i c i e l e  p r z e d s i ę b i o r s t w  s p r z e d a ż y  
z o b o w i ą z a n i  są  d o  u w i d o c z n i e n i a  c e n  z a ­
r ó w n o  w e w n ą t r z  l o k a l u  s k l e p o w e g o  j a k  i n a  
w y s t a w i e  s k l e p o w e j ,  n a  m i e j s c u  w i d o c z n y m  
i d o s t ę p n y m  d la  n a b y w c y .

W i n n i  ż ą d a n i a  l u b  p o b i e r a n i a  r e n  w y ż ­
s z y c h  p o c i ą g n i ę c i  b ę d ą  d o  o d p o w i e d z i a l n o ­
ści  k a r n o - a d m i n i s t r a c y j n e j  p o  my ś l i  a r t .  4 
i 5 r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z .  z d n i a  31.  s i e r p n i a  
1926 r. o z a b e z p .  p o d a ż y  p r z e d n i ,  p o w s z .  
u ż y t k u  (Dz.  U.  R.  P .  Nr .  91.  poz .  527 ( or az  
a r l .  64 R o z p .  P r e z .  z 22 m a r c a  1928 r. o 
p o s t ę p o w a n i u  k a r n o - a d m .  (Dz.  U.  R.  P . 
Nr .  38.  poz .  365 ) ,  zaś  za n i eu  j a w n i e n i e  cen  
k a r a n i  b ę d ą  p o  m y ś l i  a r t .  8 r oz p .  P r e z .  z 
11 l i pc a  1932 r. o p r z e p .  w p r o w .  k.  k .  i pr .  
o w y  k r .  (Dz.  U. R P .  Nr .  60 p oz .  573) .

S t a r o s t w o  zwraca j  u w a g ę  w s z y s t k i m  k o n ­
s u m e n t o m ,  a b y  c e n  w y ż s z y c h  o d  u s t a l o n y c h  
nie p ł ac i l i ,  a ż ą d a j ą c y c h  w z g l ę d n i e  p o b i e r a ­
j ą c y c h  c e n y  w y ż s z e  p o d a w a l i  m i  d o  u k a ­
r a n i a .

CIESZYN. (Zgon). Dnia  8 lu lcgo br.  z ma r ł  
nagle  na u d a r  mózgu  śp. Pawe t  Beczko,  om. 
kierów .lik szkoły w 60 r o ku  życia.  Pogrz eb  
Zma r ł ego  odbył  się w piątek,  l i  lutego przy 
b a r dzo  l i cznym udz i a l e  kol egów i z na j omych .

OGRODZONA. (Po g rzeb ). Obywat e l e  tutejsi  
w dn i u  13 lulego br.  odpr owadz i l i  n a  mie j sce  
wiecznego s po cz y nk u  Józefa  Grzybka,  k t ór y

Zwalczanie gza bydlęcego
Giez. bydlęcy,  a właśc iwie  j ego czerwie  u- 

mieszczone  pod  skó r ą  byd ła  i p o wo d u j ą c e  
tworzen i e  się guzów,  jest  plagą,  k ló ra  nie t y l ­
ko wyr i eńuza  byd ł o  (zwłaszcza sz tuki  miode) ,  
lezc t akże  zmni e j sz a  z n a i z n i c  war t ość  skóry ,  w 
k tóre j  pozos t a j ą  l ekko  ‘zab l i źn ione  o t wory ,  r oz ­
dz i e r a j ąc e  się pr zy  g a r b o w a n i u  skóry.

l Yalkę  z t ym pas oż y t em d ot ąd  p r o wa d z o n o  
tylko przez wy ci s k an i a  czerwi  z guzów,  co b y ­
ty p r z yk re  w w y k o n an i u ,  męczące  dla bydta  
a co  na j ważn i e j sze ,  nie z mn ie j sz a j ące  s t r a t  w  
skórze.

To  też sposób  t en  nie p rz y j ą ł  się I obecnie  
coraz  ha rdz i e j  r o zp o wsz e ch n i a  się sposób,  p o ­
l egaj ący  n a  zabi c iu  l a r w wtedy,  gdy są one  
b a r dz o  małe.  W t e d y  i byd ł o  mni e j  n a  sk u t e k  
tych czerwi  cierpi  i s k ó r a  nie zos t a j e  ob n i żo ­
n a  w  swej  war loci ,  gdyż po zabic iu  mł od y ch  
czerwi  ma ł e  o t wo rk i  ł a two  się ca łkowic i e  z a ­
bl i źniają .

Sposób  ten po l ega  na  d o k ł a d n y m  z my w a n i u  
skó r y  bydł a  (grzbietu i boków)  p r ep e r a t e m  
. .Adermnl  ‘ r o z ro b i o n y m  w  wodzie  w  s t o s u n ­
ku  10 g r a m ó w  na  pól  sz k l ank i  wody.  P r e p a ­
r a t  l en w t a r ł y  w  skó r ę  po d o k ł a d n y m  jej  o- 
czyszcżenin szczotką,  p r z e n i ka  przez  o t wo ry  
guzów i zabi ja  u mi es z czone  t a m  l a rwy,  k t ór e  
nas t ępn i e  zos t a j ą  we s sa n e  p r zez  o r ga n i z m 
zwierzęcia.

Aby zabieg t en  wy da l  na l eży t e  skutki ,  n a ­
leży go w y k o n a ć  j a k  na j wcześn i e j ,  w-iedy gdy 
guzy są l edwo wi doczne  t. p. wczesną  wiosną  
na  pa r ę  dni  p rzed  p i e r ws zy m wypu s zc z e n ie m 
bydta  na  pas twi sko.

HWtgB Czasn pocTczaS g wa ł t ow n e]  w i c h u ry  uległ
ni eszczęś l iwemu wy p ad k o wi  i w s ku te k  o dn ie ­
s ionych  kont uz j i  z ma r ł  w szpi ta lu  Ś l ąskim w 
Cieszynie.

CIESZYN. (S a m o b ó js tw o ). \Y s:ilc4‘ . .Soko­
ła*' w Do mu  N a r o d o w y m  pozbawi ł  się życia wy ­
s t rza ł em z r e wo l we r u  óO-letni . łan Czerski ,  cm.  
p r o k u r e n t  Ko m un a l n e j  Kasy Oszczędności  w 
Cieszynie.  P r z yc z y ną  s a mo b ó j s t wa  był  p r a w d o ­
pod o b ni e  rozs t ró j  ne r wowy .

KONI AKÓW.  ( M e u d a ł a  w y p r a w a  pol i tyka) .  
W  tych J n i a c h  p r zyby ł  do nas  z Biel ska n i e j a ­
ki  Bi a ł ko  w celu za łożenia  organ i zac j i  S t r o n ­
n i c t wa  Narodowego .  Gdy jeden z obywat e l i  
Ko n i ak o w a  zapy t a ł  o r g a n i z a t o r a  o s t os unek  N. 
D. do  S t ro nn i c t wa  Ludowego ,  to wó wcza s  o- 
t r zyma ł  a r c y m ą d r ą  odpowiedź ,  że S. L. dziel i  
się na  t rzy części ,  lecz ten n o w y  , . apos toł“ 
ws iowy  nie  umi ał  n a ń  wy t ł umaczyć ,  j a k i e  to są 
części .  [

Na t omi as t  o p ow i ad a ł  n a m  bu jdy ,  że l u d o w ­
cy t r zy mi ą  z ży da mi  i nie ch c ą  iść w  pa r ze  
z tymi ,  co b i j ą  żydów,  t. j. z N a r o d o w ą  Demo-  
kr a j ą .  Prz y j echa ł ,  na  b a j d u r z y ć  i odj echa ł .

Zwalczanie szkodników 
drzew owocowych

W  zimie,  gdy d r ze wa  są w  uśpi eniu ,  t rzeba 
je d ok ł ad n i e  o s k r o b a ć  i oczyścić  ze s z k o d n i ­
k ó w  i ich j a j ek .  S a m o  j e d n a k  oczyszczeni e  nie 
j es t  wy s ta r cz a j ą c e  i poza  tym k on ie c z ny m jest  
o p r y sk a n i e  d r zew r o zc z y ne m k a r bo l  i uy  s a d o w ­
niczej  dla  zniszczenia  z i mu j ąc y c h  sz ko dn ik ów.

Ka r bo l i na  s a d o wn i cz a  n i szczy j a j a  i l a r wy  
sz k o d ni kó w,  m c h y  i p o r o s ł y  o r az  z łuszczą s t a ­
rą korę .  P oz a  t y m o p r y sk i wa n i e  k a r b o l i n ą  
p o w o d u  je lepszy wzros t  drzew,  p ię k n e  i zd r owe  
ul ist l i ienle,  a co za t y m idzie i l epsze o w o c o ­
wanie .  Jeżel i  b ęd z i e my  s tosowal i  p o d w ó j n ą  
ka r ho l i nę  s adowni czą ,  j a k  np .  k a r bo l in ę  DMK,  
to w ys ta r c z a  j uż  3 — 5 p ro c e n t o wy  r oczyn.  t. j. 
3 —  5 kg. k a r bo l i n y  DKM na  100 Itr. wody.  
O p r y sk i wa ć  d r zewa  k o r bo l iną  n a l eży  b a r d z o  
d ok ł a d n ie  i b a r dz o  obf icie  tak,  a b y  zos ta ły one  
dos ł owni e  zmyte ,  i nacze j  s k u t e k  d z i a ł an i a  t ego 
r o d k a  mo ż e  być  n i ep ewn y m.

Baczność Rolnicy
Kopaczki ,  pługi ,  i wszelkie  
n - rzędzi a  rolnicze oraz szkar-  
pówki  dla d różn i ków wyko­
nu j e  po  ha t dz o  p i zy s i ę p n y c h  
cenah.
iHn TOMICA, kowal G0DZISZ0W  

p. Goleszfiw

Prawdziwą moneta...
p o z n a j e  się po dźwięku .  P r a w d z i w ą  F r a n c k i  
p r z y p r a w ę  do  k a w y  po z n a j e  się po  z n a k u  o- 
c h r o n ny m ,  j a k i m jest „ mł yn e k  do  k a w y “. P r z y ­
p r a w a  do k a w y  ,.z m ł y n k i e m "  czyni  wsze l ką  
k a w ę  ba r dz i e j  a r om a t y cz n ą ,  pe tn i e j szą  w s m a ­
ku  i tańszą.

n i
k o rz g s tn ie

zaręczynowe 
i ślubne

r z e te ln ie  . ,
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gotowe I na zamówienia 

A dam aszk i, F rondz ie , Galeny,
S z a r f y ,  O b u c ia ,  G w e id z ie ,

stale n a  składzie.

Ce ny  najniższe,  wykonan i e  punktua lne .

Fr. Kopaciyńtki Kraków Bracko 2.
Zamówienie na prowincję odw ro tn ie .

K oncesjonow ane

K u r s y  kroju 
i szycia 

. J ó z e f i n a "
KRAKÓW, ul. Warszawtka L. 4

l ozpoczyna ją  się 1 i 15 każ­
dego  miesiąca.  P i z y j m u j e  się 
dziewczęta  nawet  z szyciem 
n ieobeznane .  Wpi sy  codzien­
nie od 9 do  6 wieczór .  Dla 
zami ej scowych  mieszkanie  za­
pewnione .  Opłata  do  p u ł owy  

zniżona.

B A G A Ń C Z - n « s j «  , p , c / a l n o l 5  ^
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♦ CENNIK OGŁOSZĘ*:*
Strona ogłoneA dzieli sf. na 6 npalt. — Strona tekstu dzieli sio na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  60 gr. 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm , 25 gr. 
W  tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz m m .......................50 gr.

Drobne ogłoszenia za słow o 15 gr. najmniej .  .  • • . 3 zl. 
Cała strona 4 szpaltowa w  tekście . • • • • • • • .  450 zł.
Cała stiona ty tu ło w a ................................ ....  600 zł.

Cała slrona 6 szpaltowi po te k ś c ie .......................................  350 zł,
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie 

50< ,, drożej.

O głoszen ia  tylko za g o t tw k a .  — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych 1 B utom ogłoszeń  
w y c h o d z i  raz  w  ty g o d n iu . rabat stosownie do um ow y —  O głoszeuia zagraniczne 100%  drożej. W y c h o d z i  raz  w ty g o d n iu .


